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M anifestacja w si p o ls k ie j
w dniu 15 sierpnia br.

Z szeregu  p ow ia tów  zam ieszczam y  
p on iżej k rótk ie  te le fo n iczn e  w zg lęd n ie  
te legra ficzn e sp raw ozd ania  z ob ch o­
dów , jak ie  S tron n ictw o  L u d ow e urzą­
dziło  na teren ie ca łej P o lsk i.

I cóż m ożem y już d ziś stw ierd zić. 
M im o fa ta ln ych  w aru n k ów  a tm osfery ­
czn ych , m im o u lew n ych  d eszczów  i na­
w ałn ic , w ieś p o lsk a  w ystęp ila  tłu m n ie i 
jed n o lic ie  pod sztan daram i S tronn ictw a  
L u dow ego. J eże li w  w ielu  m iastach  p o ­
w ia to w y ch  n ie m og ły  od być się  m a n ife ­
stacje  u rządzane przez czy n n ik i o fic ja l­
n e, czy  też przez stron n ictw a , dzia łające  
na teren ie m iast, z p ow od u  n iep ogod y , 
to  z u zn an iem  n a leży  p od k reślić , że  
ch ło p i m im o u lew y , m im o n ieraz k ilk u -  
d z iesięc io -k ilo m etro w ej od leg ło ści, do 
m iast p o w ia to w y ch  ezy  w ojew ód zk ich  
p rzyb yli, p rzyn ieśli z sob ą w ień ce na 
p ły tę  N iezn an ego  Ż ołn ierza , p rzyn ieśli 
z sobą zie lon e  sztan dary , p rzyp row ad zi­
li b arw ne b and erie, k tóreb y u św ietn iły  
ich  p och ód, p rzyb yli po to, by zam an i­
festo w a ć i p od n ieść  g lo s , —  czego  d o­
m aga s ię  w ieś , czego żąda, czego  prag­
n ie.

.W IEŚ PR ZE NA PRZÓ D.
B y ł im p on u jący  K ongres S. L . w  

K rakow ie na p oczątk u  tego  roku. Za­
p ad ły  na n im  bardzo w ażn e u ch w ały , 
m im o zesz łoroczn ej p acy fik acji, m im o  
ofiar . ,W ieś ch ce  m ieć  sw ój g łos w  sp ra­
w ach  n ie  ty lk o  sam orząd ow ych , sp ó ł­
d zie lczych , a le  p rzede w szystk im  w ieś  
ch ce m ieć sw ó j g los w  sp raw ach  p o li­
tyczn ych . —  D la  ch łop a dziś n ie  bez  
zn aczen ia  jest, jaką  m in ister  spraw  za­
gran iczn ych  rządu p o lsk iego  p row ad zi 
p olityk ę . Czy ta p o lityk a  zm ierza do  
w o jn y  czy  do p ok oju . N ie  m ożna d zi­
w ić s ię  ch łop om , jeże li pragną m ieć  
sw ój wpły>v na p o lity k ę  zagran iczną  
rządu, w'szak ch łop i w  75 procentach  
zap ełn ia ją  arm ię, on i tw orzą  rezerw y, 
ch łop i, k tórzy  n ajbardziej od czu w ali 
ciężar w ojn y  św ia tow ej, ch cą  w ied zieć  
czy  p o lsk a  p o lityk a  zagran iczn a  zdąża  
do p okoju , czy  do w ojn y.

C hłopi jako  so lid n i p ła tn icy  p odat­
k ów  i św iad czeń  na rzeez p ań stw a  i jego  
ob ron n ości, ch cą  w ied zieć , jak  się  ich  
groszem  gosp odaruje. C hłopi, k tórzy  
m ieli ty lu  dobrodzicji p rzekon ali się. że 
za ich  p rzyw ód cą w ła śc iw ie  n iew ielu  
poza n im i się  u p om in a ło . C hłopi ohcą  
zm ian y . Chcą m ieć w pływ  na sam orzą-.t 
dy, na R ady p ow ia tow e, chcą iV 
w p ływ  na rząd przez sw oje  przedst  
c ie ls lw o  parlam en tarne, w ybrane:,, w .  
u czciw ych  w yborach . i

go sk utku , strac ili w iarę w  u ch w alan ie  
naw et bardzo słu szn ych  rczoluoyj. B y­
ły w ypad ki na p oprzed n ich  obchodach, 
że rezo lucje , k tóre b y ły  n ad esłan e przez  
N aczeln y  K om itet W yk on aw czy  —  b y­
ły  przez ch łop ów  zb ojk otow an e. —  
„N ie ch cem y baw ić się  w u ch w alan ie  
rczolucyj, jeże li on e n ie są resp ek tow a­
ne przez m iarodajne czy n n ik i44 —  tak  
m ów ion o .,

W  tym  roku  zgrom adzen i p ow zięli 
jed ną jedyną u ch w ałę  —  a m ianow icie:  
„ZGROM ADZENI ZW RACAJĄ SIĘ POD  
ADRESEM  W ŁADZ STRO NNICTW A  
LU DO W EG O  —  by —  wrobec n ie  11- 
znania  zn an ych  p ostu la tów  ch łop sk ich
—  w ład ze S. L. p rzystąp iły  do zrea lizo ­
w ania  u ch w ał k rak ow sk iego  K ongresu  
lu d ow ego44.

N ależy  w yjaśn ić , że tak organ izacje  
ok ręgow e, jak w ojew ód zk ie  są zasyp y­
w ane u ch w ałam i zjazdów  w zg lęd n ie ze­
brań gm in n ych , czy  grom ad zk ich , u- 
ch w nłam i p odobnej trcśei. Głos w si m u ­
si zostać w ysłu ch an y . Albo pójdzie się  
na w y słu ch an ie  g łosu  w si, albo trzeba  
iść  ze w sią  na w atkę.

Od d ecyd u jących  czyn n ik ów  zależy, 
ezy n astąp i u sp ok ojen ie  stosu n k ów  na 
w si, ezy też b ędzie trw ać w alka w  obro­
n ie tych  praw , jak ie  w ieś m ia ła , jak ie  
w ieś zdobyła.
POTRIOTYCZNA PO STA W A  MAS 
PRZY RÓW NOCZESNYM  ŻĄDANIU  

PRAW .
K iedy w  k ośc ie le  św . F lor ian ą  w  

Krakowdc, przy końcu  M szy św . orgunih 
sta za in ton ow ał liym n: B oże coś Polakę
—  p odjęli ten  h ym n  ch łop i i śp iew a li 
lak, że aż dziw', że p ieśń  ta jjętfi łą k  p o ­
pularną na w si. —  W  ezasif tegflfrpęz- 
uych  ob ch od ów  ch łop i wggęńutft afcla-

p łycie  N ieznafeegó Ż oł­

nierza. To są w ystarczające d ow od y  p a­
triotyzm u chłopów'.

Jeżeli ch łop  patriota  d om aga się  
sp ełn ien ia  sw oich  m in im aln ych  żądań  
p o lityczn ych , to przecież z tym  trzeba  
coś zrobić. —

N ic też d ziw nego, że jeżeli u św ia d i-  
m ion y  ch łop  w id zi, że nad jego słu szn y­
m i żądan iam i p rzechodzi się  do porząd­
ku d zien n ego , że ten ch łop  dom aga się  
w ykon ania  u ch w ał, k tóre u ch w alił na 
ch łop sk im  sejm ie , k ied y  do państw ow e#' 
go sejm u n ic  m ia ł m ożn ości w ysłać  
sw ycli p rzed staw ic ieli. —

W  W arszaw ie m an ifestacja  
w yw arła  w ielk ie  wTrażen ic. PubI u i>J 
z cała sym patią  łączy ła  się  zj*H rai£c*a- 
jącyrni ch łop am i. N a Groble > icąnąpego  
Żołnierza z łożon o w icn jft z fcłbsów  
zboża od W in cen tego  WUjbsfl,, £ tó r y  w  
roku 1920 wołał' płomlcnjtijlfpni s ło w y  do 
żołn ierzy:

—  „Żołnierze, ga  W as i W am  11- 
fa cała  P o lsk a , pg*!™ -św iat cały . Od 
W as czeka #ą u n ik u , oca len ia  od  
n iew o li i h ań b y , Ą&aród i p aństw o,

S Z C Z A W N IC K A  woda J Ó Z E F I N A  
przyśpiesza rekonwalesc. po zapaleniu płuc

oclir^łry ł  rzezi i grab ieży W asze ro- 
. dżiny! — , ’D o w a lk i wńęc! Idźcie! 

w ąjcąeiel w róćcie  zw y c ięzca m i44. —  
3 a k  •prezes S tronn ictw a L udow ego  

-rp  z łoży ł w  tym  roku hołd  N ieznan em u  
Ż ołn ierzow i, sym b olow i n a jw ięk sze­
go jperswięcenia. —

TEGOROCZNE M ANIFESTACJE. 
M ało nas to obchodzi, jeżeli jakaś  

ajencja  prasow a w y liczy  nam , że w  
tym  roku b y ło  m niej na obchodach  n iż  
w roku zesz łym . -— P ow iadam y: n ie  
w iele  nas to ob ch odzi. M y w iem y o 
tym , że n iez łom n e m asy ch łop sk ie  sto ją  
jak m ur przy S tron n ictw ie  L u dow ym , 
dom agają się  u w zg lęd n ien ia  słu szn ych , 
m in im aln ych  żądań i coś z tym  trzeba  
zrobić. D ecyzja  ob ecn ie n ie  za leży  od  
S tronn ictw a L u dow ego. —  ,

i

EU G EN IUSZ B IE L E N IN .

n a s tr o i
w powiecie Rzeszów

Telefonem  donoszą nam, że na obcho­
d y  W dniu św ięta  „Czynu Chłopskiego'* 
ZGROMADZIŁO SIĘ OKOŁO 10.000 U- 
CZESTN1KÓW, MIMO ULEWNYCH DE­
SZCZÓW.

Przem awiali: prezes pow. W ójcik, inż, 
W aw rzkow icz, Augustyn, Ostrowski, i de­
legat P. P. S. Hadera.

dali w ień ce na

Odbierający telefon redaktor „Piasta" 
— przyrzekł przetelefonow ać wiadom ość 
z obchodu natychm iast do N. K. W . do 
W arszaw y — zalecając, by prezydium ze­
brania w płynęło  na zgrom adzonych do 
rozejścia się.

I ch łop i tutaj n ie  u s t ą p i : ^  
jasn o  i u czc iw ie  sw o je  żądania.

TEGOROCZNE ŻĄDAŃ  
SUM W ŁADZ STKO W

r
A DRE-
L U D O -

W EG O .
C hłopi w idząc, żc rezolucje, czy też 

udaw ały p ow zięte na m asow ych  zgro­
m adzen iach  n ic  od n oszą  najm niejsze-

Fragment w ielkiego zgrom adzenia lu d ow ego  w Leńczach, z  okazji pośw ięcenia sztandaru w  dniu 7 sierpnia br. —  W  tłumią
.widoczny, prezes Bruno. Gruszka,
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I  N I C
J u ż przed tysiącam i lat P ism o  Ś w ię­

te  Starego Z akonu  u suarżało  się  gorzko  
na lata chude, w  czasie  k tórych  lu dzie  
g in ęli, nse m ając kaw ałka  ch leba , an i 
k rop li w ody. T en  ciężk i dopust B oży , 
d łu go letn i i p u stoszący , p rzedstaw ia  
on o  jako doraźną karę B osk ą , w ym ie­
rzoną n arod ow i żyd ow sk iem u  za grze­
ch y  k róla , k tórego  rządy i  p an ow an ie  
n iecn e i szk od liw e naród ten zn osił c ier­
p liw ie . O kazuje się , że już w ten czas i 
tak  w ysok a  w ładza od  B oga n ie  p o ch o ­
d ziła  w cale , a lu dzie nie ch cieli, czy nie 
u m ieli z n ią  sob ie poradzić.

Od ow ego  k róla  A ehaba d zie li nas 
d ziś n ie ty lk o  przestrzeń  n iez liczon ych  
w iek ów , a le  w ie le  w ięcej, a j e d n a k . . .  
S zn kajcie w  b ia ły  dzień  ze św ia tłem  p o ­
ch od n i m yślącego  i  od p ow ied zia ln ego  
ob yw atela , k tóry hy z czystym  su m ie­
n iem  m ógł p ow ied zieć , że to, co się  u- 
nas dzieje, jest w  jakim  tak im  m o żli­
w ym  porządku. Z ap ytajcie p o lityk ów , 
d zien n ik arzy , lu dzi, zn ających  stosu n k i 
i św iat, p atrzących  ch oćb y na łok ieć  
przed  sieb ie, w  jakich  k o lorach  w id zą  
OtU naszą teraźn iejszość 1 p rzyszłość!

J eśli w y łą czy cie  fan tastów , g łoszą-  
ejEch, że dla o w cy  z w ilk iem  n ajlepsze  
]*ywa —  przym ierze, jeś li u su n iec ie  
ś lep ców , n ajem n ik ów , zd rajców  i g łu p ­
ców , to sie  od  w szystk ich  in n ych  d ow ie-  
ę le , źe nasze p o łożen ie  p ań stw ow e w y-  
tM&ga n ic ty lk o  b ezu stann ej, zbrojnej 
napraw d ę czu jn ości, n a jlep szych  ludzi 
n a czele, dobrych  i szczerych  sto su n k ów  
z tym i, k tórych  u w ażam y za n aszych  
p raw d ziw ych  p rzyjació ł, a le przede  
w szystk im  zw iązan ia  m as lu d ow ych  z 
państwem ., zw iązan ia  jak  n ajm ocn iej 1 
n ajsp ieszn iej.

Z w iązanie to m usi być n ie form alne, 
ani przym u sow e, n ie o d św iętn e i  ga lo ­
w e, ale szczere, g łęb ok ie i o tw arte, o- 
p arte n ie na frazesach , ob ietn icach , a 
n aw et k orzyściach , a le  na rzeczyw istym  
gosp od arow an iu  państwTcm . Z nam y n a­
szych  królów . W iem y, k to  d zia ła ł na 
tym  polu  i czego  d ok on ał, m im o, że w y ­
padki idą jak law in a, p rzyp om inając  
n iem al że cod zien n ie  ten  w ielk i, p 5lny  
i tak n atu raln y ob ow iązek , a p rzyp o­
m in ając go fak tam i n ie do u krycia , n ie  
do om in ięc ia . P osu ch a  jak  b yła , tak jest.

K ażdy p am ięta , co zrob ili n asi m o­
n op oliśc i, k to  by zaś zap om niał, m oże  
k ażdej ch w ili s ięgnąć do b ogatego arse­
nału  m ałostk ow ośc i, p rzech w ałek , b łą­
k an ia  się  po m an ow cach , zach łystyw a­
nia się  coraz n ow ym i i coraz bardziej 
p ozb aw ion ym i treści frazesam i.

(S k on fisk ow an o)
K tóż zap om n ia ł d zieje i  czasy  p rze­

w rotu  m ajow ego! Kto nie p am ięta  tw ór­
có w  i p om ocn ik ów ! Ileż  to rad ości, za ­
ch w ytów , n adziei, ob ietn ic, d zięk czyn ­
n ych  procesyj! N iech  k toś spróbuje p o ­
liczy ć  k am ien ic , rzucane na g ło w y  p rze­
c iw n ik ów , a  n ie  rzadko w czorajszych  
przyjació ł, n iech  zestaw i sądy d oraźne i 
n ieu b łagan e w yrok i tak  łacno i och oczo  
w ydaw an e! N iech  zm ierzy jeziora gn o­
jów k i, w y lan ej na ob roń ców  p raw a i  
przeszłości! N a czym  s ię  to w szystk o  
sk oń czy ło , —  w iem y, a w iem y  także, co  
to p rzyn iosło  n arod ow i i  państw u.

Co m ożna p ow ied zieć  o próbach  n a­
stęp n ych , będ ących , d elik atn ie m ów iąc, 
n ie ty lk o  karykaturą zjedn oczen ia , ale  
zap rzeczen iem  jako tako zd row ego ro­
zum u? P lan y , k tóre s ię  k oń czy  1 k oro ­
nuje m alow anienj p ło tów , chyba n ie  
w ystarczą  n aw et na te czasy  1 n aw et dla  
tych  m ało w ybrednych.

N ie  w iem  już, lic sk ór b yczych  u żyć  
by potrzeba, by na n ich  sp isać w szy st­
k ie  argum enty rów nie m ocn e jak  n ie­
odparte, d ow od zące szk od liw ośc i rzą­
d zącego system u , aby um ieścić rezo lu ­
cje i zap ow ied zi, n iew ątp liw ie  słu szne  
co  do treści, n iew ątp liw ie  w iarogoduc  
co  do w oli p iszących  1 uch w alających . 
Ile  w  to w łożon o  pracy, trudów  i m yśli, 
ile  w yp ow ied zian o  siarczystych  p rze­
m ów ień , ile  rozbudzono nadziei, a ile  
jej zaw iedzion o! Ile  zebrano oklasków^

gratu lacji! Iie  w  tym  u m ieszczon o  k a p i­
ta łu  zau fan ia  tych , co p rostym  i szcze­
rym  sercem  rzcez całą  p ojm ują, gotowd 
nie do frazesów , lecz do ofiar, n aw et ze 
sw ej k rw i, n aw et z życia  z łożon ych . A 
ci o tiarn l jakże o lb rzym ią  w dększość 
zd row ego narodu sta n o w ią l 

(S k on fisk ow an o)
B o to także  

nie! P okora , cierp liw ość, p osłu szeń stw o  
są  dobre, a n aw et k on ieczn e za furtą  
k lasztorn ą , w  p o lityce m niej, n iesły ch a ­
nie m n iej! M ocne słow a  i nadrabian ie  
m iną, n aw et m ałych  czyn ów  nic zastą- 
pią.

N a bezrybiu  i rak rybą się  staje, p o ­
w iad a nasze dość trafne p rzysłow ie . 
S pecja lne stosu n k i stw orzy ły , a n aw et 
w ysu n ęły  na czo ło  gatun ek  prasy, szu­
k ającej za w sze lk ą  cen ę od b iorców  i —  
zgod y z cenzorem . K tóż n ic zna jej k ar­
k o łom n ych , a rów n ocześn ie  p rzem yśla ­
n ych  łam ań ców ? P ań stw ow o-tw óreza , 
narodow a, m oralna, zatroskan a, p rze­
w id ująca , k arcąca  i w yn osząca  pod n ie­
b iosa . K ogo? O czyw iśc ie , tych , co  p o­
m agają, a m eg lih y  zaszk odzić. In nych  
biczują, upom inają , staw iają  pod p rę­
gierz. W  jed nym  dniu  d osiadają ogn i­
stego, sz lach etn ego  rum aka, ażeby w  
drugim  h asać na zw yczajn ej, na skórę  
p rzezn aczonej szk ap ie. Raz w ielcy  i n ie­
o m yln i k azn od zieje, w  szaty  p rorok ów  
ubrani, a k ied y  in dziej stręczycie le  1 m a­
k lerzy , n ie  gardzący żadnym  in teresem , 
zm ien ia jący  barw ę i spraw y. T o dla  
nich  p o lsk ość na W o ły n iu  jest ciężk o  
zagrożona, to zn ów  się  odradza 1 d o­
m inu je. T o M ałopolska cofa  się  n iem al 
w p op 'och u  pod naporem  u kraińsk im , 
to  Już się  w zm aga i tryu m fuje. G arstka

w yn a lez ion ych  1 p rzechrzczonych  
sz lach ciców  tej> cu d ow n ej zm ian y d o k o ­
n uje. I w  M alopolsce i  na W ołyn iu ! Z 
G dańskiem  n ie lepiej!

D la od m ian y  czytam y aż do zn u dze­
n ia  o cu d ow n ych  obrazach  1 figurach , 
o od k ryciach , bogatych  złożach  w sze l­
k ich  m eta li, o n afc ie  p łyn ącej k ask a­
dą, lub za lew ającej nasze rybne rzeki, 
by po m iesiącach  d on ieść, że to b y ła  . . .  
złuda. W p rzerw ach  organ izuje się  zn o ­
w u kursy p ływ an ia , jazd y  w  zn an e 1 
n ieznan e, lub  też szyb k ob ieg i d la tych , 
co jeszcze od tego w szystk iego  n ie p o­
sza leli. B yle o szo łom ić, otęp ić, od w ró­
cić uw agę od spraw  isto tn ych  a p a lą ­
cych!

B iada n arod ow i, który m orduje  
sw o ich  prorok ów , a le w ięk sza  biada ta­
k iem u, który się  radam i zn ach orów  k ie ­
ruje. Są to rycerze bardzo sp ecja 'n ego  
przem ysłu , n ied osta teczn ie , jak  dotąd, 
p ozn ani. D la  sieb ie rob ią  w szystk o , ale  
dla w ie lk ie j sp raw y n ic! N ic, n ic!

T rzeba się  —  ł  to bez żalu  —  w y ­
rzec wrszc lk ic j p retensji do tych , k tó ­
rych  los zm u sił do w ie lk o śc i. N iew arto  
się  pytać tych , k tórzy  w ła sn y  in teres i  
żłób  przenoszą  nad w szystk o . T rzeba o- 
m inąć p ijan ych  w ład zą  i trunkiem .

Ale zap ytajm y s ię  p rzyw ód ców , w la- 
dnąeych  m ilion am i n a jlep szych , czy  i 
on i sw o je  urzędy i p osłan n ic tw o  chcą  
na n iczym  sk ończyć?  A w ypad ki, n ie­
stety , id ą  i  m ają coraz to g łośn iejszą  

w ym ow ę.
(A r ty k u ł  p o w y ższ y  u k a z a ł  się w  Nr. 

30 „ Z w r o tu " ,  gdz ie  u leg ł częśc-owej 
ko n f isk ac ie .  P o  o p u sz c z e n iu  s k o n f i s k o ­
w a n y c h  u s tę p ó w ,  p o zw o l i l i śm y  sobie 
n a  p r z e d r u k o w a n ie  go w  n a s z y m  pi 
śm ie .  P rz y p .  Red.)

Dr. Wiktor Jedliński
na?r\ prezesem powiatu w Przeworsku

.W lipcu br. odbył się w  P rz ew o rsk u  
w  sali Związku p lan ta to rów  buraków ^cu- 
k row ych  Zjazd s ta tu to w y  p r z y  udziale 
cz łonków  Z arządu  dow. i Kół, oraz oko­
ło 300 delegatów.

Szczególnie serdecznie i ow acyjn ie  p rz y ­
jął Zjazd pozdrowienie, p rzy s ła n e  od 
p re z e sa  Zarządu pow. dr. Jedlińskiego, 
k tó ry  już od  roku o d b y w a  k arę  pó ł to ra ­
rocznego więzienia. Zgłoszonej rezygna ■ 
cji na skutek  p rze b y w a n ia  w  więzieniu 
Zjazd jednogłośnie nie p rzy ją t  do w iad o ­
mości,  w y b ie ra jąc  ponow nie dr. Jedliń­
skiego na prezesa pow., p rzesy ła jąc  mu 
serdeczne pozdrow ienia  —  pełne zau­
fanie i podziękowanie za  do tychczasow ą,

w y trw a łą ,  bez in te re sow ną p rac ę  dla ludu 
i pańs tw a.

S p raw ozdan ie  z działa lności Zarządu  
pow. za  o k res  ub ieg ły  z łoży ł w iceprezes  
Wł. Kojder i s e k re ta rz  Józef P ies trak .  
O rganizacja  w  powiecie pos tąp iła  znacz­
nie n ap rzód  —  p rz y b y ło  Kół, członków, 
rów nież  kobie ty  biorą co raz  ż y w s z y  u- 
dział w  politycznym  ruchu ludowym. P o ­
za zjazdami, u roczystośc iam i,  kursami, 
ludow cy  byli b. czynn i w  insty tucjach 
spółdzielczych — z w ła sz cza  p rzy  organi­
zow aniu  obecnie Spółdz. Spoż. Koła S. L.

W p racy  sw ej napotykają  p rzeszk o d y  
ze -strony w ład z  i kleru. R ezulta t  tej w a l­
ki —  rozgoryczenie  —  objawiające się 
nieobecnością w  czas ie  kazań. P u  s p r a ­
wozdaniu  rozw inę ła  się ż y w a  dyskusja, 
zakończona uchw alen iem  Z arządow i ab ­
solutorium i w y b o re m  now ego Zarządu.

K.

Z  woiew. Kieleckiego
CHŁOPI W  POW IECIE W ŁOSZCZOW - 
SKIM PROTESTUJĄ PRZECIWKO  
USTAW IE SAM ORZĄDOW EJ

O negdaj o d b y ł  się w  Psaracli 
zjazd delega tów  S tro n n ic tw a  L u d o ­
w ego  pow ia tu  w łoszczow sk iego ,  na  k tó ­
rym  zebrani o s t ro  zap ro tes tow ali  p r z e ­
ciwko uchw alonej ustaw ie  sam orządow ej.  
Zebrani w ys ta li  pismo do w ład z  nacze l­
nych S tro n n ic tw a  Ludow ego  w  W a rsz a ­
wie, ze są gotowi s tanąć  do w alk i  o u s ta ­
w ę  sa m o rz ąd o w ą o par tą  0 za sa d y  d e m o ­
k ra ty czn e .

W  RACŁAWICACH ZMlANY
Od 5-ciu lat k ie row nik iem  7 k lasow ej 

szko ły  pow szechnej w R ac ław icach  by ł 
p. Rokicki Stanisław , ogólnie łubiany i 
szanow any przez m iejscową ludność. Na­
gle tego roku k ierow nik  RoKicki zos ta ł  
p rzen iesiony  z R acław ic .  D odać należy, 
że sw eg o  czasu p. Rokicki w y to c z y ł  s ła w ­
nemu w ójtow i rac ław ick iem u M anteryso-

uhbUu ufybó? Maszyn
to u m ia n a
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w i p roces  są d o w y  o o b raz ę  nauczycie l­
s tw a. S ąd  zasądził  M a n te ry sa  na  ponie­
sienie ko sz tó w  sądow ych  i przeproszen ie  
nauczyc ie ls tw a z R acław ic .

P o  w y p a d k a c h  rac ław ick ich  zos ta ł  
p rzeniesiony tam te jszy  k om endan t  p o s te ­
runku P. P . S tan is ław  Snioch, a  jego 
miejsce obją ł s ta r s z y  poste r .  S tan is ław  
Głowacki.  Obecnie dow iadujem y się, że  
kom endan t G łow acki zos ta ł  rów nież  p r z e ­
niesiony.

p o ś w i e c e n i e  s z t a n d a r u  w  o l k u ­
s k im

O negdaj w e w si  S ułoszow a pow ia tu  
olkuskiego, odby ło  się u roczys te  pośw ie­
cenie sztandaru m iejscow ego Koia Stron­
nictw a Ludow ego, na k tó rą  p rzy b y ło  oko­
ło 4.000 ludzi; ze sz tanda ram i p r z y b y ły  
Koła Rodaki i G iebułtów. Na zg rom adze­
niu publicznym  p rzem aw ia li :  Kania P io tr ,  
P a s te rn a k  R o m an  i M ędrek  J a n  z m ie­
chowskiego.

UNIEWINNIENIE DZIAŁACZY LUDO­
W YCH

W  osta tn ich  "dniach w  Sądzie G rodzkim  
w  P ro sz o w ica ch  o d b y ła  się ro z p ra w a  
p rzec iw ko: P io trow i W iśniewskiem u, J a ­
now i Kubeczko z Z ys ław ie  i Zygm untow i 
M ackiew iczowi z G ruszow a, o sk a rż o n y m  
z art. 251 K. K o s ie rpn iow y s tra jk  rolny. 
Akt o sk a rż en ia  za rzuca ł  w y że j  w y m ie ­
nionym  s tosow anie  te rro ru  do jadących  
na ta rg  do m ias ta  w  czasie s tra jku  ro lne-  
go.

W  w yn ik u  p rzep row adzone j  r o z p ra w y  
S ąd  w y d a ł  w y ro k  uniewinniający w s z y s t ­
kich oskarżonych .

O skarżonych  bronił  bez in te resow ni#  
adw . U rban  z P roszow ic .

ZJAZD POW IATOW Y PO W . ZAWIER­
CIAŃSKIEGO

W  dniu 17 lipca rb". w e  ws! F r z y b y -  
nów, pow. zaw ierc iańsk iego  o d b y ł  się 
s ta tu to w y  Zjazd P o w ia to w y  S tro n n ic tw a  
Ludow ego, n a  k tó ry  p rzy b y li  delegaci 
Kół ze w szy s tk ich  z a k ą tk ó w  powiatu . —  
Refe ra t  o sytuacji  politycznej w yg łos i ł  
cz łonek Z arządu  W ojew . S. L. w  Kielcach 
ob. Bieniek S tan is ław .

Na Zjeździe w y b ra n o  n o w y  Z arząd  z  
p rezesem  L. R ajczykiem  na czele, ponad­
to Zjazd zap ro tes to w a ł  p rzeciw ko nowej 
ustaw ie  sam orządow ej i dom aga ł  się w y .  
konania uchw a ł  Kongresu.

W RutianJ. w Ameryce Północnej, piorun zabił 7 krów ,które schroniły się pod drzewem przed
burza

MELIORACJA ŁĄK W !»UW. MORSKIM.
Z achęcen i  przez  P o m o r s k ą  Izbę  Roln iczą  —  ro l ­
n icy  k a s z u b s c y  rozpoczęl i  na  te re n ie  pow. mor­
sk iego  a k c ję  z a k ła d a n ia  no w y ch  łąk  na d o ty c h ­
c z a s o w y c h  n i e u ż y tk a c h .  D uże o b sz a ry  łąk  zo s ta ­
ły ju ż  u tw o rz o n e ,  co wpłynęło korzystnie n» 
podniesienie się hodowli bydła w tej czę£ci wy­
brzeża polskiego. Nowe łąk i  ro z c ią g a ją  się o b e ­
cn ie  w  o ko l icy  P u c k a .  Ł cbcza ,  M ie ru iz y n a ,  Ja­
s t rzęb ie j  G óry  i Karwi.

WYWOZIYIY KONIE OO TURCJI. P o  o s ta t ­
n iej  w izycie  kum isj l  g re c k ie j  nadesz ły  ju ż  za­
m ó w ien ia  na  d o s ta w ę  1500 kon i  po lsk ich  do G re­
cji. R ów noc ześn ie  p ro w a d z o n e  są w Warszawie 
p e r t r a k t a c j e  w sp ra w ie  z a w a rc ia  t r a n s a k c j i  eks­
p o r to w e j  na 500 koni do Turcji. Poza tym za-



N i e z ł e  n  n a  p o s t a w a  m a s  c t l o p s l i c h
Mimo ulewnego deszczu odbyły sio wszędzie 

manifestacje Stronnictwa Ludowego

święto „Czynu CKlopsKleOo" w Krakowie
Zgodnie z t rad y c ją  i zapow iedz ią  w ład z  

S tronn ic tw a  Ludowego, o d b y ł  się w  dniu 
15 sierpnia br. obchód  u roczystośc i  „C zy ­
nu Chłopskiego" w  K rakow ie.  Mimo u lew ­
nego deszczu, na  nabożeńs tw o  do kościo­
ła  św. F loriana p rzyby li  ludow cy z ca łe ­
go  pow iatu  k rakow sk iego  z kilkunastom a 
sz tan d a ra m i i o rk ies t rą .  P o  M szy  św . o d ­
śp iew ano :  „B oże  coś P olskę" .  — P o  w y j­
ściu z kościoła u fo rm ow ał się k ilku ty ­
sięczny  pochód. Na czele pochodu jechała 
bande r ia  k rak u só w  i cykliści,  za nimi po­
s tę p o w a ła  o rk ie s t ra  Koła S. L. z G iebuł­
tow a,  p rezyd ium  Zarzadu  P o w ia to w eg o  
S. L., d z iew częta  z w ieńcam i i z w a r te  
szereg i  chłopów  w  czw órkach .  P rz y  
dźw iękach  o rk ie s t ry  i pieśni: „G dy  naród  
do boju", ru szy ł  pochód pod p ły tę  Nie­
znanego  Żołnierza, gdzie z a trzy m a ł się ce 
lem złożenia w ieńca i o d czy tan ia  apelu 
poległych. Specjalnie w y s ła n a  delegacja 
z ło ży ła  wieniec na kam ieniu Kościuszki w 
Rynku .  Następnie p rzeszed ł  pochód ulica­
mi B asz tow ą ,  D unajew skiego, P o d w a la  i 
Jab łonow sk ich  na P lac  Jab łonow sk ich .  W  
czasie  pochodu w znoszono  szereg  o k rz y ­
ków, p o d c h w y ty w a n y c h  p rzez  manife­
s ta n tó w  i publiczność. Na placu J a b ło ­
now skich  zagaił  zg rom adzen ie  p rezes  Za­
rzą d u  P o w ia to w eg o  S. L„ p. Jan  Gajech, 
oddajac  p rzew odn ic tw o  hon. p rezesow i 
pcw . b. min. F ranc iszkow i W ójcikowi, po­
w ołując  na s e k re ta rza  dr. W ła d y s ła w a  
Z apałow icza .  P rzem ów ien ia  w ygłosil i :  dr. 
S tan is ław  Grodziski i p. Józef Migała 
imieniem w iciarzy .  W  u roczystośc i  w zię­
ły  udział delegacje P. P . S. i S tronn ic tw a 
P ra c y ,  w y g łasza jąc  przem ów ien ie  pow i­
ta lne.

C ałość  u roczystośc i  
w y p ad ła  imponująco. Mimo u lew y  i fata l­
nych  w a ru n k ó w  a tm osfe rycznych ,  chłoni 
pow . k rakow sk iego  go<- d e  zam anifesto­
wali w dniu „C zynu  C hłopsk iego" — tak 
—  jak to by ło  ich powinnością . —  P o d ­
kreślić  należy  w y so ce  życz l iw e ustosun­
kow anie  się  m ieszkańców  K rak o w a do 
m anifestach ludow ców , k tó rz y  ustawieni 
licznie w zd łuż  t r a sy  pochodu ż y w o  i ży c z ­
liw ie reagow a li  na ok rzyk i  uczes tn ików  
pochodu. Manifestacja ludow ców  b y ła  je­
dy n ą  w  K rakow ie  (poza m anifestacją  Śtr. 
P ra c y )  i p rzypom nia ła  mu wiekopom na 
rocznice . Inne bowiem  ugrupow ania  poli­
tyczne  o d b y ły  ze  względu na m ałą  ilość 
uczes tn ików  zebran ia  w  lokalach zam k­
niętych.  (Gdzież ta silna endencja i s a n a ­
cja w  Krakowie). Nieliczna gronka  nafflj-

W  P O W IE C IE  GORLICKIM

P o n iew aż  u lew a przeszkodz iła  o d b y ­
ciu manifestacji pod go łym  niebem d la te­
go też  zebran i w  dniu 15 sierpnia br.  chło­
pi pow iatu  gorlickiego urządzili  obchód 
„C zynu  Chłopsk iego" w sali K upców  i 
R zem ieśln ików  p rzy  udziale o lodo 2.000 
uczes tn ików  obecnych . Kto mógł się po­
mieścić w  sali, to w szed ł  do sali, resz ta  
za legła k o ry ta rze ,  dziedziniec i skupiła 
się obok demu. gdzie o d b y w a ło  sic zg ro ­
m adzenie .  Nastroi lak n a ;!cuszv, P O M A ­
CANO SIE AMNESTII DI A EMIGRAN­
T Ó W  BRZESKICH I W yK O W M A  IJ- 
C H W A L  KONGRESU KRAKOWSKIEGO 
Delegacie z innych s tronn ic tw  na obclyid 
się nie zgłosiły.

W  P O W IE C IE  WADOWICKIM.
Obchód odbył się w  W icorzu .  Z oka­

zji poświęcenia sz tan d a ru  p rzy b y ło  na 
pośw iecenie  około 1.500 ludzi, k tó rzy  po 
nabożeńs tw ie  udali się do Domu ludow e­
go, gdzie ty lko  część  mogła się pom ie­
ścić, by  w ys łuchać  przem ów ienia  P io tra  ! 
G arlacza  z Leńcz. Na zgrom adzeniu  j 
p rzew o d n iczy ł  p. F ranciszek  Kuś, preze^ 
po w ia to w y  S. L. — Ani Kalwaria, ani b  
kalna  pow ódź nie w s trz y m a ła  członków | 
S. L. od wzięcia irdzb*-' w m a n ifes ta c j i . !

W adow iczanin .

d ow ców  i e lem en tów  kom unizujących, ii- 
siłująca zakłócić pow agę  obchoau  ludow e­
go z likw idow ana zos ta ła  p rzez  s traż  po­
rząd k o w ą S. L. w  zarodku. Z aznaczyć na­
leży, że w ystąp ien ie  tak jednych, jak i 
drugich spo tka ły  się z ż y w y m  oburzeniem

V LIPNIKU I W  DYDNI ZGROMADZIŁO 
SIE OKOŁO 12.000 UCZESTNIKÓ W  

Mimo u lewnego deszczu zgrom adziło  
ie w Lipniku Harcie 

OKOŁO 8.000, A W  DYDNI OKOŁO 4.000 
LUDZI.

W  Lipniku zagaił zg rom adzen ie  dr. 
1 Kęcki, p rzem aw ia ł  by ły  m inister dr. La-

tak  u chłopów, jako też publiczności. Na­
strój całego obchodu pow ażny  i z d e cy ­
dowanie mocny. Dzień 15 sierpnia ininął 
w Krakow ie pod w rażen iem  uroczystośc i 
ludowców, żyw o  kom entow anej w  ca łym  
mieście.

socki i s e k re ta rz  Kongresu, p. J a n  Tepper.  
— W  Dydni zagaił  zg rom adzen ie  p. Kocaj, 
p rzem aw ia li  p. dr. Lasocki i p. T epper.  — 
Nastrój dla S tronn ic tw a  Ludow ego  p ie rw ­
szorzędny , dom agano  się w  o b y d w u  miej­
scowościach w ykonan ia  uchw a ł  K ongresu 
krakow skiego .

Manifestacja na Podhalu
W  Jo rd an o w ie  zeb ra ło  się około  ł .000 

ludzi na obchodzie. Z grom adzenie  odby ło  
się na R ynku. Nastrój m ocny. —  P r z e ­
w odn iczy ł p rezes  Rusin, p rzem aw ia ł  em e­
r y to w a n y  kapitan  S tanaszek  i w icep rezes  
Cisoń Józef. —  U chw alono rezolucje z 
dom aganiem  się w ykonan ia  uchw ał Kon­
gresu.

miejsce zg rom adzen ia  na błoniach. W  ob - 
chodzie S. L. w zię ła  udział delegacja ro ­
botników. — W  obchodzie w z ię ły  udział 
dw ie  chłopskie o rk ies t ry .  Na zg ro m a d ze ­
niu p rzew odn iczy ł  p. W ła d y s ła w  Kojder. 
T ak  przem ów ienia ,  jak też  nas tró j i dź\*ię 
ki m a rsz a  ża łobnego

w y w o ła ły
podniosły  nas tró j .  Imieniem ro b o tn ik ó w  
przem aw ia ł  p. Michalik, sk łada jąc  o św iad ­
czenie, że robo tn icy  z a w sze  poprą  ch ło­
pów  w  ich w alce  o p ra w a  dem okracji .  
G łów ny  re fe ra t  w ygłos ił  p. P io t r  Świe" 
tlik, następnie p rze m aw ia ł  p. P ies t rak .  se ­
k re ta rz  Zarządu  pow. S. L.

Zgrom adzeni uchwalili rezolucje, do ­
m agającą  się w ykonan ia  uchw a ł  Kongre* 
su k rakow sk iego .  Niezależnie od tego u- 
chw alono rezolucję, dom agając  się zw ol­
nienia z w ięzienie śledczego d ra  W ik to ra  
Jedlińskiego, gdy  żadne w zg lę d y  rze czo ­
w e  nie stoją tem u na przeszkodz ie .  —  
P rz es ła n o  se rdeczne  pozdrow ienie  sw o ­
jemu p rezesow i do więzienia. Nastrój na 
zgrom adzen iu :  pow aga, spokój, zde cy d o ­
w an ie  — oto r y s y  tej n ap ra w d ę  silnej m a ­
nifestacji. .

Niezłomny powiat łańcuck i
W  DNIU 15 SIERPNIA.

Telefonują do redakcji,  że  w  obcho­
dzie b ra ło  udział 10.000 uczes tn ików . —  
Nastrój zdecy d o w a n y .  Banderie ,  sz tan d a ­
r y  w  liczbie 26. Uchwalono rezolucje no- 
wosie leckie i rezolucje Kongresu k ra k o w ­
skiego. P rz em a w ia l i :  p rezes  pow iatu  B u r ­
da, Kozakiewicz, Kuja z Grodziska , a 
imieniem „W ic i‘‘ Dziaduś. Do Zarządu  
łańcuckiego nadesła li  pismo H allerczycy , 
ideowa organizacja, k tó ra  wiele zdz ia ła ­
ła dla zdobyc ia  i u trzym an ia  n iepodległo­
ści, w  k tórej  o lbrzym ią w iększość s ta n o ­
wią chłopi. Zakończono potężną manife­
stację  ludow ą pieśnią „G dy naród  do bo ­
ta*'. -

Obchód w Kolbuszowej
Z powodu p ry szc zy c y  i wąglika w ła ­

dze adm inis tracy jne zezw oliły  począ tko­
wo tylko na obchód z kilku gromad. Do­
piero w  sobotę zakom unikow ano p rze d ­
staw icielom  Zarządu pow ia tow ego  Stron. 
Lud., że obchód może się odbyć  z całego^ 
powiatu. P re ze s  po w ia to w y  S. L. — jak 
w iadom o, nic ma do dyspozycji  sam ocho­
du, gońców, telefonów, radia — nic więc 
dziwnego, że „z zagrożonych  wąglikiem" 
grom ad  nikt nie mógt p rzybyć .  Mimo ule­
w y  p rzy b y ło  jednak na rynek  do Kolbu­
szowej około  4.000 ch łopów  i kobiet pod 
9 sz tanda ram i zielonymi, k tó rzy  na R y n ­
ku w Kolbuszowej odbyli zgrom adzenie,  
a po p rzem ów ieniu  p. O lszowego odśp ie­
w ano  pieśni ludowe, oddano  hołd bo jow ­
nikom o niepodległość O jczyzny  i o idea­
ły  ludowe. Ci, co p rzyby li  —  domagali 
się zgodnie i jednogłośnie w ykonan ia  u- 
chw ał k rakow sk iego  Kongresu S. L. 
P rzedstaw icie li  innych ugrupow ań  nie b y ­
ło.

Manifestacja w Mieleckiem
Udział uczes tn ików  około 10.000 ludzi, 

m aw ia ł  p rezes  pow ia tow y ,  p. S ta ­
rzyk . Z tłum u dom agano  się w śród  hura­
ganu o k rz y k ó w  w ykonan ia  uchw ał Kon­
gresu  krakow sk iego . W  obchodzie w zię ła  
udział delegacja P. P .  S,

MSestocfa w powiecie Przeworsk
W  przeddzień  u roczystośc i  „C zynu  | Mimo

Chłopsk iego" na w szystk ich  w ynios łych  deszczu i u lew y zgrom adziło  się w  dniu 
w zgórzach  w  powiecie, palono ognie ku 15 sierpnia na R ynku w  P rz e w o rs k u  oko- 
czci poległych w  roku 1920, J ło 5.000 ludzi, k tó rzy  potem  przeszli  na

F ragm enty  pośw ięcenia sz tanda ru  ludow ego w  Lericzach. U g ó ry :  P ochód  do ko­
ścioła. Za o rk ies trą  k roczy  p rezes  G ruszka  z bukietem, na lewo u rzędu jący  p re ­
zes Z arządu  O kręg. W ła d y s ła w  W itek  ze Śmigną z pow iatu  ta rnow sk iego , na 
p raw o  a d w o k a t  dr. Hołda z Jo rd an o w a  i d y re k to r  W y d a w n ic tw a  Ludow ego Za- 

liara. W  drugim rzędzie :  o rgan iza to r  u roczys to śc i  P io tr  G ar lacz  z Leńcz, red. 
f .e ieu in .  —  Ś rodkow a fotografia p r z e d s ta w ia  moment, gdy  po poświęceniu  p rz e ­
mawia ks. kanonik Gacek. Niżej stoją p rez .  W itek  i p rezes  G ruszka,  red a k to r  S tw o ­
ra. -  Zdjęcie u clołu p rzeds taw ia  moment, gdy  z try b u n y  zgrom adzenia  odczytuje 
list W incentego  W itosa  p. Garlacz. Na t ry b u n ie  zw isa  now opośw ięcony  sz tanda r

Koła S. L. w  Leńczach.

M fe§lscje w pow. Brzozów

i i
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Wspaniała manilcsf^cia w Jarosławiu
Mimo wszelkich trudno >ci — udział około 20.000 chłopów

T egoroczn y obchód  św ięta  Czynu  
C hłopsk iego w  Jarosław iu  poprzedził, 
jak p ow szech n ie  w iad om o, urzędow y
zak az odbycia  m an ifestacji.

D op iero  w  p iątek  po p ołud niu  za- 
tr iad om ion o  u rzędow o Zarząd p ow . S. 
I m  że  u roczystość m oże s ię  odbyć. B y ­
ły  jed nak  dalsze trudności; a fisze  p o ­
zw o lon o  rozlep ić d opiero w  sob otę . Za­
b ron ion o  p a len ia  sob ótek , m im o to na 
.w zniesieniacn  zab łysły  ognie.

N a dobitkę, u lew n y  d eszcz, k tóry  
p adał bez przerw y z sob oty  na n ied zie­
lę. n ic p rzyczyn ił s ię  do p odn iesien ia  
frek w en cji n czestn ik ów . N iek tóre gro­
m ad y zosta ły  w p row adzane w  b łąa, źe  
zak az ob ow iązu je . M im o tych  trudno­
ści, przyb yło  na obchód  do Jarosław ia  
o k o ło  20.000 u czestn ik ów , którzy żyw o  
m an ifestow a li na rzecz S tronn ictw a L u ­
d ow ego, dom agając się  w y k o n a n ia  u- 
c ł.w a ł k ongresu  k rak ow sk iego . O bszer­
n e  p rzem ów ien ie p ośw ięcon e ak tu a l­
n ym  zagad n ien iom  p o lityczn ym , w y g ło ­
s i ł  prezes B runo Gruszka.

M anifestacja w yw arła  w ie lk ie  wra-

OBCHÓD W DĄBROWIE KOLO TAR­
NOWA

Na uroczystość, mimo u lew nych de­
szczów  i Durz przybyło 3 900 uczestni­
ków . Przem aw iał m gf. M ierzvra. prezes 
pow. Jan Bania, wlceprez. Kozieł i Kocha­
nek Stanisław . Złożono hołd poległym  w  
w alce z bolszewikam i,

Nastrój podniosły. —  
U chwalono rezolucję, domagającą się w y ­
konania uchwał ostatniego Kongresu kra­
kow skiego. Domagano się powrotu W. 
iWitosa.

Zakończono zgrom adzenie pieśnią 
„Gdv naród do boju".

2  POW IATU RUDKI.
Donoszą ram  telefonem, i e  w  manife­

stacji ludowej w zięło  udział około 2 000 
ludzi. Na zgrom adzeniu przem awiało kil­
ku m ów ców . Przybyła  na obchód delega­
cja z powiatu m ościckiego i gródeckiego. 
Siedem  zielonych sztandarów łopotało  
nad dw u-tysięcznym  tłumem. Rezolucje z 
Kongresu krakowskiego uchwalano jedno­
m yślnie. — Domagano się  powrotu em i­
grantów brzeskich. —

MIMO ULEW Y W DĘBICY MANIpl .- 
STOW ALO OKOŁO .5.000 UCZESTNI­

KÓW.
Nastrój wśród rzesz w spaniały.

U chw a­
lono rezolucje N ow osiełeckie |  pow zięto  
uchw ały krakowskiego Kongresu S. L. —  

Na zgrumadzenin przem awiał p. Knot, 
Stachnik. W manifestacji ludowej w zięła  
udział delegacja P .P .S.

S U a n w c t m a  £ u d o m o g *  

Z  c u c h u  o t ą a n i z a c u i H e g o

BACZNOŚĆ POW. MOŚCISKA!
Zarząd kola Stronnictwa Ludowego w Sto- 

jańcach zaprasza wszystkich chłopówjlurfowców 
i sympatyków na poświęcenie sztandaru dnia 
28 sierpnia 1938 r.

Zbiórka na błoniach w Stojańcach o gad z. 
0.30 stąd wymarsz do kościoła.

Następnie odbędzie się zgromadzenie.

BACZNOŚĆ MAKOWSKIE i JORDANOWSKIE!
‘.V dnłu 21 sierpnia b. r. odbędzie się poświę­

cenie sztandaru Kota S. L. w Bleńkówce, na 
które zaprasza się wszystkich ludowców i sym­
patyków.

Z a  z a r z ą d 1:
Kiepura Jan, Knapczyk Władysław,

sekretarz prezes
Jan Rusin

prezes pow.

ZIEMIA  DLA W Y W Ł A S Z C Z O N Y C H  
W S K U T E K  B U D O W Y  ZAPORY  

W  RÓŻ NOWIE .
W  związku z budową zapory wodnej w 

R ó ź n o w i e ,  P a ń s t w o w y  B a n k  R o l n y  za j a t  się 
akcją przesiedleńczą wywłaszczanych rol­
ników.

D la  a k c j i  te j  P a ń s t w o w y  B a n k  R o ln y  n a ­
b y ł  j u ż  3 m a j ą t k i  o  o g ó l n y m  o b s z a r z e  4 5 0  
h e k f a r ó w ,  z czeg o  j e d e n  m a j ą t e k  w p o w i e ­
c ie  ta rn o " - • .k im .  d w a  zaś w  p o w ie c i e  n o w o -

żen ie  w  całym  p ow iecie . B yła to  b ow iem  i n ych  w ydarzeń  z sierp n ia  lo k u  ubiegłe- 
pierw sza  w ięk sza  m an ifestacja  od zna- go.

M a n ł t e s f a c l a  I s d o w a  w  D n i s l e c u n
w dniu święta „Czvnu Chłopskiego. i *

Mimo ulew nych deszczów , na mani­
festację do Dubiecka przybyło około 5.000 
chłopów z powiatu przem yskiego. Prze­
m awiał prezes Zarządu pow. S. L., p. Mi­
cha? G łow acz, w iceprezes Edmund Ojw- 
siany, W ojciech Hniłka, prezes Koła w

MANIFESTACJA W  PODHAJCACH  
D epeszą od naszego korespondenta: 

U czestników  3.000. Referenci: Franciszek  
Wilk, Muchecki Piotr. Rezolucie krakow­
skiego Kongresu uchwalono jednomyślnie. 
Nastrój zdecydow any.

Dubiecku. Powitalne przem ówienie w y ­
głosił delegat robotników. — Nastrój na 
obchodzie, jak I na zgrom adzeniu bardzo 
podniecony. — Rezolucje, domagające się 
od w ładz Stronnictwa Ludowego w yk o­
nania uchwał krakowskiego Kongresu S. 
L. przyjęto wśród burzy niemilknacycn o- 
klasków i okrzyków . — Rezolucję, doty­
czącą dr. W iktora Jedlińskiego, częścio­
w o skonfiskował otŁ cny na zgromadzeniu  
referent starostw a. N ależy podkreślić 
fakt, iż mimo fatalnej niepogody na ob­
chód przybyła taka masa chłopów ze  
w szystk ich  stron powiatu.

TAK WYCLADA
P R A W D Z I W A
“ I3UŁKA eo PAPIEROSÓW

P O B U D K iT
W OPASKACH

Mfihfiesiacje Indowe w pow. Tarnów
W  PRZEDDZfEN OBCHODU SW iI;CO NO KILKA SZTANDARÓW LUDOWYCH W RÓŻNYCH PUNKTa CII POWIATU

W  niedzielę, dnia I I sierpnia, w  po- | sztandar ludow y Koła S. L. Karwodża. Na 
w iecie tarnowskim dokonano pośw ięceń zgromadzeniu przem awiał 1 przewodni- 
kilku sztandarów ludowych. — Święcono I czy i p. Jop. Święcono sztandar Koła Szyn-

W ie i& a m a a ijfe stw ia  w W a rsza w ie

M grohle Nfcsnascgo lelnferzi
z i e l o n o  w i e n i e c  o d  1 .  W i t o s a

pisze

s ą d e c k im .

O obchodz ie  W  W a r s z a w ie  
„N ow y  D z ie n n ik " :

Dzis ie jsze  u roczys to śc i  S t ro n n ic tw a  
L u d o w eg o  w  W a rs z a w ie  m ia ły  c h a r a k ­
te r  u ro c z y s ty  i o dby ły  się w  zu p e łn y m  
spoko ju .  Ś w ią te cz n y  n a s t ró j  o d cz u w an o  
już  od  sam ego  ra n a ,  k ied y  to u l ic am i 
zdąża ły  w  k i e r u n k u  P la c u  Z baw ic ie la  
g r u p y  ch łopów , p rz y  czym  w ie lu  z n ic h  
u b r a n y c h  by ło  w  s tro je  reg iona lne .  U ro ­
czystości rozpoczę ły  się n a b o ż e ń s tw e m .

C hłopi w y p e łn i l i  n ie  ty lko  ca ły  k o ­
ściół,  a le ró w n ież  o b sz e rn y  p lac  p rzed  
kośc io łem . P o  n a b o ż e ń s tw ie  oko ło  go­
dz iny  11 p rz e d  p o łu d n ie m  u f o rm o w a ł  
się p o chód ,  w  k tó r y m  n ie szono  około  
20 s z ta n d a ró w  p o w ia to w y c h  o r g a n iz a ­
cji S t ro n n ic tw a  L udow ego .

W  pochodz ie ,  w  k tó r y m  kroczy li  m. 
inn .  b. m in i s te r  Ł a d o ś  i p rezes  w o jew ódz

k ie j  o rg a n iz a c j i  S t ro n n ic tw a  L u d o w e ­
go, C zapsk i,  b ra l i  udz ia ł :  P .P .S .,  Z w iąz­
ki Z aw odow e,  S t ro n n ic tw o  P ra c y ,  w a r ­
szaw sk i o d d z ia ł  Z w ią z k u  H a l le rc z y k ó w  
i inn. P o c h ó d  u d a ł  się u l ic am i  M a rsz a ł ­
k o w s k ą  i K ró lew sk ą  do  g ro b u  N iez n a ­
nego  Ż o łn ie rza ,  gdzie z łożono  3 w ieńce.  
Szarfy  w ień c ó w  nosiły  n ap isy :  N ie z n a ­
n e m u  Ż o łn ie rzow i —  ch łop i p o w ia tu  
w arsza w sk ie g o ,  N ie z n a n e m u  Ż o łn ie rz o ­
wi —  W in c e n ty  W ito s  i N ie z n a n e m u  
Ż o łn ie rzow i Z w iązek  M łodej W s i  W ici .  
I lość u c z e s tn ik ó w  p o c h o d u  ob liczano  
na  6.000. Po ro z w ią z a n iu  p o c h o d u  ch ło ­
pi u d a l i  się n a  S ta re  M iasto, gdzie o d ­
by ł się wiec. - ,

Na te re n ie  w o je w ó d z tw a  w a r s z a w ­
sk iego  n a jw ię k sz e  p o c h o d y  o d b y ły  się 
w  Ł ow iczu ,  gdzie b ra ło  u d z ia ł  20.000 
ch łopów .

M i m o ; c te w n e g n  d e s z c z u
tłum ludowców zaocfnif r^3k Bocheński

W edług telefonicznie otrzym anych  
wiadom ości, zgrom adziło się 
W  BCCHNI OKOŁO 12.000 UCZESTNI- 

KÓW.
Nabożeństwo i Msza połowa odbyła 

się na Rynku, w  której w zięli udział w szy ­
scy zgromadzeni wraz z wojskiem . Po 
nabożeństw ie pochód przeszedł na płac 
„Sokoła". Przed domem byłego  posła 
Klernika, w ięźnia brzeskiego w y w ieszo ­
no portrety w ięźniów  brzeskie!), tain u- 
staw iły  się sztandary i tam odebrano de­
filadę od m aszerujących mas chłopskich.

Na zgromadzeniu przem awiał p. Bartło­
miej Twaróg, p. Franciszek Książek, imie­
niem m łodzieży, p. Dusza i przedstaw iciel 
P. P. S„ p. W alas, a imieniem kobiet, p. 
Sowina, członkini Rady Naczelnej S, L.

UCHWALONO DOMAGAĆ SIĘ W Y­
KONANIA UCHWAL KONGRESU KRA­
KOWSKIEGO, POW ROTU WITOSA, 
KIERNIKA I BAGIŃSKIEGO. — Minio o- 
głoszenia zakończenia zgrom adzenia, tłu­
my nie chciały się rozejść, — domagając 
się proklamowania....

Święto Czynu Chłopskiego
m m  ! P * * a 3 E a c i f l i 9

Ulewny deszcz, który bez przerwy nie­
mal padał na Podhalu przez ub. niedzie­
lę i Święto Czynu Chłopskiego —  nie 
ugiął twardej natury góralskiej. Do za­
cisznej wsi podhalańskiej do Szaflar przy­
były gromadne rzesze górali pod zielony­
mi sztandarami, by uczcie tych wszystkich, 
którzy wzięli udział w bohaterskim wysił­
ku, by złożyć hołd pamięci chłopa-żołnie- 
rza, który w r. 1920 na ołtarzu Ojczyzny 
złożył swą krew i życie.

I tak przybyły sztandary S. L. z Wachs- 
munda, Chabówki, Sieniawy, Starego By­
strego, Pienieżk ie. Maruszyny, Ochoni- 
cy Dolnej, Raby Wyżnej z powiatowym 
sztandarem z N. T argu  na czele.

Tegoroczne święto Czynu Chłopskiego 
na Podhalu zbiegło się z poświęceniem 
sztandaru koła S. L. w Maruszynie. Jest 
to juz 18 z rzędu sztandar Stronnictwa Lu­
dowego na ziemi podhalańskiej.

Uroczystość rozpoczęta się solennem 
nabożeństwem w miejscowym kościele, 
które odprawił proboszcz ks. kan. W ojto ­
wicz, a niezwykle piękne i głębokie w tre­
ści kazanie wygłosił ks. Wojciech Krzep­
towski.

Po nabożeństwie uczestnicy obchodu 
Czynu Chłopskiego zgromadzili się na 
Rynku SzMinrskirn nkoto pięknie przy­
strojonej trybuny, by wysłuchać przemó­
wień. Ulewny deszcz jednak zniewolił

wałd, przem awiał p. Leś, który też wbił 
gw óźdź imieniem prezesa W incentego  
W itosa, w  Pleśnej przetnawlał p. lózef 
Łahuz z Lichwlna, p. W ład ysław  W itek  
ze Śmigną, p. Martyka z Lubinki. G w óźdź, 
przeznaczony dla W . W itosa w bił p. W i­
tek W ładysław . —  W Żukowicach Sta­
rych przew odniczył na zgromadzeniu p. 
Mostek z Żukowic, przem awiał adwokat 
dr. Chmiel z T am ow a, który też w bił 
gw óźdź imieniem prezesa W itosa. W  ze ­
braniach tych, mimo nieodpowiedniej po­
gody, brało udział w szędzie po około  1.000 
ludzi.

Mimo ulew nych defttCzów z g r o m a d ź  
ło  się w  Tarnowie w  dniu obchodu „C zy­
nu Chłopskiego" ponad 3.000 ludzi. Z po* 
wodu u lew y organizatorzy byli zm uszeni 
zrezygnow ać z pochodu, a tylko delega­
cja w  składzie: pp. W itka, Lesia, Labuza, 
Masia, dr. Chmielą, Bujaka w raz z pocz­
tem sztandarowym  udała się ku p łycłe  
Nieznanego Żołnierza, gdzie z łoży ła  w ie­
niec z napisem: „Stronnictwo Ludowe —  
Nieznanemu Żołnierzowi".

Na zgrom adzeniu publicznym prze­
w odniczył p. Leś z  Lichwina, przem awiał 
prezes W ładysław  W itek, odczytując 41 
nazwisk chłopów, którzy padli w  zesz ło ­
rocznych znanych wypadKach, zakoń­
czy ł okrzykiem  na cześć R zeczypospo­
litej Polskiej i W incentego W itosa. —  W  
podniosłym  nastroju odśpiew ano „Gdy 
naród do boju". Zgromadzeni domagali się 
kategorycznie od w ładz Stronnictwa Lud. 
wykonania uchwał Kongresu krakowskie­
go. Imieniem P. P. S. i Stronnictwa Pra­
cy  brała udział w  manifestacji kilkuoso­
bowa delegacja.

prezydjum wiecu do przeniesienia toku 
obrad do sali Spółdzielni Mleczarskiej. Sa­
la zapełniła się po brzegi.

Przewodniczącym zebrania w ybrano  
prez. W acław a Krzeptowskiego, który 
przywitał zebranych i przybyłych gości. 
Następnie sprawy polityczne referowali: 
dyr. K. Rajski z N. Targu, mec. Rajtar z 
Zakopanego i Gil z Chabówki.

W  toku o b rad zjawił się na sali prof 
Bujak ze Lwowa i p. Dec z Zakopanego, 
którym zebrani zgotowali gorąca owację. 
Burzą oklasków nagrodzono przemówienie 
prof. Bujaka i p. Deca.

Pod koniec zebrania, które cechowało 
pewne podniecenie wśród niemilknących 
braw  uchwalono krótką rezolucję, dom a­
gającą się od przywódców wykonania u- 
ehwał kongresu.

Pieśnią „Gdy naród do boju" i okrzy­
kami na cześć armii i R. P. podniosła chłop­
ska uroczystość zakończyła się.

Stw.

PO LSK A  FL O T Y L L A  d la  p o ło w ó w  d a le k o ­
m o rsk ic h  liczv obecn ie  23 s ta tk i  ryback ie ,  w 
tym  15 jed n o s te k  s ta rszych ,  5 n ow ych  o ra z  3 
t r a w le ry  u żyw ane .  dpśli chodzi  n p rz y n a le ż n o ś ć  
t a b o ru  do poszczegó lnych  p rzed s ięb io r s tw ,  ło  
to w a rz y s tw o  „M ow a11 p os iada  15 lu g ró w  Mie­
dz iow ych ,  t o w a rz y s tw o  . .K o ra b ” — 3 ftigry, 
Iow. „ D e lf in ” — 2 lug ry  i to w a rz y s tw o  „ P o m o ­
rze” — 3 t r aw le ry  rybacki*’. Poza  tym Morski 
Urząd  i tyhack i  w (idyni ogłosi ł  o s ta tn io  p r z e ­
ta rg  na b u d o w ę  i d os taw ę  3 m o to ro w y c h  lugrów  
ś ledziow ych .
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Czołowe czasopismo gospodarcze 
angielskie — „The Econom ist“, w nu- 
m e rz e  z dnia 6 sierpnia br. przynosi 
ar tyku ł ,  om aw ia jący  sytuacją w e ­
wnętrzna Polski. P o d a je m y  ten  a r ty ­
ku ł w  skróceniu, opuszczając miejsca 
^n iecenzura lne '1, w zględnie  zibyt jed ­
nostronnie  postawione, zw ła sz cza  u- 
s tę p y  pośw ięcone emigracji oraz poli­
tyce  zagranicznej.
. . . P o ł o ż o n a  pom iędzy  Niemcami a 

Sow ietam i i pom iędzy  S owietam i a C ze­
chosłow acją,  P o lska  posiada obecnie w  
stopniu w y ż sz y m  niż k iedykolw iek  s y ­
tuacją  k luczow ą na m apie E uropy  i św ia ­
ta. Dyplomaci kontynentu  p ragnęliby  
w iedzieć, jak się do ich kombinacyj poli­
ty c zn y c h  ustosunkowuje P olska.  Sam  ty l­
ko  faict pod róży  płk. Becka (k tó ry  by ł w  
Norwegii i na Łotwie, poszukując sp rz y ­
m ie rzeńców  dla swej nie tyle p ron ie ­
mieckiej cz y  prorosyjskiej,  ile raczej w y ­
mierzonej p rzec iw  Lidze N arodów  poli­
tyki zagranicznej),  nie pozw ala  w y ­
świetlić tego tajemniczego zagadnienia, 
na  które odpowiedzi szukać należy ró w ­
nież w  rozwoju  w y p ad k ó w  w ew n ą t rz  
Polski.

Osiemnaście burzliwych 
miesięcy
upłynęło  od czasu, gdy  ^płk. Adam Koc
 .............. u łoży ł „D ik la rac ję  ideowo-poli-
ty o z n ą1*, k tó ra  miała s tanow ić niejako 
„m agnam  cha r tam i1, polskiogo zjednocze­
nia narodow ego. T e z y  deklaracji op ie ra­
ły  się na p rze w a d ze  rd ig ii  r zy m sk o -k a to ­
lickiej, doktrynie  nacjonalistycznej i glo­
ryfikacji armii. Naród m ia ł w y tę ż y ć  
w szys tk ie  siły w  celu wzm ocnien ia  obro ­
ny narodow ej ; podnk\s 'enia .stopy życ io ­
w ej w  P olsce .  I — jak powiedzia ł m arsz . 
Ś m ig ły  R y d z  w  swej instrukcji -  „c za ­
sy  p rzyw ile jów  skończy ły  się11. T a  
wz-miainka o p rzyw ile jach  s tanow iła  ja­
d ro  program u. W  ciągu 9 lat. k tóre  up ły ­
nęły  od zam achu s tanu  z m aja  1926 roku 
do śmierci m arsz . P iłsudsk iego , a w  m aju  
1935 r. legioniści, k tó rzy  \Vr£z z m a rsz a ł ­
k iem  P iłsudsk im  w alczy l i  o n iepodle­
głość Polski, uzyskali s tanow isko  domi­
nujące. k tóre  umocnili now ą konstytucją , 
ogłoszoną przed sam ą śm iercią  m arsz .
P i ł s u d s k ie g o ..............

Naród p rzy ją ł  ośw iadczenie o zerw a­
niu z pr/jrwBłajami ze sceptycyzm em , 
który p r y  •Jaj okazał się uzasadniony. O  
gólną reakcją  na sam ą deklarację by ło  
oczekiwanie, co będzie dalej, a ty m c za ­
sem  na razie wielu, a m oże naw et

większość zareagowała 
biernym oporem przeciw 
panującemu reżimowi
D eklaracja  w y w o ła ła  w ś ró d  zwolenni­
k ó w  rządu poruszanie silniejsze, niż
w ś ró d  cz łonków  opozycji  .................
W  kilka m ies ięcy  później płk. Koc usunął 
Się w  c i e ń .............................. Obóz Z jedno­
czenia N arodow ego istnieje do dziś dnia, 
ale Jak m ałe posiada obecnie znaczenie, 
o tym  św ia d cz y  fakt,  iż posłowie, nale­
ż ą c y  do O bozu w y b ra l i  n iedawno m a r ­
szałk iem  Sejmu płk. S ław ka,  k tó ry  by ł 
w  obozie p ro rz ąd o w y m  najzacię tszym  
przec iw nik iem  Obozu Zjednoczenia N aro­
dow ego.

W  ten sposób w e w n ę t rz n a  opozycja 
łącznie  z oporem  z ze w n ą trz  udarem ni­
ły  dążenia płk. Koca (n iecenzuralne . . .
n ie c e n z u r a ln e ............................. . . . , . . : ■ )
Problem  przyszłości politycznej Polski 
nie ruszył tedy w łaściw ie z miejsca (nie­
cenzuralne  . . .  ........................... . : . . . )
Nie ulega wątpliwości,  że jeżeli pokój u- 
t r zy m a  się jeszcze przynajm nie j p rzez  
lat 10, to P o lsk a  zw olna powróci do b a r ­
dziej dem okra tyczne! fo rm y rządu. B ę ­
dzie ona p raw dopodobnie  czym ś pośred ­
nim pom iędzy  skrajnym  liberalizmem z 
lat 1920 —  1926. o „k ierow aną  d em o k ra ­
cją11 ....................Czas może okazać, że
rozbicie i niepokoje ostatnich trzech  lat 
b y ły  tylko bólami porodow ym i nowego 
porządku, k tó ry  Sie rozwinie stopniowo. 
W a r to  przypom nieć,  iż naw e t  za cza­
sów  marsz. P iłsudskiego  nie by ło  w  P o l­
sce nigdy d y k ta tu ry  w  sensie faszy s to w ­
skim. Marsz. P iłsudski p ragną ł w  okresie 
przejściowym , rządu ściśle cen tra l is tycz­
nego. złożonego z ministrów  - fachów-

i o roSi chłopów polskich
ców, z nim sam ym  jako „czynnikiem de­
cydującym  ‘ na czele.

N :e byłby się nigdy zgodził 
na ordynację wyborczą
k tó ra  w esz ła  w  życie po jego śmierci
(niecenzuralne l ..................................................)
( n ie c e n z u ra ln e .........................................
P o  śmierci m a rsz  P iłsudskiego mówiło 
mSśiał o czym ś takim, jak sys tem  total-  
liźmie i nie jest w ykluczone, że pik. Koc 
myśloł o czym ś takim, jak sys tem  tota l­
ny ....................A!e P o lacy  by liby  narodem
tak trudnym  do „s to ta lizow an ia '4, jak m o­
że żaden  Inny naród  na świecie. Policja 
lata cale p róbow ała  nauczyć m ieszkań­
ców  W a rs z a w y  trzym ania  się przep isów  
o ruchu ulicznym, a!e zdaje się, że obec­
nie usiłowania te porzucita  jako b ezn a­
dziejne. G d y b y  w arsza w sk i  ruch sam o­
chodow y dorównał choć w  jednej .setnej 
ruclui londyńskiego lub nowojorskiego, 
tc liczba katas trof  sam ochodow ych w  
W 'arszawie b y ła b y  zas traszająca .  P odob­
nie w  polityce P o lacy  tw orzą  Obóz Zjed­
noczenia Narodowego, a każdy  co innego 
rozumie p rzez  „Zjednoczenie n a ro d o w e11. 
Zarów no p rezyden t Mościcki jak i m a r ­
szałek Śmigły  R ydz zaprzeczali w  o s ta t­

nich tygodniach  w szelk im  pogłoskom  o 
totalizmie. Nigdy z re sz tą  pow ażnie  nie 
p rzypuszczano , aby  oni popierali u kogo­
kolwiek takie dążności. Obecnie w s z y s t ­
kie w ysiłk i  k ie row ników  obozu rzą d o w e­
go, p rz y  w y ra ź n y m  w spółudziale  P r e z y ­
denta i m arszałka zm ierzają  do polepsze­
nia s to sunków  z chłopami, k tó rych  liczba 
—  nie licząc U kra ińców  i innych mniej­
szości i— w ynosi  około 20 milionów p rzy  
35 milionów ogółu ludności w  Polsce.

Żądania obrońców chłopów 
były tak natarczywe, iż 
wszelkie porozumienie rządu 
z chłopami musi się rozpo­
cząć od obietn:cy przywró­
cenia chłopom praw polity­
cznych i od umożliwienia 
powrotu emigracji do 
Polski

P o czą tek  — a może raczej gest w  kie­
runku p rzyw rócen ia  m asom  p ra w  polity-
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Z manewrów włoskich w Abrutji. Na zdjęciu ćwiczenia przy działkach piechoty.

Ce &
H itle r za g w a ra n tu je  granicę w ęgiersko-niem iecką

K o re sp o n d e n t  b u d a p e s z te ń s k i  „ D a i­
ly T e lc g ra p l i11 d o w ia d u je  się, że k a n c ­
le rz  H it le r ,  w  zw ią zk u  z w izy tą  b e r l i ń ­
sk ą  r e g e n ta  W ę g ie r  1-Iorthy'cgo, m a  zło­
żyć u ro c z y s tą  d e k la ra c ję ,  w  k tó r e j  z a ­

g w a r a n tu je  n ie n a r u s z a ln o ś ć  g ra n ic y  wę- 
g lc rsk o -n ie m le ck ie j ,  w  p o d o b n y  sposób, 
ja k  to już  p o p rz e d n io  u czyn ił  w  s to s u n ­
ku  do  F r a n c j i  i W ło ch .

Już są do nabycia w A d m i n i s t r a c j i  „ P i a s t a "

portrety

Cena wraz z wysyłką pocztową zł. 1.—
Wysyłkę uskutecznia Administracja po nadesłaniu zł. 1.— 

przekazem lub czekiem P. K. O. 401.0') l
Przy zamówieniach w i ę k s z e j  i l o ś c i  o d p o w i e d n i  r aba t .

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla wszystkich naszych Czytelników 
czeki P. K. O., którymi można zamawiać portrety Prezesa S. L.

Dlo każdego cierpienia 
o d p o w i e d n i e  l e k a n l w o  
D l a  w r a ż l i w y c h  n ó g  
•  l o s f y c z n j  O b c a s y  g u m o w e

B E R S O N

cznych uczyniono przez  w ydanie  nowej 
u s ta w y  regulującej w y b o ry  do sam orzą­
dów. P o  w ygaśn ięc iu  kadencji par lam en­
tu w  1940 r. zostanie prawdopodobnie 
w y d an a  now a ordynacja  w y b o rc za  (do­
tycząca  w y b o ró w  do parlamentu), libe- 
ralniejsza od obecnie obowiązującej.

Cfcbpi są obecnie silni, gdyż 
są zjednoczeni
A są zjednoczeni, pon iew aż  znajdują się 
w  opozycji. G dyb 3r im zaproponow ano u- 
tw orzenie  rządu, to jedność ich p ry s ła b y  
na pewno. Nie ulega w ątpliw ości, że
strajk chłopski z sierpnia ub. r....................
zrobił . . . .  g łębokie w rażenie. Skutki 
p rze jaw iły  się w  sposób w idoczny  w  
późniejszym usta w o d aw stw ie  gospodar­
czym, o raz  tempie, z jakim p rz e p ro w a ­
dzano reformę rolną. W  osta tn ich  dw óch 
latach parcelacja uczyniła  w iększe  p o s tę ­
py niż w  poprzednim  dziesięcioleciu. 
R ząd  d ą ż y  obecnie do u trzym an ia  cen 
p roduk tów  rolnych na poziomie jak naj­
w y ższ y m  i do podniesienia s topy  życ io ­
wej chłopów. O sta tn im  posunięciem w  
tym  kierunku by ło  w prow adzen ie  premii 
za eksport  zboża i podaHcu o d  przem iału

Solidarność i uświadomienie 
polityczne chłopów wystą­
piły jaskrawo na kongresie, 
który odbył się kilka mie­
sięcy temu w Krakowie

Zjechało się na ten kongres  około 1.000 
d e lega tów  z całe j Po lsk i .  . . . . . . . . .
Ślciśle d em o k ra ty czn e  nas tro je m a s  nie 
m ia ły  już od m aja  1926 r. w p ły w u  na po­
litykę za g ran iczną  rządu, ale tym  s tanem  
rze czy  nikt się zbytnio nie in te resow ał ,  
jak d ługo m arsz .  P iłsudsk i b y ł  u w ładzy .  
M asy  w iedz ia ły  do czego m arsz . P i łsud ­
ski zm ierza i że n igdy nie opanuje t rw o g a  
p rzed  Niemcami. M ia ły  zupełne zaufanie 
do tego co on uznał za  s łuszne (niecen­
zuralne . • • .» .
niecenzura/lne  ...................... ...
0  przyszłej polityce zagranicznej P olsk i 
nie można oczywiście  dzisiaj powiedzieć 
nic stanow czego. W tłoczona  pom iędzy  
dwie potęgi militarne, jest P o lska  z ko­
nieczności oportunistką. G łów ną  jej dąż­
n ość  stanow i sam ozachow anie, a m e to ­
dy, które w  tym  celu stosuje, muszą się 
zmieniać w  zależności od tejjo, skąd  w  
danej chwili grozi najw iększe  niebezpie­
czeństwo. Mimo to —  w  polityce zagra­
niczne} zarów no jak 1 w  w ew nętrznej —  
istnieje chwiejna rów now aga pom iędzy  
tymi. k tórzy posiadają w ładzę, ale nie 
nieograniczoną, a tym i, którzy nie będąc 
u w ład zy  stanowią jednakże w łaśc iw y  
fundament siły  narodu. W  każdej p rz y ­
szłej wojnie Po lska  będzie się s ta ra ła  
zachow ać neutralność. Nie w iadom o ty l­
ko. w  czyim interesie będzie ona neu­
tralna. Jes t  w ysoce  praw dopodobne,  iż 
zadecydują o tym  raczej okoliczności niż 
pragnienia polski.
_______________    P . A. A.

K A M IEN IO ŁO M  P O D  SANDOM IERZEM . N a
te r e n ie  m a j ą t k u  W itow ice ,  gm in y  J u r k ó w ,  pow . 
s a n d o m ie rs k ie g o  o d k ry te  £Ostaty b o g a te  k a m ie ­
n io ło m y  p ia s k o w c a  d ro b n o z ia rn is te g o .  Z łoża te 
w e d ‘ug opinii  geo logów  zaliczyć  na leży  do  e p o ­
k i  k a m b ry js k ie j .  K am ień  jes t  wysoce  o d p o r n y
1 p r z e d s ta w ia  d o sk o n a ły  m a te r ia ł  do b u d o w y  
szos.  O d k ry te  złożu z n a jd u ją  się na  p rzes t rzen i  
k i lk u  h e k ta ró w ,  tworząc,  w ie lką ,  zw ar tą  bryłę, 
t. zw. „ K a p ią  Ciórę", o wysokości  50 nrfr . W y ­
d a jn o ś ć  k a m ie n io ło m ó w  w W ito w ic a c h  sięgać  
będz ie  50 tys, m tr .  sześć, p rzy  n a leży te j  e k s p lo a ­
tacji . Należy  zaznaczyć ,  że częśc iow a ek sp loa-  
fac ja  na  p o t rzeb y  Inknlnycli  n ró g  g m in n y c h  i 
p o w ia to w y c h  zos ta ła  ju ż  pod ję ta .

ł
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N ie m c y p o d p a la ją  ś w ia t!
M a n e w r y  J e s i e n n e  p o c z ą t k i e m  w o j n y '

Manewry niemieckie. Hitler studiuje plan tak­
tyczny manewrów.

Opinia zachodnia jest w yjątkow a zgo­
dna  w ocenie wydarzeń w Niemczech. Do­
tychczas ko!a rządowe Paryża  i Londynu 
ham owały niepokój mas, usiłując tłum a­
czyć zarządzenia mobilizacyjne w Niem­
czech jako organizację m anewrów  jesien­
nych na większą skalę, niż zwykle. Dziś 
v' ton alarmowy uderzyły wszystkie dzien­
niki rządowe, jak  gdyby na rozkaz z góry.

„Times" piszą, źe Niemcy same dosta r­
czają pow odów  do niepokoju i do czujno­
ści. Każde państwo, sąsiadujące z Rzeszą 
jest w pełni uprawnione do podjęcia, jak 
najdalej idących środków ostrożności i po­
gotow ia na  swych granicach. Niezależnie 
od swych stałych formacyj wojskowych, 
Niemcy zmobilizowały pół miliona rezerw, 
zlokalizowały środki żywności i p ragną  
jeszcze, aby te szaleństwa nikogo nie nie­
pokoiły.

Opinia międzynarodowa —  pisze Ber- 
nus  w „Journal de Debats"  pogrążyłaby 
siebie sam ą w letargu, gdyby zlekceważy­
ła  ponure symptomaty obecnego stanu R :e- 
szy w Niemczech. W  istocie nigdy nie wi­
dziano czegoś podobnego w czasie pokoju. 
W szystkie  zarządzenia rządu Rzeszy są 
identyczne z tymi, jakie są w ydaw ane w 
okres!e mobilizacji powszechnej. Poza 
tym manewry obecne mają trw ać  bardzo 
długo, coś około 3 miesięcy, jeżeli nie wię­
cej.

Jeżeli zważy się z jednej strony, że 
sam Hitler głosi, iż armia niemiecka jest 
dziś najpotężniejszą na świecie, a  z d ru ­

giej strony, że żadne państw o nie zagraża 
Rzeszy, to próbna, czy rzeczywista mobili­
zacja generalna w Niemczech staje się je­
szcze mniej zrozumiałą, a  bardziej niepo­
kojącą.

Jeśli Hitler usiłuje zastraszyć kogokol­
wiek, pisze „Journal de D ebats"  i jeżeli 
sądzi, że jego dem onstracja wojenna skłoni 
p ańs tw a do ugięcia się przed jego wolą, 
to zmuszony będzie chyba pójść tak  d a ­
leko, że duma jego nie pozwoli mu już cof­
nąć się, a wówczas zapali lont, który w y­
woła pożogę światową, pożogę najbar­

dziej g roźną dla samej Rzeszy, a  przede 
wszystkim dla panującego w niej reżymu. 
Hitler powinien chyba zdaw ać sobie z te ­
go sprawę najlepiej.

Otóż w takiej dynamitowej atmosferze 
odbyw ają  się p rzygotowania do kongresu 
norymberskiego, dorocznego kngresu p a r ­
tii narodowo-socjallstycznej „L‘Intransi-  
gean t“ zapewnia, że kongres zbierze się 
pod hasłem zjednoczenia wszystkich Niem­
ców oraz rewindykacji kolonii i że z oka­
zji kongresu Goering otrzym a jeszcze je ­
den tytuł —  ministra kolonii.

Jeżeli wierzyć pewnym informacjom, to 
do zamierzeń desperackich doprow adza  
Niemcy i W łochy ich sytuacja  finansowa. 
Autarkia sparaliżowała całe życie przemy­
słowe Niemiec, których przemysł musi o- 
becnie pracow ać tylko dla wojny, zaś we 
Włoszech wojna w Abisynii i 2-letnia kam ­
pania  w Hiszpanii tak  dalece wyczerpały 
kraj i zmszczyły jego zasoby, że „naróó 
włoski musi się teraz oswoić z myślą bli­
skiej wojny" —  jąk  piszą „Ralazione In- 
ternazionale".

M i e s l u c l i o n e  b e s i i o E s i w o

6 0 h i t l e r o w c ó w  s k a t o w a ł o
d w ó c h  claftafeSBeów  s d o B s K i c l i  w  O d o ń s k a

Istnieją na świecie ludzie, którzy nazy­
wają siebie ludźmi zachodu ze względu na 
położenie geograficzne i twierdzą, że po­
siadają wysoką kulturę; istnieją inni, któ­
rych zaliczamy do wschodniej dziczy, ze 
względu na chamstwo, jakie niejednokrot­
nie przejawiają. Do jakiej kategorii nale­
żałoby zaliczyć Niemców gdańskich, k tó ­
rzy na rozkaz w zwartym umundurowanym 
oddziale, liczącym 60 (wyraźnie sześć­
dziesięciu) ludzi, dorosłych, tęgich, rzucili 
się na dwóch Polaków, chłopców, spokojnie 
idących ulicą i okropnie ich pobili?

Jaką jest kultura tej organizacji, która 
śmie sześćdziesięciu zdyscyplinowanych 
ludzi skierować rozkazem na 17-to i 15-to 
letnich chłopców, z których jeden został | 
pobity, do utraty przytomności (kto wie, 1

czy to go nie uratowało od śmierci, u- 
chroniony przed dalszym maltretowaniem) 
i wrzucony do rowu z cuchnącą i śmierdzą­
cą wodą?

Jak napraw dę nazwać taką organizację, 
która urzędowo zwie się S. A. i nosi b ru ­
natne mundury na terenie W. M. Gdańska?

Brunon Mach i Gerard Mach, Polacy, 
obywatele gdańscy, szli chodnikiem ulicą 
Siedlungsweg w Gdańsku, w soootę około 
godziny 13.30; naprzeciwko szedł zwarty 
oddział 60 S. A. (Hitlerowców), p ro w a­
dzony przez s tarszego dowódcę. Chłopcy 
szli spokojnie, minęli hitlerowską flagę, 
niesioną na przedzie i gdy znaleźli się na 
wysokości środka oddziału, komendant 
wydal rozkaz i cały oddział rzucił się na  
chłopców, bijąc ich pięściami po głowach,

S a m o l o i  w  m o r z u
8 osób zginęło w katastrofie

Sam olo t kom unikacyjny, k tó ry  za to ­
nął w czo ra j  w  zatoce Rio de Janeiro  n a ­
leżał do linii pow ietrznej „C ondor  — pół­
nocna Brazylia .  B y ł to sam olot niem iecki. 
P rz y c z y n y  k a tas t ro fy  nie zos ta ły  do tych ­
czas całkowicie w yjaśn ione.  W iadom o je­
dynie, iż s ta r t  odbył się w  bardzo  nieko­
rzy s tn y c h  w arunkach ,  ponieważ na ca łym  
w y b rz eż u  panow a ła  gęs ta  mgła . R ybacy  
w  pew nym  m om encie spostrzegli spada­
jący na dół sam olot, który zniknął w  fa­
lach morza. Na łodziach, które znajdowa­

ły  się blisko m iejsca katastrofy słychać  
b yło  w yraźnie rozdzierające krzyki roz­
paczy przerażonych pasażerów .

Po katastrofie sprow adzono nurków, 
którzy stw ierdzili, iż sam olot od  uderze­
nia o  powierzchnię morza złam ał się  na 
dw ie części. Szczątki jego spoczyw ają na 
głębokości pięciu m etrów. D otychczas  
w ydobyto pięć ofiar katastrofy. Ogólna 
liczba ofiar w ynosi 8 osób  pasażerów  i 
załogi.

a H B B E B ł r

Jak zabezpieczyć piony z&dt ozimych
przed cheralnmi

K a ż d y  ro ln ik  w ie  o tym , że  d la  z ab ez p ie cze ­
n ia  p rz y sz ły c h  p lo n ó w  od  ch o ró b ,  na leży  Z a p ra ­
w ia ć  p rz e d  s ie w em  z ia rno .  Nie w y s ta rc z y  j e d n a k  
b y le  j a k  i by le  j a k i m  ś ro d k ie m  t o  w y k o n a ć ,  od 
d o b re j  b o w ie m  z a p r a w y  na leży  w y m a g a ć ,  aby  
n ie ty lk o  b y ła  o n a  sk u te c z n ą ,  lecz tak że ,  a b y  n ie  
u s z k a d z a ł a  n as ien ia ,  in acze j  m o żn a  s p o w o d o w a ć  
w ięce j  szkód ,  n iżby  p rzy czy n i ły  s a m e  c h o ro b y .

Nie w sz y s tk ie  śro d k i ,  u ż y w a n e  do  z a p r a w i a ­
n i a  o d p o w ia d a ją  t y m  w a r u n k o m .  T a k  np. s to ­
so w a n y  często do z a p r a w i a n i a  r o z tw ó r  s i a rc z a ­
n u  m iedz i  (sinego k a m ie n ia )  u s z k a d z a  zaw sze  
siłę k ie łk o w a n ia ,  n a  s k u t e k  czego na leży  z w ię k ­
szać  w y s ie w  o j a k ie  10— 20%!, T o  s a m o  d a  się 
pow iedz ieć  i o i n n y m  ś ro d k u ,  s to s o w a n y m  do 
m o k r e g o  z a p r a w ia n ia ,  t. j. o fo rm a l in ie .  S posób  
z a p r a w i a n i a  n a  m o k r o  je s t  t r u d n y ,  w y m a g a  b o ­
w ie m  d o k ła d n e g o  s p o rz ą d z a n ia  r o z tw o ró w  i śc i ­
s łego p rz e s t r z e g a n ia  czasu  m o c z e n ia  w  n ich  z i a r ­
na ,  a  k a ż d a  p o m y łk a  p ro w a d z i  do jeszcze  w ię k ­
szych  szkód. Z a p ra w io n e  n a  m o k r o  z ia rn o  po ­
w in n o  być p r z e d  s ie w em  d o k ła d n ie  w ysuszone ,  
co ró w n ie ż  p o c iąg a  za  sobą s t r a tę  czasu .  P o z a  
ty m  fo rm a l in a  i s ia rcza n  m iedz i  m a j ą  i tę w adę,  
że z a p r a w io n e  n im i  z ia rn o  m o ż e  u lec  p o n o w ­
n e m u  z a k a ż e n iu  w czasie  siewu, lu b  w glebie,  
gdyż  z a p r a w y  te d z ia ła ją  ty lk o  w  chw il i  z a p ra  
w ian ia .

T o  też oba  te ś ro d k i  s to s o w a n e  są jeszcze 
ty lk o  p rzez  zaco fa n y c h  g o sp o d a rz y ,  św ia lle js i  
zaś  ro ln icy ,  u m ie ją c y  z d ro w o  m yśleć  i k a l k u l o ­
w ać,  s to su ją  b a rd z ie j  n o w o c z e sn y  sposób ,  p o le ­
g a ją c y  n a  z a p r a w ia n iu  n a  su c h o  „ Z ia rn ik ie m  
C‘\

Z a p ra w ę  tę s to su je  się w ilości 100 g r a m ó w  
na 50 kg ży ta  i pszenicy .  S am o  z a p r a w ia n ie  jest  
b a r d z o  prosto :  Z ia rn o  w raz  z . .Z ia rn ik iem  C“ 
w s y p u je  się do  szczelnej  beczki,  z a m y k a  się i 
p rzez  toczenie  beczki po p od łodze  d o k ła d n ie  się 
m iesza .  Mic ;zać należy d o tąd ,  aż  Każde z ia rn o  
z o s tan ie  p o k r y t e  p y łe m  zap raw y .

„ Z ia rn ik  C“ w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do z a p r a w  
m o k r y c h  c h ro n i  p lo n y  p r z e d  w tó r n y m  z a k a ż e ­
n iem  c h o ro b a m i ,  z a p r a w a  b o w ie m  o tacza  z ia rn o  
w a r s tw ą  o c h ro n n ą ,  k tó r a  dz ia ła  d o p ie ro  w g le ­
bie, z a b i j a ją c  tak  te z a r o d n ik i  ch o ró b ,  k tó r e  w 
chwili  z a p r a w ia n ia  byty  n a  z ia rn ie ,  jak  i te, k t ó ­
re  późn ie j ,  w  w o rk a c h ,  w s ie w n ik a c h ,  lub  n aw e t  
w  g lebie  n a  z ia rn o  się dosta ły .

„ Z ia rn ik  C“ n ie  u sz k a d z a  zu p e łn ie  siły k ie ł ­
k o w a n ia  nas ien ia ,  n ic  w y m a g a  więc zss iąkszcnia  
w ys iew u.

Koszt  z a p r a w ia n ia  „ Z ia rn ik ie m  C‘‘ jes t  nic 
w ie lk i  i w  k a ż d y m  raz ie  m n ie jszy  od w ar tośc i  
tej  ilości nas ien ia ,  o k tó r ą  n a le ż a ło b y  zw iększyć  
w ys iew  po  z a p r a w ie n iu  fo rm a l in ą ,  czy s i a r c z a ­
n e m  miedzi.

F R 4 N C J A  POŻYCZA BUŁGARII. K oncern  
b a n k ó w  f r a n c u s k ic h  „B a iu ju e  de P a r is  et des 
P a y s  Bas",  „ L a z a r d  F r e i ł s "  i „D reyf i is s"  — 
udzie l i ł  B u łgar i i  k r e d y tu  w wysokości  275 
miln. fr. n a  4 kala p rzy  o p r o c e n to w a n iu  5.5 
proc.

Celem k r e d y tu  jest f in a n s o w a n ie  im p o r tu  
f ra n c u s k ic h  w y ro b ó w  przez  Bułgarię .

UM O W A  N IE M IE C K O -L IT E W S K A . k tó r a  — 
ja k  w ia d o m o  — weszła  w żvcie z dn iem  1 sie rp  
n ia  b r  , przi w id u je  m. inli że L itw a będzie  
z a k u p y w a ła  w Niem czech cem ent  że lazo, wy 
roby szk lane ,  m a s z y n y  i e / o ś c i  m as zy n  o raz  
l e k a r s tw a  Niemcy u a h u i h i - l  z obow iąza ły  się 
k u p o w a ć  na L itwie Iw miln lil.t. ninsln za 
7.5, jaj  za  2.5, se ra  ty lZyn iegn za 0 0, świń 
za 8.5, byd ła  r zeźn eg o  za 2.5. d rz e w a  za 5 0 
o raz  szereg  in n y ch  p r o d u k tó w  leśnych ,  ro lnych  
i h o d o w la n y c h

Ceny giełdowe zboża i mąki
Na giełdzie zbożow o-tow arow e j w  

K rakow ie no tow ano w  dniu 11 sierpnia br. 
następujące ceny:

ZBOZA
Pszen ica  jednolita czerw ona  22.75—23.25 
P szen ira  jednolita b iata 22.75—23.25 
Pszen ica  zDierana 22.00—22.50
Zyto jednolite 16.75— 17.00
Zyto zb ierane 16.50— 16.75
Jęczmień p as tew n y  15.75— 16.00
Owies jednolity  n o w y  18.00— 18.25
Owies zb ierany  no w y  16.25— 16.75

PRZETW ORY MŁYNARSKIE 
Maka pszenna z workiem  

M ąka psz. gat. I w yc .  0-30% 41.50— 44.00
M ąka d s z . gat. I 0-50% 39 50—40.50
Mąka psz. gat. 1A 0-65% 35.00— 36.00
Mąka razow a 0-95% 29.50—30.50
Mąka psz. gat. II 30-65% 33.50—3150
Mąka psz. gat IIA 50-65% 27.50—28.50
Mąka pas tew na 12.50— 28.50

Mąka żytnia okręgu krakowskiego  
z fyorkiem  

Mąka żytnia gat. I 0-50% 29.75—30.75
Mąka żytnia gat. I 0-65% 28.25—29.25
Mąka żytnia razow a 0-95% 21.75—22.25
Mąka żytnia gat. II 50-65% 15.75— 16.25

Mąka żytnia okręgu poznańskiego  
z workiem  

Mąka żytnia gat, I 0-50% 30.25—30.75
Mąka żytnia gat. I 0-65% 28 75—29.25

Tendencja ogólna: ożywiona.

SÓL W  W O J .  POZNAŃSKIM . Z a rzą d  mia-  
-■hi P y z d r  p os la m iw it  p rzy s tąp ić  d o  p ró b n y c h  
wierceń  w p o sz u k iw a n iu  soli, k tó r e j  osad  
s tw ie rd z o n o  n a  te ren ie  g ru n tó w  m ie jsk ich .

po  twarzy, kopiąc nogami. Gdy jeden z 
nich upadł wreszcie, bili czymś tępe.n le­
żącego, tak, że Brunon Mach m a pęknięty 
(według świaciectwa niemieckiego lekarza) 
bębenek! Młodszy zdołał uciec, s tarszego 
zatłukli do nieprzytomności!

Gdzie, w jakim słowniku jest nazw a 
dla tego czynu? Jaki język zna określenie 
dla zorganizowanej napaści um undurow a­
nego, zwartego oddziału na bezbronnych 
chłopców? Jak się nazywa w  „kultural­
nym" niemieckim języku znęcanie się 
zgrai dorosłych ludzi nad dw om a cnłop 

cami, którzy nic a nic nie zawinili?
Nie ma lepszego wzmacniania polskości 

nad wyczyn butnych chamów. —  W  du­
szach polskich dzieci w ypadek ten buduje 
twierdzę, której żadna germanizacja nie 
zmoże, ale my, Polacy, nie dopuścimy do 
maltretowania naszych rodaków  na terenie 
W. M Gdańska.

W ładze polskie winny zająć się naj­
energiczniej tą spraw ą —  oprócz jednak 
Generalnego Kom. R. P. i M. S. Z. jest 
jeszcze jeden czynnik —  to całe społe­
czeństwo polskie, cały Naród!

Czyż napraw dę pozwolimy, aby  znęca­
no się nad bezbronnymi tylko dlatego, że 
polskie dziecko nie podnosi ręki w ukło­
nie hitlerowskim?

Bitwa na górze Carmel
Na g órze  C a rm e l  d osz ło  w c z o r a j  do formul- 

nej bitwy pomiędzy oddziałem wojska a bandą 
terrorystów arabskich. Terroryści arabscy urzą­
dzili zasadzkę na kolonistów żydowskich, po­
wracających samochodem ciężarowym pod es­
kortą pollcjL

Z a n ie p o k o je n i  b r a k i e m  w ia d o m o ś c i  od k o lo ­
n is tów ,  k tó r z y  p o w in n i  by l i  ju ż  d a w n o  p o w r ó ­
cić, m i l i c ja n c i  ż y d o w s cy  z a a l a r m o w a l i  po l ic ję  
i w o jsk o .  N iezw ło cz n ie  w  k i e r u n k u  gó ry  C a r ­
m el  w y ru s z y ł  odd z ia ł  w o j s k a  i w k r ó t c e  pc p o ­
s z u k iw a n ia c h  znaleziono grnpę wymordowa­
nych Żydów, a opodal zwłoki P-u napastulków. 
YV utarczce z policją brytyjską zabito 7 Arabów.

W yw czasy wojewodów
M. G.

Zm ęczony na w y c ieczce  szuka sobie cienia  
pod drogow skazem  szosy  w łasnego im ie­

nia —
i kładąc się w ygodnie na w onne m urawy  
w yp oczyw a  —  dosłow nie w  cieniu w ła­

snej s ław y .
W . K. B.

Odział się w sam odział 
w zuł lipowy łapeć.
Gdzie się nam zapodział?
Jakże się połapać?
Może pod Lunińcem  
wędruje gościńcem ?
M oże nad M uchawcem  
szoora w gęstej traw ce?
Wiją się jak wjuny 
str -.ożeni podwładni —  
z AI-Raszyd Harunem  
można w paść nieładnie.
Onucz. św itka, kapciuch —  
wilk to w ow czej skórze...

Akcje km iotków w łapciach  
bardzo p oszły  w  górę.
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NiesiycSiaiia insynuacja Dssraiflcdw
o organizowaniu p rze z Polskę 0 . U. N .

P o w ró t P . P re zy d e n ta  R . P .
P o  7 tygodn iow ym  pobycie w  L anra -  

nle w e  W łoszech  P re z y d e n t  R. P .  pow ró- 
Ctt do k raju  w  sobotę.

należy odeprzeć jako niepoczytalną pro-1  do czego zdolne są k ierownicze koła u- 
wokację. krainskie, k tó re  jeszcze chcą, żeby społe-

Czynniki polskie organizują U.O.N! Oto ' czenstwo polskie je uznawało!

Wielkie angielskie manewry powietrzne, w których bierze udział 900 samolotów, O czym pisa­
liśmy w  telegramach. Piloci w  maskach gazowych oczekują rozkazu do startu

0  amnestię dla e m igrantów  
p o lityc zn y c h

Z w iązek  b y łych  W ięźn iów  P o li tycz­
nych z okresu  w alk  o niepodległość po­
w zią ł  jednom yślną uchwałę, domagającą 
się  amnestii dla w ięźniów  i em igran tów  
politycznych.

Kilkuset angielskich kadetów, 11- i 12-letnlch, odwiedziło Francję. Na rycinie przyszli angiel­
scy oficerowie w mieście Solssons wymieniają z francuskimi kolegami uniformy

W  ostatn im  n-rze  tygodnika „S w obo­
d a 11, k tó ry  jest o rganem  partii UNDO, u- 
kez a ły  .się obszerniejsze informacje o ak- 
■'tji O. U. N. w  Małopolsce Wschodnio!. Po 
śm ierci Konowalca O. U. N. rozw inę ła  
szeroką  akcję p ropagandow ą, polegającą 
na rozrzucaniu  ulotek, biciu w  dzw o n y  w  
godzinach nocnych, sypaniu pam ią tko­
w y c h  mogił o raz  na zn iew ażaniu  godeł 
p ań s tw o w y c h  i p o r tre tó w  dosto jn ików  
p ańs tw ow ych .  Akcja O. U. N. p rzy b ra ła  
c h a ra k te r  m asow y. Manifestacje i „ a k ­
ty  rew olucy jne“  obję ły po w ia ty :  kopy- 
czyniecki,  skolski,  jaw orow ski,  roha tyń -  
ski, żydaczow ski,  lwow ski,  z łoczowski i 
Kamionki Strum iiowej, a także  okolice 
Żuraw na. Oczywiście nie ma m o w y  o po­
w ia tach  jako całościach, tylko o pew nych  
ogniskach w  niektórych wsiach. Jednak  
„S w o b o d a“ s tw ierdza,  że w  czasie od 20 
lipca br. a re sz tow ano  pod za rzu tem  tych  
ak tów  ounowskich 180 młodych w ieśn ia­
k ó w  Rusinów.

„S w o b o d a"  w ys tępu je  ostro  p rzec iw  
'tym objawom  akcji an typaństw ow ej,  ale 
nie dla samej zasady , lecz dlatego, że 
a re sz tow an ia  osłabiają działalność legal­
nych s tow arzyszeń ,  a następnie represje  
działalność tę jeszcze bardziej uniem oż­
liwiają...  J a k  w ięc  widzimy, chodzi „ S w o ­
bodzie"  w y łączn ie  o w zg lędy  p rak tyczne  
ukralnizmu...

Je s z c z e ( bardz ie j 'dziw! stanowisko 
„S w o b o d y 1*, k tó ra  daje do zrozumienia, że 
to czynniki polskie inicjują akcję OUN, że­
b y  móc później ogran iczać rozw ój orga- 
nizacyj ukraińskich . T akie  sugestie  UNDA

W  K a n ad zie  ku czci P o la k ó w
' IW 100-letnią rocznicę b itwy pod Wild- 

tnill (Kanada) i skazania na śmierć majo­
ra W. P. Mikołaja Gustawa Szulca, odbyła 
się w  Prescott i na polach bitwy pod Wild- 
mill uroczystość uczczenia pamięci bohate­
ró w  w alk o wolność Kanady.

W Niemczech przeprowadza się próby z cieka­
wym aparatem, nazwanym „mikrofonem krta­
niowym”. Aparat ten, przedstawiony na zdję­
ciu, umożliwia ustne komunikowanie się nawet 
w czasie największego hałasu, np. rozmowę pi­
lota z radiotelegrafistą w  samolocie. Najcie­
kawsze jest jednak to, że mowy nie odbiera się 
tym mikrofonem bezpośrednio z ust mówiącego, 
lecz z jego krtani, do której przyczepia się spe­
cjalny aparat. Drgania krtani mikrofon zamie- 

- Ją w dźwięki mowy ludzkiej

CCo p iszą  in n i?

J a k  się pociesza sanacja?
W a r s z a w s k i  k o r e s p o n d e n t  „ D z ie n n ik a  P o

z u o ń s k lc g o 11, z a g lą d a ją c y  czasem  za  kulisy 
o b o z u  r z ą d o w e g o ,  pisze:

,,Szereg eksperym en tów  konsolida­
cy jnych  po trak tow any  został przez społe­
czeństwo, czy, p ow iedzm y skromniej,  
przez stronnictwa polityczne, jako po­
ciągnięcia nieszczere, taktyczne, m ają­
ce na celu w yrw anie  istniejącym repre­
zentacjom po li tycznym  in icjatywy. Sło­
wem, trzeba sobie było wreszcie w  d u ­
chu powiedzieć: jesteśmy odkryci i za­
brać się do ,,uczciwej pracy". . .  R ozu ­
mując kategoriami poli tycznymi, trzeba  
było sobie wreszcie powiedzieć, że aby 
mieć prawo do kierowania życiem po- r 
l i tycznym  należy ściśle sprecyzować, cze­
go się chce. Żeby cokolw iek  urzeczywi- l

stnić trzeba stanowić zwarty  ośrodek, 
zcem cntow any, autory tatywny.

Nie naszą jest rzeczą wdawanie się w  
sprawy programowe. Z a tr zym a jm y  się 
więc na organizacji ośrodka, o k tó rym  
m owa. Trzeba usunąć krążącą coraz u- 
porczywicj opinię, że Pitsudczycy się 
skończyli.  Z a ry zyku jem y  twierdzenie, że 
to —  nieprawda! Dowiem  —  skoro po­
wtarzam y, że epoka Piłsudskiego trwa, 
to nie mogli się skończyć Pitsudczycy.  
Skończyli się m oże  indywidualnie  nie­
którzy  z nich, którzy, puszczeni na głę­
boką wodę, toną."

U w a ża jm y  na Gdańsk!
P rz y ta c z a ją c  gtns „ P o lo n i i1* o konieczności 

ro z b ro je n ia  b o jó w e k  g d ań s k ic h ,  w łącze n ia  W o l ­
nego Miasta  d o  po lsk iego  o b sz a ru  o b -o n y  p rze ­
c iw lo tn icze j ,  w z m o c n ie n ia  po lsk ich  straży  w oj | 
■knwyeh etc. — p r o rz ą d u w y  „ K u r ,  B ałtycki11 , 
za u w a ż a :

„W zmacnianie  straży polskich w  
Gdańsku będzie oolaczo/ie z  ko m p lika ­

cjami natury dyplom atycznej.  Słuszne  
postulaty  „ Polonii“ pozostaną na jpraw ­
dopodobniej na razie w dziedzinie m rzo­
nek. Ale byłoby dobrze, gdyby  odpowie­
dnio w zm ocniono  garnizony na P o m o- 
rzu. P rzyda łyby  się z tych sam ych  wzglę­
dów  bataliony w Kartuzach, w  Koście­
rzynie, w  Skarszewach."

Z aw sze  z p o c z ą tk u  są  t ru d n o śc i .  Chodz i  o  
to, żeby  zacząć ,  żeby  ś w ia t  o sw o ił  s ię  z  m y ś lą ,  
iż P o l s k a  m a  p ew n e  p r a w a  w o jsk o w e  n a  te re ­
n ie  G d ań s k a .

Czasem  o  p o d k re ś l a n iu  n a s z y c h  p r a w  w  
G d a ń s k u  p a m ię ta m y .  J e d n o  z  p ism  w ie lk o p o l ­
sk ic h  donosi :

„Jacht królewski, na którego pokła­
dzie znajduje się p ierwszy lord admirali­
cji bry ty jsk ie j,  Dujj-Cooper, opuścił w  
środę rano port gdyński,  udając się na  
kró tk i  pobyt do Gdańska.

|W  redzie portu gdańskiego, jako  pier­
w szy  udał się na pokład jachtu polski  
oficer k o m p lim cn la cy jn y  z kontrtorpe-  
dowca ORP „Wicher", następnie w  imie­
niu R ady Portu kom . Z ió łkow ski,  po  
czy m  dopiero znstni dopuszczony gdań­
ski oficer ko m p lim en ta c y jn y  p. Scharen-  
berg z Lnndcspolizei. Gdański oficer  
ko m p lim en tac y jn y  uważał za stosowne  
życzyć  kom endantow i jachtu, aby goście 
bry ty jscy  nabrali przekonania o n iem ie­
ck im  charakterze Gdańska.

Pra w o sła w ie
„ S !ow o“ n a rz e k a ,  że  jeg o  a r ty k u ł  n a  t e m a t  

z a r z ą d z e ń  w ład z  w s to s u n k u  d o  p r a w o s ła w ia  
u leg ł  kon f iskac ie .

„A jednak o te j sprawie kiedyś trze­
ba zacząć mówić. Nie wolno było pisać 
o stra jku  ch łopskim  k iedy on trwał, ale 
późnie j sam p. premier Sk lad kow sk i  
zainaugurował dyskus ję  na ten temat w  
Sejmie.

Spraw a  -4 milionów praw osławnych,  
przeszło 11 proc. ludności Rzeczypospo­
litej nie jest kwestią, którą m o żnaby  za­
łatwić konfiskatami. My w szyscy, cały 
naród  polski będziemy odczuwali sku tk i  
błędów...

G dybym  był posłem na Sejm, posta­
w i łb ym  w niosek  o postawienie rządu  
właśnie z pow odu tej sprawy w stan  o-  
skarżenia  przed T rybuna t  Stanu."

Nie b a rd z o  w to  w ie rzym y .  P . M ack iew icz  
by ł  posłem , a  gen.  S k la d k o w s k i  był  w o w y ch  
c z a s a c h  m in is t r e m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  a  Jed­
n a k  n igdy  z w n io sk ie m  o v o tu m  n ieu fn o śc i  się 
n ie  s p o tk a ł .  P a c y f ik a c ja  M ałopolsk i  W s c h o d n ie j ,  
Brześć ,  B e rcza  — to  w s zy s tk o  n ie  w y w o ły w a ło  w 
B. B. W . B. ż a d n y c h  p o w a ż n ie j s z y c h  zas t rze ­
żeń. P .  M ackiew icz  g losow a ł  s la le  za r z ą d e m .

W  k a ż d y m  raz ie  s p r a w a  jes t  po w a ż n a ,  jeślf 
p ism o,  s to jąc e  n a  g ru n c ie  ku lo l ick i in ,  tak  m°CnO 
bi je  na  a la rm .

nie będzie uzn a w a ł zw ierzch ności Ojca św .
D y p lo m a ty c z n y  k o r e s p o n d e n t  „D aily  

H e r a l d 11, E w e r  og łasza  s e n sa c y jn y  a r ­
tyku ł,  w  k tó r y m  donosi,  że k a n c le rz  
H i t le r  nos i  się z z a m ia r e m  u tw o rz e n ia  
n ic m le ck o -k a to l ick ieg o  kośc io ła .  D og­
m a t  o raz  o b rzą d ek ,  j a k  donos i  E w er ,  
po zo s tan ie  te n  s a m  j a k  w  kośc ie le  
r z y m sk o -k a to l ic k im .  H i t le r  j e d n a k  nie 
z a m ie rz a  w  n o w e j  o rg a n iz a c j i  k ośc ie lne j  
u z n a w a ć  zw ie rzch n o śc i  O jca  św ię tego .

P o d o b n o ,  ja k  tw ie rdz i  d y p lo m a ty c z ­
ny k o r e s p o n d e n t  „D a ily  H e r a ld 11, in sp i­
r a to re m  ty c h  za m ie rz e ń  jest a rc y b isk u p  
w iedeńsk i  k a r d y n a ł  In n i tz e r .

I lu  biskupów ', d u c h o w n y c h  i w ie r ­
ny ch  p rzy łączy  się do  n o w e j  o rg a n iz a ­
cji k ośc ie lne j  w N iem czech , a  ilu p o z o ­
stan ie  w ie rn y c h  R zym ow i a tym  sa m y m  
n a ra z i  się na  p rz e ś la d o w a n ia  tego się 
nie da w  te j chw il i  s tw ierdzić .

Jak  było do przewidzenia, polski ofi­
cer k o m p lim en tac y jn y  w yprow adził  t  
równowagi po li tyków  gdańskich . „Dan- 
zinger Yorpostcn" twierdzi, że Polska  
zn ow u  złamała prawo(!)  i dodaje, że po­
zostawia gościom b ry ty jsk im  ocenę po­
stępowania polskiej M arynarki YYojcn-  
ncj.

Znow u więc odezwało się gdańskie  
majaczenie o suwerenności poli tycznej  
YYolncgo Miasta.

M ożem y zapewnić p o li tyków  gdań­
skich, że pojawienie się polskiego ofice­
ra kom plim cntacyjnego  w yn ika  z niena­
ruszalnego prawa Polski do zwierzchno­
ści d yp lom atyc zne j  i w o jskow ej  nad  W .  
M. Gdańskiem. To prawo Polski Gdańsk  
musi uszanować."
G d y b y ś m y  s la le  ż ą d a l i  p o s z a n o w a n ia  n a ­

sz y c h  p r a w  i u le  to le ro w a l i  g w a ł tó w  p a r t i t  h i t le ­
ro w sk ie j  w s to s u n k u  d o  o p o zy c j i  g d ań sk ie j ,  to  
s y tu a c j a  b y iab y  ta m  z u p e łn ie  in n a .
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zaczyna zwyżkować
Poprawa na rynku płodów rolnych

Położenie na  zagran icznych  ry n k ac h  zbo­
żowych pozostaje  p raw ie  bez zmiany. Ceny 
n ad a l  k sz ta ł tu ją  się na poziomie ba rdzo  ni­
skim , znacznie poniżej opłacalności naw et 
w w a ru n k a c h  p ro du kc j i  ko lonialnej.  Na u- 
wagę zasługuje, że w wielu k ra ja c h  podję to  
zabiegi dokoła zapew nien ia  ro ln ikom  znoś- 
liej ceny, W  Holandii podnies iono  cło na 
Im p ortow an e  zboże, na W ęgrzech  ustalono 
m in im a ln ą  cenę pszenicy na 20 pengo, przy  
*zym  niek tóre  po da tk i  (np. dan ina  m a j ą t ­
kowa) będą p łacone pszenicą  po  21 pengó 
za 1 ą. N adm ienić  należy, że W ęgry  będą 
m iały  pow ażne nadw yżki ekspor tow e, p rz e d ­
sięb rane  więc środki m a ją  na  celu nie dopu ­
szczenie do zbyt wielkiej zniżki n a  ry nk u  
w ew nętrznym .

Na ry n k a c h  k ra jo w y ch  zniżka jytn  za­
trzym ała się, a na  n iek tó rych  ry n k a c h  (w 
W arszaw ie  i w P oznaniu)  żyto naw et cokol­
wiek zw yżkow ało. Jak  dużą rolę g ra  u nas 
żyto, dow odem  jest zniżka oleistych —  o- 
sta tnio za rzepak  u zysk iw ano  w W arszaw ie  
44 zł, gdy jeszcze p rzed  k i lku  dn iam i p ła ­
cono 46 zł. Pszenica jeszcze słabo zniżkuje ,  
jęczm ień  bez zmiany. Z in ny ch  z iem iopło­
dów no tow ano  kon iczynę  białą po 160 zł 
(surową) do 210 zł (o czystości 97 proc.) . 
Jes t to cena  niższa od zeszłorocznej, j ed n ak  
dość wysoka. T ru d n o  powiedzieć ja k  k sz ta ł­
to w ać  się będą ceny w najb l iższe j p rzysz ło ­
ści, zdaje  się jednak, że żyto nic pow inno  
«lę już w ięcej obniżyć. W edług  obiega jących 
pogłosek m a ją  być czynione  zakupy  dla ce­
lów rezerwy aprow izacy jne j.  N iek tórzy  im ­
p o r te rzy  zagraniczni in te resu ją  się również 
polsk im  żytem, m ożna  więc sądzić, że 
w krótee rozpocznie się norm alny eksport, 
w tak im  razie ruch  zniżkowy zapew ne zo­
stanie  zaham o w any .

Na ry n k u  zwierząt rzeźnych  sy tuac ja  
k sz ta ł tu je  się dość mocno. W  zw iązku  z ro ­
bo lam i po lnym i podaż tego tow aru  jest sto­
sun ko w o  m niejsza, niż zwykle. Trzoda zwyż- 
knjfc j u ż  od 2  tygodni, a  ostatnio podniosły  
się ceny bydła i cieląt. Jes t  to m o m en t o ty ­
le pom yślny ,  że przy  nisk ie j  cenie zboża, 
a z drugie j s trony  przy  znośnej żywca, opła­
ca się opasan ie  zwierząt, do czego po trzebne 
jes t  i z iarno. Można więc spodziewać się 
większego spożycia zboża w gospodars tw ach  
ro lnych  na cele spasania ,  co oczywiście nie 
pozostanie  bez w pływ u na ry n ek  zbożowy, 
pon iew aż  podaż zboża się zmniejszy.

S y tuac ja  na ryn ku  m asła  i jaj bez w ięk­
szych zmian, ceny zostały u trzy m an e .  Mle­
k o  cokolw iek zw yżkowało  dzięki dużej kon- 
sumcjl , j a k  zwykle zreszią w gorącej porze 
roku, k iedy  mięso u s tępu je  w spożyciu n a ­
białowi. Ceny ja j  u t rzy m u ją  się bez zm iany  
już  od szeregu tygodni dzięki pom yślnie  
kształtującem u się eksportowi.

Na ry n k u  rybnym  dowozy są w chwili 
obecnej większe niż p rzed p a ro m a  tygod­
niami, pojaw iła  się już  ryba  s taw ow a tego­
rocznej p rodukc ji .  Zwiększona podaż spo­
w odow ała  lek ką  zniżkę, ceny w aha ły  sic —  
zależnie od wielkości —  od 1,60 do 1,80 zł 
za t kg. k a rp ia  w hurcie. Ceny rvb  rzecz­
nych  i jez iorow ych  p rzew ażnie  zoslały  u- 
t rzym ane.

Bardzo duże ożywienie panow ało  n a  ry n ­
k u  w arzyw nym . Sp rzy ja jąca  na ogół pogoda 
w yrów nała  pew ne  luki, w yw ołane  opóźnio­
n ą  i ch łodną wiosną. Podaż jest duża, cho­
ciaż i popyt sku tk iem  znacznej zniżki cen 
nie mały. O sta tn io  zwłaszcza spadły  ceny 
ogórków', k tó re  w hurc ie  m ożna nabyć  w 
W arszaw ie  po 1 zt luh naw et mniej za 100 
sztuk. Inne  w arzyw a również m a ją  tend en ­
cję  zniżkową.

Stosunkowo wysokie ceny utrzymują się

Ujęcie m orderców  księdza
Służba śledcza o trzy m ała  m eldunek o 

ujęciu bandytów , którzy dokonali mor* 
derstw a na osob ie księdza. W  ubieg łym  
miesiącu dokonano zuchw ałego  napadu 
na plebanię w  miejscowości Minoga w  
Zagłębiu D ąbrow skim . Od s trza łó w  ban* 
dy tó w  padł ks. Franciszek Lewiński.

M ord ten b y ł  p rzedm io tem  energ icz­
nych dochodzeń. W  osta tn ich  dniach na* 
trafiono na ślady 4 m orderców księdza. 
Bandyci zostali a re sz tow ani i pod silną 
eskortą  przewiezieni do w ięzienia w  B ę­
dzinie.

Pra c a  ponad g o d zin y  urzę do w e 
jest p rzestępstw em

W edług  orzeczenia Sądu Najwyższego, 
p rac o d aw ca  dopuszcza się p rzes tęps tw a 
przeciw  ustawie o norm ach  p racy  naw et 
w tedy ,  gdy za zgodą p racow ników  pozo­
staw ia  ich w  p racy  ponad u s taw ow ą licz­
bę godzin p racy  dziennej, choćby  naw et 
liczba godzin pracy  tygodniow ej nie by ła  
p rzekroczona i choćby w y ró w n a n a  byja 
zwolnieniem od p racy  w inne dni tygod­
nia.

na  ry n k u  ow ocarskim. T łum aczy  się to nie- I tunków  (np. wiśni, śliw) było słabsze. (Nie­
pom yślnym  przebiegiem pogody na wiosnę, I kawe, że owoce Im portow ane  zupełnie nie 
sku tk iem  czego owocowanie pew nych  ga- I w pływ ają  na  zniżkę k ra jow ych .  Z. K.

K okow skie j Izby Rolniczej
W  zw iązku z a r tykułem , zam ieszczo­

nym  w  numerze 31 „P ia s ta "  z dnia 31 
ub. m. pod ty tu łem  „W yjaśnić tę sprawę", 
K rakow ska  Izba Rolnicza prosi o umie­
szczenie następującego sp ros tow an ia  po 
myśli § 19 u s ta w y  p rasow ej:

„N iepraw dą jest, jakoby  w  pow. dębic­
kim rolnicy z g rom ad Róża, Brzeźnica, 
Wielopole, Żyraków , C hotowa, Ja s trząb -  
ka S ta ra  ponieśli szkodę z powodu gru ­
bych nieformalności w  O. T. R. w Dębicy 
p rzy  rozprow adzaniu  d rze w e k  z F undu­
szu P ow odz iow ego  wiosną 1936 r. przez 
agronom a pow iatowego, inż. Muża, k tó ry  
o trzym ał  z Izby  polecenie, aby  ro z p ro ­
w adził  wiosną 1936 r. p rzypadające  na 
powiat 6.000 d rzew ek  ow ocow ych  po 25 
gr. za sztukę, albowiem  grom ady w y ­
mienione, jako nieobjęte planem rozpro­
wadzenia, z kredytu pow yższego  zupeł­
nie nie korzystały , natomiast korzystały  
z u lgow ego 4-łctniego 3 proc. kredytu na 
zakładanie sadów , rozprowadzanego  
przez O. T. Rolnicze, a p łatnego w  ra tach  
rocznych  i uruchomionego niezależnie od 
p o m ocy  powodziowej.

N ieprawdą jest, iż O. T. R. popełniło 
nieformalności p rz y  rozprow adzan iu  
d rzew ek  z Funduszu P ow odziow ego, al­
bowiem  przyznane  6.287 sztuk szczepów  
rozprow adzono  w iosną 1936 r. zgodnie z 
instrukcją K rakowskiej Izby  Rolniczej w 
grom adach : P aszczyna ,  Sepnica, L ubzi­
na, B rzezów ka , S k rzyszów , Zawada, W i­
śniowa i Nockow a na w arunkach , o k re ­
ślonych instrukcją Krakowskiej Izby  Rol­

niczej, tj. po 25 gr. go tów ką p r z y  odbio­
rze szczepów  oraz 75 gr. na 5-letni k re ­
dyt bezprocen tow y, z tym, że po pięciu 
latach tym  w szys tk im  odbiorcom  drze­
wek, którzy w ykażą należytą pielęgnację 
założonego sadu, kredyt zostanie umo­
rzony.

W  zw iązku z tym  n iep raw dziw ym  jest 
tw ierdzenie au to ra  a r tyku łu  dr. G., iż 
agronom  z n iew iadom ych pobudek zmie­
nił na w łasną  rękę instrukcję K. 1. R. za 
wiedzą tylko inspektora  ogrodnictwa 
K. I. R., p. W . Kochmańskiego i zam iast 
pobierać od d rzew ka  po 25 gr., pobierał 
sobie 1 zł., z czego 25 gr. w  gotówce, a 
75 gr. częściowo p r z y  odbiorze drzew ek, 
zaś resz ta  w  wekslach zbiorowych, pod­
p isyw anych  przez  10 włościan", i że „ze­
brał w  ten sposób 1.500 z ło tych  na fun­
dusz  p ielęgnacyjny, o raz  jeszcze 4.500 zł. 
ponad normę niesłusznie i w b re w  in­
strukcji K. I. R. w  w ekslach i gotówce, 
p rz y  c z y m  niewiadomo, dla kogo i na ja­
kie cele te pieniądze poszły, tym  bardziej, 
że trzech cz łonków  Z arządu  O. T. R„ za­
py ty w an y c h  o to, nic o tym  nie w iedz ia­
ło. W b r e w  temu p raw d ą  jest, iż agronom  
pow ia tow y  za w iedzą K rakow skiej Izby  
Rolniczej i p rezydium  O kręgow ego  T o ­
w a rz y s tw a  Rolniczego w  Dębicy inkaso­
w a ł  za kwitami tegoż O. T. R. na rzecz 
K. I. R. po 25 gr. od sztuki d rze w k a  i na­
leżność, pobraną  w  łącznej kw ocie 1.571 
zł. 75 gr. K rakowskiej Izbie Rolniczej jed­
norazow o po ściągnięciu osta tn ich  nale-

Gen. Hartung, pułkownik Carrlas, gen. Gamelirt 1 gen. Touchon w C2asłe Wielkich manewrów i
armii francuskiej pod Gałabier w Alpach ]

żytości w  drugim k w arta le  1936 r. o dp ro ­
wadził.

K rakow ska  Izba Rolnicza stw ierdza,  iż 
agronom  p ow ia tow y  w  m yśl jej in s t ruk ­
cji pobra ł  od  odbiorców  d rzew ek  dekla­
racje ze zobow iązaniem  do zw ro tu  k re ­
dytow ej k w o ty  75 gr. od d rze w k a  na w y ­
padek  zaniedbania sadów  z dołączeniem  
w eksli  zb io row ych  na zabezpieczenie te ­
go k redytu ,  w edle u ta r tego  zw ycza jem  
postępow ania  w  takim w y p a d k u  Okręg. 
T -w a  Rolniczego. P o za  należnością od  
b lankietów  w ek s lo w y ch  żadne o p ła ty  od  
za in te re sow anych  nie zo s ta ły  ściągnięte .

N iepraw dziw ym  dalej jest p rzy to c ze ­
nie w  artykule,  że „zakupione przez lzbę 
7 o p rysk iw aczy  po 81 zł. m ia ły  być  od ­
dane na pow ia t  rolnikom bezpłatn ie", al­
bow iem  m iały b y ć  jedynie w y p o ży c za n e  
członkom  Kółek Rolniczych za pewną, 
n iew ysoką  opłatą, usta loną przez Z arząd  
O. T. R„ po myśli instrukcji K rakowskiej 
Izby  Rolniczej,

P ra w d ą  jest, łż O kręgow e T o w a r z y ­
stw o  Rolnicze zarzuciło  sy s tem  w y p o ­
życzan ia  o p ry sk iw aczy ,  jako, że okazał  
się nieodpowiednim z uw agi na ciągłe 1 
kosz tow ne rem onty ,  o ra z  szybkie n iszcze­
nie sprzętu, przeszło  natom iast na spo­
sób dogodłifejszy, mianow icie sp rzed aży  
na dogodnych  w a ru n k a c h  k re d y to w y c h  
organizacjom  ro ln iczym  o p ry sk iw aczy .

K rakow ska  Izba Rolnicza s tw ierdza,  
iż O kręgow e T o w a rz y s tw o  Rolnicze w 
m yśl tego rozprow adziło  n a  k re d y t  po­
w y ż sz e  7 op ry sk iw ac zy  na w arunkach  
analogicznych, jak inne oprysk iw acze ,  tj. 
na k re d y t  3 proc., 2-letnt, p ła tn y  w  dwu 
ratach, p rzypada jących  w  jesieni. P on ie ­
w a ż  K rakow ska Izba Rolnicza nie p r z y ­
jęła do w iadom ości odstąp ien ia  od swej 
instrukcji, O kręgow e T -w o  Rolnicze za­
kupiło z p ieniędzy, o trz y m a n y c h  za 
sp rzedane op rysk iw acze  now ych  7 o p r y ­
sk iw aczy  tego. sam ego sys tem u do d y ­
spozycji dalszej w edle  instrukcji Izby.

N iepraw dą jest, jakoby  agronom  p o ­
w ia to w y  zarobił na ch łopach  po 9 zł. 
p rzy  sp rzed aży  o p ry sk iw aczy ,  albowiem  
ustalił cenę sp rzedażną  w edle  ceny , uw i­
docznionej na k a r tkach  w  opakow aniu  
op ry sk iw ac zy  przez  firmę, o cenie zaś 
nabyc ia  p rz e z  Izbę nie byh powiadom io­
ny.

Izba s tw ie rdza ,  że n iep raw dą  jest, ja ­
ko b y  agronom  rozp row adza ł  za  pośred ­
n ic tw em  spółdzielni karbolinę sadow ni­
czą po 1,60 zł. za kg., jakkolwiek n ab y ­
w ał  ją po 1.05 zł., albowiem  agronom  ani 
sam, ani też p rzy  pośrednic tw ie  spółdziel­
ni karboliny  nigdy nie sprow adza ł .

P ra w d ą  jest natomiast,  lż karbolinę 
sp row adza ło  począ tkow o O. T. R. w  d rob­
nych ilościach (blaszanki 10 i 20 kg.) na 
rachunek  cz łonków  względnie do roz- 
sp rzed aży  po cenię kosztów  nabycia 1,60 
zł. za kg. w edle rachunków w ytw órni 
„Jaworzno" w  aktach. Izba s tw ie rdza ,  iż 
w  okresie  późniejszym p rz y  nasileniu o- 
p ry sk iw ań  rolnicy zaopa tryw al i  Się w  
■karbolinę p rzez  spółdzielnię „Żniwo", 
k tó ra  akcję zakupu karboliny p row adzi ła  
na w ła s n y  rachunek.

mii in i
niemieckie

O lb rzy m ie  p rz y g o to w a n ie  do  m a n e ­
w ró w  a rm i i  ł lo tn ic tw a  n iem ieck iego ,  
ja k ie  m a ją  się ro z p o c z ą ć  w  ty m  
ty g o d n iu ,  w yw ołu ją  w śród  lu d n ości N a ­
d ren ią  S ak son ii 1 B aw arii w ie lk ie  zd e­
n erw ow an ie. L u d n o ść  je s t  p rz e k o n a n a ,  
że m a n e w r y  będą m ia ły  charakter o sta t­
n iej próby gen eraln ej. W ie lk ie  r o z m i a ­
ry  p rz y g o to w a ń  w o js k o w y c h  w y w o łu ją  
og ó ln ą  p sy c h o zę  w o je n n ą .

Z d e n e rw o w a n ie  u d z ie la  się  ta k ie  
g ie łdzie i życ iu  g o s p o d a rc z e m u ,  n a  co 
w d u ż e j  m ie rze  w p ły w a  n ow ow p row a-  
dzona u staw a o obron ie n arod ow ej, k tó ­
ra cały  d obytek  1 m ien ie  lu d n ości ey- 
w lln cj oddaje do d ysp ozycji w ładz w oj­
sk ow ych  bez żad n ych  ogran iczeń .

Z ró ż n y c h  części Rzeszy n a d c h o d z ą  
w ia d o m o śc i  o r e k w iz y c ja c h  p la t fo rm ,  
aut ,  w o zó w  j k on i ,  d o k o n y w a n y c h  n a  
rzecz w o jsk a .  R e k w izy c je  u z a s a d n ia ­
ne są k o n ieczn o śc ią  przeprow adzen ia  

szybk iego  transportu  rezerw istów , k tó­
rzy zosta li p ow ołan i na m anew ry.

W  p o b liż u  s t re f  f o r ty f ik a c y jn y c h  w 
N adren ii  og łoszono  znknz ich p r z e k r a ­
czania .  Z ak a z  p rz e w id u je  w y so k ie  k a ­
ry  aż do kary śm ierci w łączn ie.
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U nas się p a n  przyuczy , przystosuje...  Bo 
należy  zacząć od podstaw , naj lep ie j  od 
p ie rw szej  klasy. Ja b y m  w szys tk ich  p a ­
nów  z g im n a z ju m  od tak ich  p ierw ocin  
szkolił.  Co oni w iedzą o m etodzie?  A 
tu  w łaśnie w y łan ia  się m etoda ,  k tó ra  
jest  w szystk im . Sz tuka  rzu c an ia  pierw- 
•zych  ziaren...  budzen ie  za interesowań...  
c h w y ta n ia  um ysłów  do tąd  n ie u ch w y t­
nych , budzących  się do życia... p r ą ­
cych  do w łasnych  ideałów, do p o z n a ­
nia.. . To ca łk iem  inny  świat!

— ,W istocie inny , pan ie  k ie ro w n i­
ku! —  p rzyzna ł  z p rze k o n an ie m  P ro ­
ro k .  —  Pow iem  naw et,  że... o b c y .  Kły, 
nauczycie le  szkół średnich ,  nie znam y 
go wcale. Nie je s teśm y do niego p rzy ­
stosowani.  Bo też żaden  z nas  nie p rz y ­
puszczał,  że m u  p rzy jdz ie  k iedyś zna­
leźć się w szkole pow szechne j i uczyć 
m ałe  dzieci!

—  No, tak! —  spo jrza ł  z p o n a d  b i ­
nok li  Tw ardosz.

Słowa P ro ro k a  nie p rzy p ad ły  mu 
w cale do gustu. P rzybysz  zdradził  się 
nieco. Był nega tyw nie  nas taw iony .

K ierow nik  je d n ak  nie zrobił z tego 
u ży tku .  Nie chciał działać zbyt po ch o p ­
nie. Udał, że nie zrozum iał,  i znów się 
zagłębił w papiery .

— P rzygo tow an ia  m etodycznego  pan  
n ie  ma! —  cedził, czy ta jąc  odpisy. —  
M imo to u s taw a  każe uw ażać  p a n a  za 
nauczyc ie la  o pe łnych  kw alif ikac jach . 
T rz eb a  będzie je d n a k  b ra k i  uzupełnić...  
In ac ze j  by łyby  trudności .. .  I będą z 
pew nością .  P rzyda łby  się egzamin 
■'Taktyczny.

—  T u  jest m ój dyplom, pan ie  k ie ­

ro w n ik u !
—  .Widzę, n a  m ag is tra  filozofii.
—  A tu dyp lom  dok to rsk i ,  u zy sk a ­

ny  w S orbonie  P rócz tego s tu d io w a­
łem  w Padw ie ,  Barcelonie...

—  To nie m a dla nas  znaczenia
—  Ale zam ie rzam  się nostryfikow ać. 

Będzie to kon ieczne  do habilitacji.. .
—  Do czego?
—  Do egzam inu  na docen ta  filozofii 

ro m ań sk ie j .
—  Na uniw ersy tecie?

-— T a k  jestl
—  W ięc  czego p a n  u nas szuka?
—  Niczego. T ak ie  jest zarządzenie  

władzy. Z w ładzą przecież dysku tow ać 
nie można.

—  Ale p a n  je s t  n a u k o w ie c . . .  A szk o ła  
p o w s z e c h n a  p o t r z e b u je  w y c h o w a w c ó w .  
P a n  je s t  s p e c ja l i s tą ,  a s z k o ła  p o w s z e c h ­
n a  m a  b y ć  w ie lo s t ro n n a ! . . .  Co p a n  tu  
b ę d z ie  ro b i ł?

—i Nie wiem! Nie w y o b ra ża m  so- 
ł>ie...

—  To niech pan  zrezygnuje!
-i— Nie mogę. R ezygnacją  p rzek reś li ł­

b y m  osiem lat p rac y  w g im nazjum , 
w rzys tk ie  naby te  prawa... .  A tego mi 
zrob ić  nie wolno, bo nie je s tem  sam. 
M am  żonę i dziecko.

—  Ale ja  m uszę dbać  o dobro  szko­
ły. Mnie wzg]ędy osobiste nie obcho ­
dzą...

— T a k i  je s t  r o z k a z  w ła d z y .
—  Ale skoro  p a n  tu  sam  przychodzi 

ł w oczy mi mówi, żc nie chce...
—  Nie, tego nie mówię! Przeciwnie, 

po w ia d a m :  sp róbu ję .  P a n  k ierow nik  
m n ie  nie zna. T a m  też m nie  nic znają, 
u góry. J a  p ra c y  nie lekceważę. Mogę 
się zniszczyć, zm arnow ać ,  zdrow ie s t r a ­
cić, ale będę pracow ał,  ja k  ty lko  będę 
mógł...  Za sk u tk i  n iech  tam  o d p o w ia ­
d a ją ,  u góry. Nie p ros iłem  o ta k ą  decy­
zję.

—• Nie, pan ie  magistrze! Za skutk i 
sw ej p rac y  odpow iada  p an  sam. Te 
sk u tk i  będą p o d s ta w ą  do wy d an ia  p ó ź ­
nie jszej oceny...

-  Kto ją  tu w yda?
-  Ja!

P ro ro k o w i  opadły  ręce. Żałował p o ­
p rz e d n ic h  słów. Nie miał już więcej nic 
do pow iedzenia .  S taną ł  wobec n ie zn a ­
nego k ry te r iu m , jak ie jś  ca łk iem  n ie­
stosow nej m iary  J a k b y  ktoś ciężar 
u p a r ł  się mierzyć na  m etry ,  odległość

na k ilogram y. Albo ja k b y  ktoś ś lusa­
rzowi kazał robić buty , a szewcowi m i­
sterne zamki. Bo tak ie j  ty lko mógł P ro ­
rok spodziewać się od T w ardosza  oce­
ny. Kwalifikować m iano  nie jego, m a ­
gistra języków  ro m ań sk ich ,  szerzyciela 
i p iewcę k u l tu ry  zachodniej,  ale jego 
p rzypadkow e,  narzucone  z góry, ca ł­
k iem  obce zajęcie.

—  Czego więc będę tu uczył? — 
rzucił wreszcie to jedno, beznadzie jne  
pytanie.

—  Skoro pan  nie zam ierza zostać tu 
na stałe , —  ważył słowa T w ardosz  —  
możemy zrezygnować na  razie z k lasy 
pierwszej. O strzegam  je dnak ,  że — ja k  
mi w iadom o —• nierycltło wróci pan  do 
g im nazjum . .Wszystkie posady  obsa­
dzone n a  szereg długich  lat. .P r z y  tyra

ta p a ń s k a  specjalność! Co z języków 
rom ańsk ich ,  skoro N iem ców  m a m y  o 
miedzę — i tu, niestety, w śród  siebie... 
Przydzie lę  p an u  klasę p ią tą  A. Klasa 
to s tarsza , p rzy  tym bezpańska .  Jest 
tam  chwilowe zastępstwo...

—  Jak ie  lam  będą p rzedm io ty?
—  Zasadniczo wszystkie, z w y ją t ­

k iem  śpiewu, Lo m a m y  od tego speca, 
p a n a  S lan ick fe io  —  no i m oże g im n a­
styki — tli spojrzenie  k ry tyczne  zm ie­
rzyło  w a ru n k i  fizyczne P ro r o k a  - -  jeśli­
by  w tej dziedzinie spo tka ł  p an  jakieś 
trudności .  Zwłaszcza, żc nie był pan  w 
wojsku... .

—  Nic byłem.
—  To źle, bardzo  źle! — uniósł się 

Tw ardosz.  — P an  sobie te raz  nie da z 
k lasą  rady. K arności ty lko w w ojsku  
nauczyć się m ożna, nad to  energii, tężyz­
ny... P an  to uczuje dotkliwie. To jest 
na jw iększy  b rak ,  jak i  u p an a  widzę.

—  Nie ro zu m iem y  się! —  pom yślał 
P ro ro k ,  nie rea g u jąc  naw et słowem, 
ja k k o lw iek  T w ardosz  u rw a ł  i czekał w y­
raźn ie  na  odpowiedź, a p rzy n a jm n ie j  
na zm ieszanie się, n a  w styd  jakiś ,  na  
skruchę.

D oczekał się czegoś innego.
—  Czy nie. sądzi pan ,  pan ie  k ie row ­

niku, —  w ystąp ił  z k o n trp ro je k te m  P r o ­
rok  —  że bardz ie j  byłoby celowe p rz y ­
dzielić m i ja k ąś  g rupę  przedm iotów , 
pow iedzm y: język polski,  h is to rię  w k la ­
sach w yższych?

T w ardosza  aż podrzuciło  n a  krześle: 
jak  śm iał k toś  w jego kance la r i i  przejść 
do p o rz ą d k u  nad  groźną  uw agą  o w o j­
sku i tak  bezczelny w y sunąć  kon trp ro -  
jekl? K o n trp ro je k t  w ogóle!

—  Mój panie! —  Jedwo opanow a ł  
wybuch. —  T u  nie szkoła średnia!  U 
nas każdy  nauczycie l m usi inieć swoją 
klasę. Musi uczyć ta m  praw ie  w szyst­
kiego. U nas m o m e n t  w ychow aw czy  
jest ważniejszy  od specjalizacji! —  w y­
p luw ał zdanie po zdaniu ,  wściekł)’, że 
zaczął z p rzybyszem  zbyt łagodnie i nie
doła ł mu za im ponow ać, an i go dosta- 

* c z n ie  poskrom ić .  — D ostanie pan  p o l ­
ski, r ac h u n k i ,  p rzy rodę ,  h istorię , geo­
grafię, rysunki...  no i religię, skoro  taki 
jest przepis.

— Panie k ierow niku!
— Czego?
—  Chcę rzecz postaw ić uczciwie. Z 

r a c h u n k a m i rozs ta łem  się przy  m a tu ­

rze i zdążyłem je zapom nieć zupełni 
Nawet w idok  cyfr  budzi we m n ie  odra 
zę. Z p rzyrodą  też będzie k łopot,  nie 
m ówiąc już o rysunkach ,  Linii p ros te j  
nie nakreślę  od ręki, a cóż dopiero  k o ­
la?

— W ięc się p an  będzie uczył, p a ­
nie... magistrze! — chlasną ł na  odlew 
T w ardosz.  —■ T rzeba  z p o czą tku  p o ­
święcić popo łudn ia ,  a może naw e t  w ie­
czory. Nic nie m a  na świecie zadarm o. 
P aństw o  płaci,  pańs tw o  żąda.

— Tle godzin lekcyjnych  p rzypadn ie  
mi tygodniow o?

—  Trzydzieścil Nie wie p an ?  —  
N orm alny  etat.

W  g im nazjum  m ia łem  dw adzieścia  
trzy. Zaznaczam , że m oi koledzy, k tó ­

rych  spotka ł los podobny , za trzym ali  
dotychczasow y w ym iar.

—  P an  będzie m ia ł  trzydzieści! Nie 
zniosę, by w m oje j szkole były  dwa ro-| 
dzajc nauczycieli. Jeżeli tak i  zwykły! 
sem inarzys ta  może uczyć trzydzieści; 
godzin za sto trzydzieści z łotych i jest, 
zadowolony, to pan  z wyższymi studia-] 
mi winien  uczyć trzydzieści pięć. Maj 
pan  siódm ą g rupę —  trzysta  pięćdzie-; 
siąt z ło t)ch .  P a n  jest w ogóle za drogi!'

P ro ro k  przysiąg ł sobie, że już wię­
cej nie piśnie słowa. Dobro szkoły naj-' 
w idoczniej k rzyżow ało  się z jego do ­
brem . W a ru n k i  T w ardosza  w y trąca ły  
m u  z rąk  do tychczasow y cel życia. O d­
ryw ały  go od dalszej p rac y  naukow ej,  
zabija ły  wszelką myśl o docenturze .  '

S taną ł p rzed w łasną  ru iną .  P rz ep a ść  
ro zw arła  się pod  nim. Uczuł się nagle' 
człowiekiem zm iażdżonym , upadłym .. .

Nie słyszał p raw ie ,  co n .u  dalej,  
k ładł w uszy po d raż n io n y  T w ardosz .  O! 
dwóch m ies iącach  czasu na  poznanie! 
ś rodow iska,  o zakazie indyw idualnych] 
w ystąpień ,  o przyszłej p racy  społecznej.] 
O godności i zaw odow ym  honorze  nie' 
było ty m  razem  w zm iank i.  W y c zu ł  w i­
docznie T w ardosz,  że now y p o d w ła d ­
ny m a  to poczucie tak  w ygórow ane,  że 
p rze k ra cza  s tanow czo n o rm ę w łaściwą 
dla nauczycie la  publiczne j  szkoły p o ­
wszechnej.  .Widomą o znaką  p rze ros tu  
tej godności były  un iw ersy teck ie  am b i­
cje ro m an is ty  i b r a k  stojącego na bacz­
ność poczucia h ie ra rc h i i  s łużbowej w o­
bec niego, T w ardosza ,  k ie ro w n ik a  szko 
ły im ien ia  Mieszka Pierwszego.

Kiedy Adolf Pędzich  poczuł w k ie ­
szeni 2(50 złotych za całe d w a  miesiące 
doszedł do p rzekonan ia ,  że na zdobycie 
panny  Zuli K ornack ie j  jest to sum a 
zbyt mała, W p ra w d z ie  os ta tn io  żył w ię­
cej niż oszczędnie, a w y p ra w y  z Szutc 
rem do szynku  przyn ios ły  m u  k i lk a n a ­
ście złotych n ieprzew idz ianego  d o c h o ­
du, nie m nie j  je d n a k  pożyczka, udzie 
lona przez K ry ldoka, s topn ia ła  do 
szczęlnie i należało ją  zwrócić. Próc: 
tego dług za kiełbasę, k tó rą  w ielokrot 
nie dożywiał się w potrzebie, u rósł  d' 
d w u n as tu  złotych i pięćdziesięciu  gro 
szy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

5 chłopców za b ity c h  od w ybuchu 
starego pocisku

W e w si Rudka M iryńska chłopcy zna" 
leźli w  polu stary pocisk artyleryjski, któ­
rym zaczęli się bawić. Nastąpił w ybuch. 
Pięciu ch łopców  zostało  rozszarpanych. 
Ponadto 2 ciężko rannych odwieziono do 
szpitala.

Śm ierć w  w yp a d k u  sam ochodow ym
W  tych  dniach nastąpiło  pod Za­

leszczykam i zderzenie samochodu osobo" 
w ego z m otocyklem , którym  jechały 3 o- 
soby. Jedna z nich — mjr. Jak im ow ski 
— zos ta ła  zabita na miejscu. Dwie dal­
ece osoby  zos ta ły  ciężko ranne.

W padł do k o tła  z  w rzą c ą  w o d ą _
W  rzeźn i  m ie j sk ie j  w y d a r z y ł  się W  

K a to w ic a c h  t r a g ic z n y  w y p a d e k .  W  czasie  w ie ­
s z a n ia  przez  H e r b e r ta  T c ss n c rn  zab i te j  świni 
o b e r w a ł  się h a k ,  w s k u te k  czego T e s s n e r  w p a d ł  
d o  k o t ła  z w rz ą c ą  w o d ą .  T e s s n e ra  p r z ew iez io n o  
do sz p i ta la  w s ta n ie  c iężkim .

K o bie ta z  sercem po p ra w e j stronfe
Do m iejscow ego lekarza chorób we* 

wnętrznych dr. Kramarza zgłosiła  się ko­
bieta w wieku około 25 lat, o poradę w  
związku z niedomaganiem serca. Po do­
kładnym zbadaniu pacjent dr. Kramarz 
stw ierdził, że serce jej zam iast po lewej 
znajduje się po prawej stronie a wątroba 
po lewej stronie.

25 w y ro k ó w  śmierci
W e d łu g  s p r a w o z d a ń  o t r z y m a n y c h  p rzez  w ła ­

dze  w y m ia r u  sp ra w ie d l iw o ś c i  w chwili  obecne j  
w sądacl i  o k rę g o w y c h  i a p e l a c y jn y c h  z n a jd u je  
s ię  25 p ro c e só w ,  w k tó ry c h  z a p a d ły  w y ro k i  s k a ­
z u ją c e  n a  k a r ę  śm ie rc i  p rzez  pow ieszen ie .

N a jw ię k s z a  ilość  w y ro k ó w  śm ierc i  z a p a d ła  
n a  t e r e n ie  w o je w ó d z tw  w s c h o d n ic h  i p o łu d n io ­
w o -w sc h o d n ic h  za  u d z ia t  w n a p a d a c t i  b a n d y c ­
k ich  i r a b u n k o w y c h .  P ro c e sy  te b ę d ą  ro z s t r z y g ­
n ię te  o s ta te czn ie  p rzez  Sąd N a jw y ższy  po  f e r ;ach  
letnich.

R O Z T A R G N IO N Y  P R O F E S O R

■— T o  n a d zw y c za jn e . . .  Dziś z nów  nie  m o g ę  
się w ca le  p o łączy ć  p rzez  te lefon.

W  SZK O LE

—  Z n ó w  z a p o m n ia łe ś  p rzy n ie ść  zeszy t?  .Tak 
się na z y w a  laki  żo łn ie rz  k ló rv  n a  w o jnę  idzie 
bez  b ro n i?



Str. 10 „ P  T A S T u Nr. 223 —  14. 8. i 15. 8. 1038 r.

R O K I C T W O O C R O D l ^ f C T W
D R O B N Y  R O L N  I f f  • D Z I A Ł K O W I E C * P S Z C Z E L A R Z

Szparagi Hodowla królików Ulepszaf łąki
J e d n a  m o r g a  ś r e d n ie j  łąk i  d a je  ły le  c z y s te ­

go d o c h o d u ,  co dw ie  m o rg i  n a j l e p s z e j  ro li,  a 
m o rg a  p ie rw s z o rz ę d n e j  łąk i  z r ó w n a  się w  d o ­
ch o d z ie  z c z te r e m a  m o rg a m i  pola.

P r a w d ą  jes t,  że p o d w a l in ą  ro ln ic tw a  p o z o ­
s ta n ie  u p r a w a  zbóż, a  z o k o p o w y c h  z i e m n ia ­
k ó w  i b u r a k ó w  . J e d n a k o w o ż  czasy  się z m ie n ia ­
j ą  a z n im i  i w a r u n k i  g o s p o d a ro w a n ia  na roli.  
R olnicy ,  w łaśc ic ie le  m a ły c h  i ś r e d n ic h  g o sp o ­
d a r s tw  p rz e c h o d z ą  z g o s p o d a rk i  w y łączn ie  zho- 
żow ej  n a  co raz  to w w ięk sze j  części h o d o ­
w la n ą ,  a  do  r a c jo n a ln e j  h o d o w l i  b yd ła  niezbęd­
na je s t  łąka i p a s tw isk o .  G o s p o d a rs tw a  n ie  p o ­
s i a d a ją c e  łąk m o g ą  t a k o w e  założyć, a gdzie  ł ą ­
ki są, lecz n ie o d p o w ie d n ie ,  k w a ś n e ,  m o k re ,  n a ­
leży je  o d w o d n ić ,  o suszyć,  s p o d o ra ć ,  w y n a w o -  
zić d r o b n y m  o b o rn ik ie m ,  z b ro n o w a ć  b r o n ą  
s p rę ż y n ó w k ą ,  zas i l ić  n a w o z a m i  p o m o c n ic z y m i  
i p o d s ia ć  d o b ry m i  m ie s z a n k a m i  traw .

Dobra mieszanka na gleby ciężkie ma skład 
następujący (w kg na ha):
Koniczyna czerwona (Trlfolinm pratense) 2.2 
Koniczyna szwedzka (Trifnlinm hybridnm) 4.6
Tymotka (Phleum pratense) ......................... ł
Wiklina łąkowa (Poa pratensis) . . . .  2 
Grzebienica (Cinosnrns Cristatns) . . . .  12. 
Mietlica rozłogowa (Agrostis stołonlfera) 2.6 
Rajgras angielski (I.olinm pereane) . .  . 12.5 
Kostrzewa łąkowa (Festuca pratensis) . . 13 
Trawa kupkowa (Dactyłis głomerata) . . 8.4 
Wyczyniec łąkowy (Alopecurus pratensis) 3.4

Razem 62.?

M ie sz a n k a  n a  gleby piaszczyste s to s o w a n a  
je s t  w in n y m  s k ła d z ie  g a tu n k o w y m :
Koniczyna szwedzka (Trlfollum hyhridum) 6.5 
Tymotka (Phlenm pratense) . . . . .  8.2
Kostrzewa owcza (Festuca nvlna) • .  . 6.0  
Kostrzewa czerwona (Festuca rubra) . . .  4 
Kostrzewa trzcinowa (Festuca arnndl-nacea) 6 
Trawa kupkowa (Dactylls głomerata) • • 8.5 
Stokłosa wyprost. (Bromus ereetus) . • .  14 
Stokłosa bezostna (Bromns inermis) . . .  16.3 
Krwawnik (Achiliea milefollum) . . . .  3

Razem 73.0!
N a js to s o w n ie j s z ą  p o r ą  u le p s z a n ia  1 z a k ł a d a ­

n i a  ł ą k i  je s t  k o n ie c  s i e rp n ia  i p o c z ą te k  w r z e ś n ia  
po  w c z e sn y m  sp rzęc ie  p o t r a w ó w .  Ł ą k ę  p o d s i a n ą  
w  jes ie n i  za leca  się p o t r z ą ś ć  n a  zim ę  o b o r n ik ie m  
lu b  ł ę ta m i  (nacią)  k a r to f l a n y m i ,  co u c h r o n i  
m ło d e  wzeszłe  t r a w y  od  w y m a rz n ię c ia .  T a k i e  
u le p s z e n ie  w y s ta rc z y  n a  o k r e s  4— 6 lat.

Jan Wiejski.

M okry w ygląd m asła
W y g l ą d  t a k i  n ie  k o n ie c z n ie  m n s i  się w ią z a ć  

z o b e c n o ś c ią  w o d y .  N a  św ieżo  o d s ło n ię te j  p o ­
w ie r z c h n i  m a s ł a  w id z im y  w te d y  b a r d z o  d r o b n e ,  
z le w a ją c e  się p r a w ie  w  c i e n k ą  w a r s t e w k ę  k r o ­
p e lk i  w ody .  Z a g a d n ie n ie m  ty m  szczegó ln ie  z a j ­
m o w a ł  się D a h lb e rg ,  k t ó r y  w y k a z a ł ,  że  p r z y ­
c z y n ą  t e j  w a d y  j e s t  z w y k le  z b y t  w y s o k a  t e m ­
p e r a t u r a  m a s ł a  i w o d y  d o  płukania, n i e d o s ta ­
teczne  w y g n ia ta n ie ,  n ie d o s ta te c z n e  o b c ie k n n ie  
m a s ła  p o d c z a s  w y g n ia ta n ia ,  d u ż a  m ię k k o ś ć  t łu ­
szczu  i w y s o k a  t e m p e r a t u r a  p r z e c h o w a n ia  m a ­
sła .  Rzecz c h a r a k te r y s ty c z n a ,  że  p r z y to c z o n e  
w y że j  c z y n n ik i  m a j ą  w s p ó ln e  p od łoże ,  w y r a ż a ­
ją c e  się w  z w ięk s zen iu  w m a ś le  z a w a r to ś c i  t. 
zw. w o lnego  (p łynnego)  t łu szc zu .  Szereg  d o ­
św ia d c z e ń  s z w ed zk ich  i n ie m ie c k ic h  w y k a z a ło ,  
że za leżn ie  o d  sp o s o b n  s c h ła d a n ia  ś m ie t a n y  o- 
raz  sp o s o b u  p ł u k a n i a  i w y g n ia t a n i a  m a s ła  m o ­
żn a  p r a w ie  d o w o ln ie  r e g u lo w a ć  spo is to ść  t łu ­
szczu m a s ła  p r z e z  n a d a w a n ie  m u  k i e r u n k u  d ro -  
b n o - z ia rn i s te j  lu b  g r u b o -z ia rn i s te j ,  p o d c z a s  z m a -  
ś la n ia  i w y g n i a t a n i a  o d d a j e  t łu szcz  w o ln y -  
p ły n n y ,  k tó r y  z ko le i  p o w o d u je  w ię k s z ą  p r z y ­
c z e p n o ś ć  w o d y  do m a s ła ,  a co z nów  w r a z ie  
n i e d o s ta te c z n e g o  w y g n ie c e n ia  w y w o łu je  o b j a ­
w y  m o k r e g o  w y g lą d u .

M ieszanka poznańska
P r z y o r a n y  łu b in  je s t  d o b r y m  n a w o z e m  p o d  

m ie sz a n k ę  p o z n a ń s k ą ,  p o n ie w a ż  lu b i  o n a  d u ż o  
p r ó c h n ic y  w glebie. T r z e b a  j e d n a k  p r z y o ra ć  
ł u b in  n a  p o c z ą ik u  s ie rp n ia ,  a ż e b y  g leba  d o s t a ­
teczn ie  się z legła  p r z e d  s ie w em  m ie sz a n k i .  
P ró c z  ł u b in u  m ie s z a n k a  p o z n a ń s k a  w y m a g a  
400 k g  soli  p o ta s o w e j  i 20 kg  s u p e r f o s f a tu  na 
hn. Je że l i  łu b in  n ie  b a r d z o  b y ł  u d a n y ,  k o n ie c z ­
ny  je s t  d o d a te k  lo u — 200 k g  a z o tn i a k n  n a  ha. 
S k ła d  m ie sz a n k i  p o z n a ń s k ie j  d o  obsiewn na h a :  
20 kg Inkarnatki, 16 kg rajgrasu oldenburskie­
go, 60 kg  wyki oz im e j .  S iać  m ie s z a n k ę  od p o ­
ło w y  s i e rp n ia  n a j l e p ie j  w r z ę d y  10 c m  i nie 
oc iągać  się z s ie w em  d łu że j  n iż  do 25 s ie rp n ia .  
S ie jąc  ręczn ie ,  w y s ie w a ć  o s o b n o  nas ien ie  w yki 
oz im ej .  P o  z b r o n o w a n iu  z w a ło w a ł

D o b re  d o c h o d y  p ra w ie  bez  p r a c y  d a j e  k u l ­
tu r a  sz p a ra g ó w . W  P o z n a ń s k ie m  g o s p o d a rs tw a  
m a j ą  częs to  ze s z p a ra g ó w  w ięce j  d o c h o d u  niż 
z w sze lk ich  in n y c h  p ło d ó w  o g ro d o w y c h  i p o l ­
n y c h  razem , i to p r a w ie  bez p racy .  Raz z a s a ­
d z o n e  sz p a ra g i  d a j ą  d o c h o d y  p rzez  20 la t ,  a 
C u /a  p r a c a  o ko ło  n ic h  je s t  s y p a n ie  g ro b e lek  n a  
w io sn ę  a ro z k o p y w a n ie  ich  po  z a k o ń c z e n iu  2- 
m ies ięcznego  żn iw a. C ena  sz p a ra g ó w  je s t  s to ­
su n k o w o  w y s o k a  z p o w o d u  b r a k u  sz p a ra g o w n i  
w k ra ju .  B ra k  ten m o ż n a  t łu m a c z y ć  n i e z n a jo ­
m o śc ią  s p o s o b u  u p ra w y .  Z tego p o w o d u  przy-  
s d ś i ć  b ęd z iem y  w n a s z y m  d o d a t k u  częściej  a r ­
ty k u ły ,  do ty czące  k u l tu ry  u p r a w y  sz pa ra gów .

na woteym  wybiegu
Nie potrzeba wcale dfugo dowodzić i roz­

pisywać się, że wszelki inwentarz,  a  zwłasz­
cza drobny,  chowany w  zd ro w ym  pom iesz­
czeniu  jest również zdrow y  i dobrze się roz­
wija. Dotyczy to przede wszystkim królików,  
hodow anych  przez drobnych hodowców - lo­
katorów, nie dysponujących  dostatecznym 
miejscem, by mogli wystawić króliczarnię w 
tych rozm iarach, jakby  należało. T o  też ho- 
dowcy-lokatorzy chowają swe zwierzątka za­
zwyczaj w ciasnych, ciemnych, zatąphłych 
chlew ikach czy piwnicach i cały ich trud  
idzie na marne, nie przynosi im najmniejszej 
korzyści i zniechęca wielu.

W  takich w a ru nk ach  najlepiej budować 
stajenki królicze o dwóch, trzech etażach w

jenki w o ln y  wybieg,  wtedy będzie się mógł 
pochwalić idealną, wzorową hodowlą. Atoli 
nie należy zapominać, że króliki, żyjące swo­
bodnie na wolności, lubią się w kopyw ać  w 
ziemię, przeto też ogrodzenie całej hodowli 
z wolnym wybiegiem musi być zapuszczone 
conajm niej 50 cm głęboko w ziemię.

Do hodowli na wolnym wybiegu nadają  
się wszystkie rasy królicze • (od największej 
do najmniejszej) lecz przede wszystkim szyn ­
szyle,  wśród k tó rych  m am y trzy odmiany: 
szynszyle  małe, średnie i duże.

Szynszyl jest plenny  w rozpłodzie, w y ­
tr zym a ły  na zmiany klimatyczne, n iew ybred­
n y  na paszę, odporny  na  choroby, a młode 
rosną w oczach. S zyn s zy l  m ały  dostarcza

W ycięte I do s p rze d a ży  zw ią za n e  
szparagi

S z p arag i  s a d z im y  w  czas ie  od dnia 15 sier­
pnia do dnia 30 września i od d n ia  15 m a r c a  
do  d n ia  3(J k w ie tn ia .  S a d z im y  j e d n o ro c z n e  1 
d w u le tn ie  k a r p y  (sadzonk i) .  U w a ż a ć  n a le ż y  n a  
św ie żość  sa d zo n ek .  N aj lepsze  są s a d zo n k i ,  k tó r e  
się w p ro s t  z h o d o w l i  o t rz y m u je .  K a rp y  z ta rg u  
lu b  tak ie ,  k tó r e  j u ż  k i l k a  d n i  z a k o p a n e  b y ły  
w ziemi, n ie  n a d a j ą  się do  sa d zen ia .  L u b ia n e  
są o d m ia n y :  Bruaśwlekie, Erftirckie, Ś n ie ż n a
główka i Golejowskie. Szczególnie  GOLEJOW- 
SK1E są  odpowiednie d la  ziem polskich. Do te ­
go s ą  wczesne,  g ru b e  i b iałe .  Są  to za le ty  b a r ­
dzo  cenne.  W c z e sn y  s z p a ra g  i g r u b y  s p rz e d a je  
s ię  n a jd r o ż e j .

N a jo d p o w ie d n ie j s z ą  g lebą  d la  sz p a ra g ó w  je s t  
g leb a  p ia sczys ta .  O d m ia n ie  „ H o r b u r s k i e "  s łu ż y  
g leb a  g l in ias ta .
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Olbrzymka biała z 8-mio tygodu. młodymi

zacisznym kąciku  podwórza. R ozm iary  po je ­
dynczych przegródek: 120 cm szer. —  80 cm 
głęb. —  70 cm wysok. (dla rasowych),  zaś 
dla ras  średnich i małych  odpowiednio 
mniejsze. Samca rozpłodnika trzym a się od ­
dzielnie.

Pierwszym  w aru nk iem  dobrej  stajenki 
jest sitcha podłoga,  a o trzym ujem y ją, dając 
m  deski grubszą w arstw ę m u łu  torfowego i 
na  n ią  dopiero  sporo  drobnej słomy. 
Drzwiczki pow inny  być z plecionki drucia­
nej  o średnich  oczkach, aby światło  dzienne 
i powietrze m ia ło  dostęp do ostatniego kąci­
k a  stajenki. Suche zimno, a naw et  m róz  nie 
szkodzą kró l ikom , owszem w pły w ają  dodat­
n io  Ra gęstość, a tym  sam ym  n a  wartość fu-

wpraw dzie  ty lko  2— 3 kg  mięsa, ale n a to ­
m iast ma znakomite  futerko, poszukiwane 
do luksusow ych w yrobów  kuśnierskich.

Młode króliki, przeznaczone jako roz­
płodniki hodowlane, muszą być od  pierwszej 
młodości starannie j  pielęgnowane i rac jon a l­
niej karm ione, aniżeli przeznaczone do  ubo­
ju  i uży tku  li tylko mięsnego. P rzede  wszy­
stkim pasza pow inna być  bogata w  sk ład­
niki białkowe i  wapieniowe, bo tylko do b ra ­
na, zdrowa i  czerstwa k a rm a  w pływ a dodat­
nio na  rozrost o rganizm u zwierzęcia, w zm ac­
nia jego kości i  muszkuły  oraz sprzyja gęste­
m u  porostowi sierści. Natomiast k a rm a  m ięk­
ka (gotowane, gniecione ziemniaki obsypane 
śru tą  zbożową czy otrębami) pow oduje  pręd-
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Q O W V  S 7 P A R A G O W ą  
O B S A D Z O N E  K A R P A M I

P r z y g o to w a n ie  d o  sa d z e n ia  ro z p o c z y n a  się 
k o p a n ie m  ro w ó w  50 cm g łęb o k ich  i 50 c m  sze- 
sze ro k ich .  J e d e n  ró w  je s t  o d d a lo n y  od  d ru g ie ­
go 1 m e t r .  N a  d n o  r o w u  d a je  się 20 c m  g r u b ą  
w a r s tw ę  k o m p o s tu  lu b  n a w o z u  k ro w ie g o  N a ­
w ó z  p o k r y w a  się  w a r s tw ą  c z a r n e j  z iem i 10 cm 
g ru b ą .  K a r p y  s z p a ra g ó w  sadz i  się w  od leg łośc i  
40 c m  j e d e n  od d ru g ieg o  —  n a jo d p o w ie d n ie j  n a  
k o p c z y k i .  N a  s to k a c h  k o p c z y k ó w  ro z ło ż ą  się 
s t a r a n n i e  ko rzen ie .  P o k r y j e  się c z a r n ą  z iem ią  
S c m  g rubo .

P rz e d  n a s t a n i e m  m r o z ó t ł  i j» k rv je  się r o w y  
I  k a r p a m i  n a w o z e m  w te n  sp o só b ,  że s ię  ca ty  
r ó w  w ypełn i .  Gdy w io s n a  zaw i ta ,  u s u w a  się n a ­
w ó z  i z a m ia s t  n iego  d a j e  się do ro w ó w  5 cm  
g r u b ą  w a r s tw ę  c z a r n e j  ziemi. YV l i s to p ad z ie  
z a s y p u je  się re sz tę  r o w u  p ia s c z y s tą  z iem ią .  W  
t r z e c im  ro k u  z w io s n ą  n a s y p u je  się n a  ro w y  
s w a t  (grobelkę)  p ia s c z y s te j  z iem i 30 do  35 cm  
w ysok i.

S z p a ra g ó w ,  o ile sa d z o n o  1-roczne  k a r p y ,  n ie  
W ycina  się  t r z y  l a ta ,  o ile s a d z o n e  2-letnie ,  
p r z e z  d w a  la ta .  N a s tę p n ie  a le  przez 20 lat 1 rz ę ­
d u  mogą być w y c in a n a n e  aż do 24 czerwca (św. 
Ja n a ) .  P ie lę g n o w a n e  s z p a ra g i  z a c z y n a ją  d o p ie ro  
o d  18 ro k u  k u l t u r y  s ła b n ąć .

P ie lę g n u je  s ię  s z p a ra g i  p rzez  u s u w a n ie  c h w a-  
i t ó w ,  przez  n a w o ż e n ie  k r o w im  n a w o z e m  p rz y  
r o z k o p y w a n iu  g robe lek .  R o z k o p u je  j e  s ię  r o k  
ro c z n ie  po u k o ń c z e n iu  w y c in a n ia .  Do tego p o ­
le w a  się  je  g n o jó w k ą  w czas ie  od  24 cze rw ca  
d o  15 w rześn ia .  W  l i s to p ad z ie  o b c in a m y  łodygi.

Z d ro w y c h  i s i ln y ch  s a d z o n e k  s z p a ra g o w y c h  
o d m ia n  „ B ru n ś w ic k ie " ,  „ E r f u r c k i c " ,  Goiejow- 
i k i e " ,  „Ś n ie ż n a  g łó w k a" ,  „ H o r b u r s k i e "  d o s t a r ­
cza Hodowla sadzonek szparagowych w Gole- 
Jowle, willa Regina, powiat Rybnik.

H o d o w la  la  d a j e  na  z a p y la n ia  każdego  rza -  
su  d a lsze  w s k a z ó w k i  co do  sa d z e n ia  i p ie lę ­
g n o w a n ia  sz p a ra g ó w  i s łuży  r a d ą  w s z c z e g ó ' 

n y c h  oko l iczn o śc iach .

Dziesięcio-miesięczne szynszyle z jednego gniazda

terka. Podściółkę, z podkładką  torfow ą w y ­
starczy zmieniać co kilka tygodni, bo  muł 
to rfow y wchłania urynę króliczą, tworząc 
zarazem pierwszorzędny nawóz pod upraw ę 
warzyw.

Kto rozporządza obszerniejszym m iej­
scem i może urządzić królikom w prost  ze sta-

kie zapasienie tak samic jak  samców, a w ia­
domo, że zapasione rozpłodniki nie wywiodą 
zdrowego potomstwa. Dobrze w pływ ają  na 
zdolność rozpłodową i rozrodczą małe dawki 
do codziennej paszy macierzanki, p io łunu i 
krw aw n iku  tak  w świeżym jak ususzonym sta­
nie.

Pi3lęgnacja s k ó ry  i sierści k ró lik ó w

Na specjalną uwagę zasługuje pielęgnacja 
óry i sierści królików futerkowych. Zabie- 
te u większości zwierząt gospodarskich 

ają wielkie znaczenie i według opinii do- 
ziadczonych hodowców, należyta pielęgna- 
a skóry zwierzęcia, lo prawie połowa kar-  
ienia. Szczotkowanie i wycieranie królika

pęczkiem siana oprócz nu i-li.mir/nogo oczy­
szczenia i usuw ania  nmrlwego wiosa zwła­
szcza w okresie linienia zwierzęcia, w świet­
ny sposób przyczynia się jako  masaż do po­
budzenia czynności gruczołów oraz naczyń 
krwionośnych.

Jan Wie js k i .



I  X  S T “

Organizacje bojowe w  Poznaniu
w  okresie W ielkiej W ojny

szkan iu  H en ry k a  Śniegockiego i rozdał u- I wejpirająć do p rzesy łan ia  wsz 
C2es tn ikom  broszu rk i  p. t. „Rząd i W o jsk o" ,  do R apcrsw illu  w Szwajcarii .

Skauci poznańscy

' Jak  wiele innych, tak  rów nież  h is to r ia  
n iepodległościow ców  po zn ań sk ich  p e łna  jest 
leg en d a rn y ch  opisów, nieścisłości i p rz e in a ­
czeń. Ludzie, k tó ry m  zależało n a  a w a n ­
sach, k o nces jach  wzgl. o rderach ,  s ta ra l i  się 
•faD rykow ać sw oje i sw oich  najb l iższych  
zasługi, by o trzym ać  za nie ta k ą  czy o w a­
k ą  nagrodę. N ajw ięcej tak ich  legend p o w ­
i ta ło  w la tach  1033-35, w k tó ry m  to o k re ­
sie pow o łano  do życia różnego ro d z a ju  k o ­
mitety , o rg an izow ano  zjnzdy i w y d aw ano  
d ruk iem  opisy rzekom o h is toryczne.

W szelkie  je d n a k  wysiłki s tw orzen ia  „hi- 
Ułorli" n iepodległościowej,  op a r te j  na  zm y­
ś lonych h»b p rze in aczon ych  d anych  nie z n a ­
lazły uzn an ia  w świccie n a u k o w y m  h is to ­
ryków . Niejeden z n ich  bezli tośnie  sk ry ty ­
ko w ał legendarne  h is to rie  n iepodległościo­
we i wykaznł, że nie m ogą być one p rz e k a ­
zane  po tom ności.  Is tnienio wielu ta jny ch  
zw iązków  niepodległościowych, dz ia ła jących  
przez  ra ły  czas dziejów po rozb io ro w y ch  w 
Poznan iu ,  okazało  się f ikcją. N a tom ias t  
p r a w d ą  jest,  żo społeczeństwo w ie lkopo l­
skie, tak  ja k  wszyscy Polacy pod  zabo rem  
p ru sk im ,  p rzyspasab ia l i  się do w alki n ie­
podległośc iowej w lega lnych  o rg an izac jach  
Sokoła, d ru ży n a ch  skau to w ych ,  s to w arzy ­
szen iach  zaw odow ych, kościelnych, to w arz y ­
stw ach  śp iew u  itp. Tysiące  tow arzys tw  
po lsk ich  pod  by łym  zabo rem  p ru s k im  prn- 
cownło nnd uśw iadom ien iem  n a ro d o w y m  
sw oich  cz łonków  a tym  sam y m  p rzysposo­
biło  ich do służby i pośw ięceń  d la  O jczyzny.

W  tych organizacjach pracow ano legal­
nie. Istniały jeszcze tajne, n ielegalne orga­
n izacje m łodzieży gim nazjalnej, Jednak nie 
m iały one charakteru bojow o-nlepudległo- 
ściow ego, fylko w ysuw ały hasła ośw iatowe, 
gospodarcze 1 polityczne. Podobny charak­
ter m iały Inne tajne polskie organizacje.

M a rze n ia  m ło d zie ży
Myśl zbrojnego w ystąpienia przeciw ko

zaborcom  rodziła się często w um ysłach u- 
iw iadom ion ej narodow o m łodzieży polskiej. 
M łodzież marzyła o w ojsku polskim , o pow ­
staniach  i orężnym  rozpraw ieniu się z za­
borcam i. Łatwo było m ożna tw orzyć hufce  
1 w ezw ać do walki o w olność i n iepodle­
głość. D ziałacze p olscy  pod zaborem pru­
skim  zdaw ali sobie jednak sprawę z bezna­
dziejności takiego w ystąpienia w okresie
przed w ojną św lntow ą. N ielegnlne orga­
nizacje, które sam orzutnie pow staw ały, nie 
istniuły też długo.

Jak w ielu innych', tak i ja m arzyłem , 
aby zostać polskim  żołnierzem  i w alczyć za 
P olskę. .Wstąpiłem do „Sokoła", bo „So­
kół" był sym bolem  żołnierza polskiego.
R ów nocześnie należałem  do tajnego town- 
Jrzystwn sam okształcącej się m łodzieży
„Iskra". Lecz ani w Sokole ani w Iskrze 
nie znalazłem , podobnie zresztą jak inni 
zapaleńcy, zaspokojenia sw ych am bicji Wy­
szkolenia się i przysposobienia na żołnierza  
polskiego.

Pierw szym , który chciał spełn ić nasze 
m arzenia, by ł em isariusz ze Lwowa, w ystę­
pu jący pod pseudonim em  ,,Dąb“.

Było to w łaśnie około .W ielkanocy roku 
'1012. Ów „Dąb'* starał s.ę  zorganizow ać taj­
ny zw iązek bojow o-niepodległościow y i w 
tym  celu przybył do Poznania, przedkłada­
jąc sw ój plan działaczom  Sokoła poznań­
skiego. Tutaj nie znalazł jednak uznania.

„Dąb" Z kolei trafił do „Iskry". W śród  
'jej członków  zn a ln ił k ilku entuzjastów  idei 
orężnej w alki z N iem cam i. Em isariusz 
lw ow sk i urząJzil pierw sze zebranie w mie-

szelkicli da tków

Po wyjeździe em isariusza  lw owskiego 
spiskow cy z „Iskry" nie w ykonali  jego pole­
ceń, bo w kró tce  przybyli em isariusze z K ra­
kow a, Cezary Jindra i dr. H enryk Zborow­
ski, k tó rzy  zaczęli m łodych  spiskowców n a ­
m aw iać  do tw orzen ia  d rużyn  skautowych. 
T a  idea więcej o dpow iada ła  „ I s k rz a n o m "  i 
dlatego zabra l i  się do fo rm o w an ia  w ojska  
polskiego pod  nazw ą  skau tów . Przez kilka 
miesięcy skauci poznańscy  tworzyli o rgan i­
zację n ielegalną i za jm u jącą  się wyłącznie 
ćw iczeniam i czysto w ojskow ym i. Doszło to 
je d n a k  do w iadomości działaczy polskich  i 
ci w obawie o skutki,  mogące fa ta ln ie  odbić

się n a  całym  społeczeństwie, skierowali 
wszystkie swoje wysiłki,  by organizacji 
skau tow ej nadać  c h a ra k te r  legalny.

Podobne dążenia  do przysposobien ia  się 
do służby w wojsku polskim nu r to w a ły  ró w ­
nież V ś ro d  młodzieży zo rganizow anej w p o ­
szczególnych gniazdach  sokolich, p rzy sp a ­
rza jąc  działaczom n a ro d o w y m  niemało k ło ­
potów.

Przed wybnehem  w ojny św iatow ej nic 
było jednak w Poznanin żadnej organizacji, 
m ającej na celu form ow anie oddziałów bo­
jow ych dla przyszłego pow stania.

Gondola polskiego balonu stratosferycznego, którego s tart jest przewidziany we wrześniu

P ie rw s ze  spiski
Pierwsze takie  o rgan izacje  u tw orzy ły  się 

dopiero  po w ybnchu w ojny. Myśl zbro jnej  
w alki z N iem cam i p ow sta ła  w pierw  wśród 
skautów  poznańskich. Stojący na czele d ru ­
żyn skau to w ych  w P ozn an iu  W incenty W le- 
rzejew ski zaczął w erbow ać  zw olenników  
sprzysiężenia , k tó re  m ia ło  W odpow iednie j 
chwili w ywołać  pow stanie .  P ierwsze  te 
p róby  nie ukry ły  się p rzed  działacznmi So­
koła, i Ś. p. Karol R zepecki rów nież  zaczął

fo rm ow ać  przyszłe  oddziały pow stańcze  i 
zaku py w ać  b ro ń  i am unicję .

Oba spisjci nie is tniały jed n ak  długo. Z 
początk iem  1915 r. zostały rozw iązane, a 
działacze społeczni potępili działa lność tak  
ś. p. K arola  Rzepeckiego jak również W in ­
centego W ie rze  jewskiego, p rzes trzega jąc  
p rzed  szaleńjpzymi i n ie rozw ażnym i w yczy­
nami.

Unia
Z ro zw iązan iem  spisków  z początk iem  

1915 r. nie mogli się je d n a k  pogodzić  młodzi 
zapaleńcy. W  m a ju  1915 r. p ow sta ła  now a 
Organizacja pod  n azw ą  „Unia". Do tego 
sprżystęźenia  należeli począ tkow o ty lko h a r ­
cerze z h u fcó w  „Pinst" i „Zorza". Z cza­
sem je d n a k  w ciągnię to  spor tow ców  z „W ar­
ty" i „Posnanii", nnstępnie  cz łonków  Mło­
dzieży K upieckiej, organizacji term inatorów  
i innych.

„U n in “ byłn p ie rw szą  bojow o-niepodle- 
g luściową o rgan izac ją  o c h a rak te rze  rew olu ­
cy jnym . Do organ izac ji  w ciągano przede 
w szystk im  żo łnierzy  ga rn izon u  p ozn ańsk ie ­
go, p rzy  pom ocy k tó ry ch  zb ierano  zapasy 
b ron i  i am unic ji .  N a jba rdz ie j  c h a ra k te ry ­
s tycznym  fak tem  o rgan izacy jny m  było za­
rządzenie  k o m e n d y  sprzysiężenia , n a k a z u ją ­
ce cz łonkom  pozostan ia  za w szelką  cenę w 
P oznaniu .  Ci ze spiskowców, k tó rzy  będąc 
w w ojsku  p ru s k im  nie mogli się w P o z n a ­
niu legalnie u trzym ać ,  w Ostalniej chwili 
dozertowali. T ak ich  dezerterów było coraz

T .  T
W  ro ku  1915 pow sta ła  p rzy  T ow arz y ­

s twie T o m asza  Z ana w Poznaniu , specja lna  
sekcja  w ojskow a. Do sekcji tej należeli 
R udziński, S k o ta rck ,  D ziabaszew ski, Tho-
mos i Inni. W  sekcji tej m iano  się p rzy ­
sposabiać do przyszłej służby oficerskiej w 
oddzia łach  pow stańczych . Sekcja ta je d ­
n ak  nie w ykaza ła  dużej żywotności. Na 
k ilku  z b ió rk ach  zapoznaw ano  się teo re tyc2-

więcej. Sp iśkowcy-dezerterzy , '  nie m ając  
nic do strncejnia i dużo czasu, poświęcali 
wszystko dla o rgan izacji  a zew nętrzn ie  s ia­
li b u n t  i zarziewie w państw ie  pruskim .

O istnieniu) „U n ii“ w ładze p rusk ie  dow ie­
działy się dopkiero w lu tym  1918 r., chociaż 
w m iędzyczasie  „U n ia“ d aw ała  się P ru s a ­
kom  b a rdzo  we znaki.

Przeszło 3D spiskow ców  „U n ii“ znalazło  
się za k r a t a m i  w ięzień p rusk ich ,  jedn ak  
w ładze p ru s k ie  nie zdołały w ykryć  ca ło­
ksz ta łtu  o rgan izac ji .  Z licznych nielegal­
nych  m ag azyn ów  broni,  jak ie  w Poznan iu  
w czasie w ie lk ie j w o jny  istniały, w ładze 
p rusk ie  wykrwly w lipcu 1918 r. tylko m a ­
ły m agazyn  w-, m ieszkan iu  p. W nlentyny W a­
cław skiej, gdzjie sk o n f isk ow ano  osiem k a r a ­
binów  Mauseria 98, k ilkanaśc ie  b row ningów  
i naboje .

W  s ie rp n ia  1918 r. sp ikow cy „U nii"  po ­
łączyli się z P olską Organizacją W ojskow ą  
na zabór pruski.

.  Z .
nie z ta je m n ic a m i służby wojskow ej,  przy  
pom ocy podręczn ik ów  niem ieckich .

Ciągłości w p racy  jednak  nie było 1 o- 
s ta tecznie  w rrnircu 1916 r., członkowie T. 
T. Z. zlali się z „U n ią “, gdzie n iek tórzy  z 
n ich objęli s tano w isk a  in s truk to ró w  i szko­
lili zastępy zo rgan izo w any ch  cz łonków  „U- 
n ii“.

T .  S . M .

Najnowsza angielska łódź wyścigowa, zbudo­
w ana według planów z m a r ł e p u ł k o w n i k a  L: 
vrence’a. N« zdjęciu »naiv kierowca Edward 
Sour. który zamierza pobić na niei rekord szyb-

’Sości

Podobnie  przeds taw ia  się p raca n iepod­
ległościowa w T ow arzystw ie Sam okształcą­
cej się M łodzieży, na czele k tórego  w roku 
I915 stał Zenon K osidowskł. Na czele sek 
ej i w ojskow ej,  p rzysposab ia jące j sp isk ow ­
ców do przyszłej służby oficerskiej. Stał 
ś. p. Czesław Gnnke. I ta sekcja w m arcu  

' i9 1 6  r. połączyła  się z „ U n ią“. Na czele

połączonych organ izac ji  w roku  1916 stał 
sztab, w skład  k tó reg o  weszli: W śclsław  Ko­
czorow ski, Jnn Kutzner. Lucjan Kosidowski. 
•łan Piłat i S tanisław  Lisiecki.

Do stycznia 1918 r. była lo jedyna  bo 
jaw o-n iepodleg łościow a organ izncia  na te re ­
nie m ias ta  Poznaiwa.

P . 0 . W . ’  t
Na gw iazdkę 1917 r. zbiegł z więzienia 

„G ro lm an "  w P o znan iu  W incenty W lerze- 
jew ski,  k tóry , u k ry w a ją c  się później w Po­
znaniu , zaczął organ izow ać  sprzysiężenie, 
n ad a ją c  m u  nazw ę „P. O. W . zabór p ru sk i1. 
O rganizac ja  W ierzejew skiego  n a b ra ła  p o ­
w ażniejszego znaczenia  dopiero  po połącze­
n iu  się z „ U n ią “, k tó ra  zrzeszała już  pow aż­
ną  liczbę zdecydow anych  n a  w szystko spl 
skoweów i posiadała  duże ilości b ron i  i a- 
municji .  Na czele „P. O. W. zab ó r  p ru s k i"  
stał do w ybuchu  rew olucji W incen ty  Wie* 
rzejewski. Ja sepłn ia łem  funkc je  g łów ne­
go organ iza to ra  i odebra łem  przysięgę od 
błisKo 75 p rocen t  w szystk ich  peow iaków , 
zorgan izow anych  przed w ybuchem  rew olu ­
cji niemieckiej.

W szys tk ich  spiskow ców  w P ozn an iu  b y ­
ła około 800.

Innych  o ,gan iza cy j  bojowo-niepodległo- 
ścinwych w P oznan iu  nigdy nie było a w 
czasie w o jny  św ia tow ej naw et być nie m o ­
gło

Sm u tny m  jest fakt,  że dz ia ła lność  tych 
p ierwszych spiskow ców  bojow o-n irpod le -  
głościosvych nie znalazła  jeszcze uznania .  
Ci, k tó rzy  cierpieli we więzieniach, zostali 
zapom nian i.  Z apo m n iano  naw et o tych, 
k tórzy  w sk u tek  cierpień w ięziennych sw o­
je życie złożyli na  o łta rzu  Ojczyzny (ś. p. 
Drwęski,  ś. p. Alfons K rajna) ,  oraz tych, 
k tó rych  Niemcy rozs trzelali  (ś. p. E d m u n d  
Mikołajczak).

Stan isław  NoeaL

Pociąg w jechał na ślapy to r
W  sobotę nad ranem  DOciąj 

pospleszno-tow arow y, zdążający ze  Sta­
n isław ow a do L w ow a na stacji Żurawno 
— N ow osielce wjechał na ślepy tor. skut­
kiem czego nas tąpiła  katastrofa.  W  w y ” 
niku k a ta s t ro fy  jedna osoba z obsługi po­
ciągu została zabita, dwie ciężko ranne i 
trzech ko le jarzy  lżej rannych. R annych 
przewieziono do szpitala w  S tan is ław o ­
wie. Na miejsce w y p a d k u  w y jechała  ko­
misja sądow o-lekarska.

Pra w id ło w o  adresow ać na L itw ę
S tw ie rd zo n o ,  że p o c z ta  l i te w sk a  z w ra c a  

przesyłki z Polski do Litwy z oznaczeniami za­
miast „Litwa", „Litwa Kowieńska", „Ziemia 
Knwieńskn", „Kowiciłszczyzna", „Żaiuaś“ iłp. I
u m iesz cza  a d n o ta c j e  „ r e t o u r  —  n o n  ą d m is" .

N a d a w c y  p rzesy łek  do L i tw y  p ro sz e n i  są  o 
p ra w id ło w e  oznaczanie nazwy kraju „Litwa" 
( , ,L ie luva“), ab y  u n ik n ą ć  n ie p o t r z e b n e g o  z w r a ­
c a n ia  p rzesy łek .

N a d m ie n ia  się, że ró w n ie ż  p rzesy łk i  z Lit­
wy do  P o lsk i  z tendencyjnymi napisami są 
zwracane przez pocztę p o lską .

EKSPORT PSZENICY Z JUGOSŁAWII. W e ­
d łu g  p ro w iz o ry c z n y c h  ob l iczeń  t e g o ro c z n a  n a d ­
w y ż k a  e k s p o r to w a  pszen icy  w Ju g o s ła w i i  w y ­
n ies ie  o k o to  50 lys. w a gonów . Z b y t  30.000 w a ­
g o n ó w  pszen icy  jes t  ju ż  z a p e w n io n y ,  a  ró w n ież  
p o z o s ta ła  ilość m o g ła b y  być ł a tw o  u m ie s z c z o n a  
w Anglii,  Belgii H o la n d i i  i in n y c h  k r a j a c h  Eu­
ro p y  z a c h o d n ie j .  J e d n a k ż e  r z ą d  ju g o s ło w ia ń s k i  
c h c ia łb y  s tw o rz y ć  p e w n ą  rezerwę żelazną w i lo ­
ści c o n a jm n ie j  10.000 w ag o n ó w .  R e ze rw a  ta zo­
s ta ła b y  r z u c o n a  n a  ry n e k  d o p ie ro  p r z e d  nowy­
mi z b io r a m i  i b y ła b y  s ta le  o d n a w ia n a .  W tym 
celu do  k o ń c a  ro k u  1039 z b u d o w a n e  b ę d ą  licz­
ne si losy d la  m a g a z y n o w a n ia  zboża .

100 MILIARDÓW FRANKÓW. Po r az  p ie r ­
wszy w h is to r i i  w a lu ty  f r a n c u s k ie j ,  obieg  f r a n ­
k a  p r z e k ro c z y ł  obecn ie  100 m i l ia rd ó w .  O s ta tn io  
o g łoszone  z a m k n ię c ie  ty g o d n io w e  R a n k u  F r a n ­
cji z d n ia  G bm. w y k a z u je  o b ieg  b a n k n o t ó w  w 
w ysokośc i  101.11G m il io n ó w  p rz y  n i e z m ie n io ­
n y m  zapas ie  z ło ta  w ar to śc i  55.808 m i l io n ó w  
f ra n k ó w .  P o k ry c ie  w y n o s i ło  w ty m  m o m e n c ie  
<7,11 p roc .  w o b ec  47,36 p roc .  p r z e d  ty g o d n iem .

t Już niedługo skończą się rozkosze Inta, trzeba 
więc z nich korzystać, ile się d a . ,
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J C w i t ik a  M a s k a

P O W . CIESZYN
R E JE S T R A C JA  R O C ZN IK Ó W  1920 i 

1921. W  ciągu w rz e śn ia  poszczególne m a ­
g is t ra ty  p rze p ro w ad z ać  będą re jestrac ję  
m ężczyzn ,  u rodzonych  w  la tach 1920 1 
1921. W s z y s c y  m ężczyźn i u rodzeni w  
ty c h  la tach w inni aopeln ić  obow iązku  
zam eldow ania  się w e  w ła ś c iw y m  u rzę ­
dzie do rejestracji.  N ies tosu jący  się do 
za rządzen ia  pociągnięci zo s taną  do od­
pow iedzia lności karno-adm in is tracy jne j .

TA R G  NA KONIE W  ŻORACH. T a rg  
n a  konie w  Żorach  odbędzie się w  środę, 
17 bież. miesiąca.
P O W .  PSZCZYNA

Ć W IK U C E  (NIESZC ZĘŚLIW Y  W Y ­
PADEK). Dnia 9 bm. w  czasie m łócenia 
zboża, rolnik P a w e ł  G ragier  uległ nie­
szczęśliw em u w ypadkow i.  W a łe k  kiera tu  
pochw yc ił  w  t r y b y  spodnie n ieszczęśli­
w ego  gospodarza,  k tó ry  doznał z łam ania 
obu  nóg. W  stanie g roźnvm  przew ieziono 
go do szpitala w  P szczynie .
P O W . BIELSKI 

CHYBIE (DAR NA MACIERZ SZKO L­
NĄ). Zam iast w ieńca  na trum nę śp. Lttd- 
\\ ka G ołysznego  Koło M acie rzy  S zkol­
nej w  Chybiu z łożyło  kw o tę  zł. 10, jako 
d a r  na cele M ac ie rzy  Szkolnej W  C ze­
chosłowacji.

F R E U C H Ó W  (BÓJKA SPA D K O ­
B IE R C Ó W ). W  dniu 2 sierpnia br. doszk) 
tutaj do k rw a w e j  bójki pom iędzy  s z w a ­
grami, Janem  Krzem pkiem  z jednej s t ro ­
ny, a Janem  S trz ąd a łą  i F ranciszk iem  
S tok łosa  z drugiej s trony . P odczas  bójki 
zostp ł dotkliwie pokłu ty  nożami K rzem ­
pek. Bójka p o w sta ła  na tle podziału m a ­
jątku.

CIESZYN (FR ON TEM  DO W SI). Od
paru  tygodni narzekają okoliczni gospo­
darze, że w  mieście Cieszynie są ścigani, 
jak b y  biedne s tw orzonko  —  co go w s z y ­
sc y  gonią.

N ajp ierw  nazakano  gospodyniom
sp rze d aw ać  sw e a r ty k u ły  na placu, gdzie 
sk w a r  letni dochodzi do 40 st. C.

P o tem  zakazano  się z a t r z y m y w a ć  
chłopom z furm ankam i na rynku, z a k a z a ­
no tamże sp rze d aw ać  p łody  rolne, a w r e ­
szcie nakazano  sp rz e d a w a ć  na p lacu  o- 
bok  szpita la  O jców  Bonifra trów . Z a t rz y ­
m y w a ć  się polecono na placu „pod B a ­
sem".

Jak ież  są tego skutki. Zam iast m asła  
u gospodyni w  koszu znachodziło  się ono

czasem  na b ruku  w  postac i  tłustej pia­
ny, a jeśli lepiej to w  koszu w  postaci 
t. zw. śląskiej „bryji",  mleko w  bańkach  
w  postaci serwalk) Chłopi stracili or ien­
tację, co wolno i gdzie wolno. G dy  p rz y ­
jadą i za trzy m a ją  się w  miejscu, gdzie 
stali od  lat, goni ich policja, syp iąc  m an­
d a ty  karne .  —  U rządzono  ta rgow isko  — 
może to i dob ry  pom ysł —  pod... szp ita ­
lem, bo chorzy  się zapew ne „nudzą", a 
tak  m ogą s ły szeć  rozgard iasz ,  w rzask i ,  
no i... z apachy  też coś znaczą dla zd ro ­
wia.

Jeden  gospodarz  w y p o w ied z ia ł  się 
dosadnie: jak chłopie chcesz jechać do 
miasta  co u ta rgow ać,  b y  zap łacić  poda t­
ki,, to musisz się obecnie u rządz ić  tak : 
jeśli m asz  dużo dzieci, to pozpieraj w s z y ­
stkie na wóz, jeśli nie to najmij kogo. W  
mieście familię podziel,  jeden lub 2 — 
sp rz e d a w a ć  osobno nabiał, jeden drób, 
jeden ja rzyny ,  jeden ziemniaki itp., jeden 
stój p r z y  koniu 5 pilnuj, b y  w ła d z a  nie 
dała ci m andatu  —  no i jeden zała tw iaj 
s p r a w y  obe rw an y c h  już m andatów , p łać 
podatki i długi. Ale kto będzie p rac o w a ł?

Chłopi w  odpow iedzi zacDnę-li zęby  i 
na razie... klną. Panow ie ,  i t. zw  „Polki ‘, 
ależ to frontem  do wsi!

CIESZYN (POŻYCZKI PO D  ZASTAW  
ZBOŻA). T o w a r z y s tw o  O szczędności i 
Zaliczek, B ank  S półdzie lczy  w/ Cieszynie 
udziela rolnikom pożyczek  pod z a s ta w  
zboża p rz y  oprocentow aniu  4 proc. w  sto­
sunku rocznym .

Z KARTY ŻAŁOBNEJ.
ISTEBNA (ZGON). Dnia 6 sierpnia b r 

zm arł  tutaj śp. inż. Jan  M ałysz, nadleśni­
c z y  w  Istebnej w  47 roku życia. P o g rz eb  
p rzedw cześn ie  zgasłego odbył się w  dniu 
9 sierpnia p rz y  m a so w y m  udziale miej­
scow ych  obywateli .  Ze zdziw ieniem  spo­
glądali ko ledzy  i przyjacie le  Z m a r ł o  na 
tak  liczne rzesze  ludności góralskiej, k tó ­
ra o d p ro w a d za ła  m iejscowego nadleśn i­
czego do miejsca w iecznego  spoczynku. 
Dla ludności miejscowej b y ła  to rzecz 
obow iązku , gdyż  śp. inż. M a łysz  szano­
w a ł  górali i oni go szanowali,  kochał ich 
i oni go kochali.

CIESZYN (7AKOŃCZENIE PÓ L K O - 
LONIJ).  Dnia 13 bm. odbyło  się tutaj w  
sali g im nastycznej szko ły  im. Konopnic­
kiej pod p rzew odn ic tw em  dr. Kołaczka u- 
roczys te  zakończenie półkoionij.

S K O C Z Ó W  (KRADZIEŻ). N iew yśle-  
dzeni s p r a w c y  skradli w  nocy  na 4 s ie rp ­
nia br. w e te ry n a rz o w i  B a rb e rk o w i m o­
tocykl. W e te ry n a rz  B a rb e r  w y z n a c z y ł  
100 zł. n ag ro d y  za w yśledzen ie  s p r a w ­
ców  tej k radzieży.

HCeGetntca
Moi mili lu- 

deczkow ie .  Mu­
szę w ó m  też  je­
szcze łopowie-  
pow iedzieć  ło 

dzieć ło 
tów , m o to ry z a ­

cji i wsze lijakw h 
szpasach .  T óż  
w ó m  w  cisawej 

dziedzinie pod 
C zan to r ium  na- 

kozoł fojt jed- 
nym u gazdowi, 
co  b y  se poma- 
low oł p łot,  a tyn 
gazda  w ó m  pło­
tu ni mioł i fojt 
zosto ł w  ganbie, 
że kSzoł m alo ­

w a ć  to, czego
llndzie ni m a ­
jom. T o ż  jak ni 
m osz płotu, to
m usisz p o m a ^ -  
w a ć  rajczule ikaj 

sie świnie pasą  — pow iado  fojt, gazda  sie 
rozgniw oł na taki za rządzyn i  i powiado: 
na hrómski porządek  toż  jo ni m om  izby
malowanej,  a świński rajczule m óm  m a­
lować! Na dyć  b y  sie sąsiedzi ze mnie 
wyśmioli, jak b y ch  ty  rajczule malo- 
woł, żech jest w ięk szy  w ary jo t ,  jako tyn  
k ie ry  to nakozoł.

W  P uńcow ie  w  Kółku R oln iczym  po- 
skłodali sie w ó m  gazdow ie na sól, a te raz  
ani soli, ani pin iędzy ni ma. B y ła  pow ódź 
i ty  piniądze b y ły  bezm a ła  nasolóne i 
s t rac i ły  sie, a s e k re to rz  snodzi w iy  kaj 
ich zaniosło, do k iere potoka.

Jedyn  eliciorz szpekulant,  hr. Korpiel-  
B uraczyńsk i  mioł wielki fo lw ark  i po­
wiado do swoi pan iczk i:  w iy sz  ty  s taro  
co ?  T e raz  jest m o to ry z acy j  m u sz y m y  se 
kupić antomobil:  kup m y  se za roz  dw a 
— pow iado  hrabina, bo  jak byś  t y  poje- 
choł za  granice, to jobych m usia ła  sie w  
kolasie w ozić . I m iły  h rab ia  kupił swoi 
stare j też antomobil i jeździli, jak diobli. 
Za pore dni p rzy sz ed ł  do hrabiego jego 
rządca  i pow iado: panie dziedzicu, jo też 
m uszę mieć antomobil, bo jak m o to ry z a ­
cyj, to m o toryzacy j .  No i pón hrab ia  poj- 
czoł p in iędzy  i kupił swoimu rzą d cy  an­
tomobil. Za pore dni p rz isze ł  do r z ą a c y  
koniuszy  —  to jest taki lepszy  pachołek, 
i pow iado: panie rządca,  jo też  m uszę  
m ieć antomobil, i w iycie  co zrob ił?  Poj- 
czo ł  rzadca  na konto hrabiego Korpiel-

B uraczyńsk iego  u H ipka-F iu-Fm  i kupił 
antomobil koniszym u. I w iycie  ludeczko- 
wie, jak tyn  sz lachcic skończy ł z tom mo­
to ryzac jom ? Na zbąnkrucił!  P o  n aszy m u  
sie to nazyw o,  w y sz e l  na basamalejki,  i 
te ra z  nimo ani automobilu, ani w ozu , ani 
folwarku, ale szumne nazw isko  mu zos ta ­
ło i choć b an k ru t  to sie jeszcze chwolil,  
że łón, h r  K orp ie l-B uraczyńsk i b y ł  sz iach- 
c icym  nad szlachcice. G d y b y  nie tyi2 
p rze m ie rz y ły  k ry zy s ,  to b y  dzisio .iaździł 
hajroplanym , a nie je n y  an tom obilym  —* 
pow iadoł se w ó m  ty n  hrabia. A jo T ek la  
Klebetnica pow iadom : g d y b y  nie b y ł  fu- 
ja rzy ł,  to b y  nie b y ł  p rze g o sp o d arzy ł .  P o -  
łoglondejcie sie dobrze  ludeczkowie kol# 
siebie, a za raz  tego „szlachcica" uwidzl-  
cie na w łasne  o rzy .  Za takom  go sp o d a r­
kę powinni iść eliciarze do kryminału.

Miejcie sie dobrze .

Ustawa o wykonywaniu
p r a k ty k i lekarskie j

W  D z ie n n ik u  U s ta w  z d n ia  10 s i e rp n ia  u k a ­
zało  się ro z p o rz ą d z e n ie  P r e z y d e n t a  R z p li te j  o 
w y k o n y w a n iu  p r a k ty k i  l e k a r s k i e j  na  t e r e n ie  P o l ­
ski. W e d łu g  tego  r o z p o rz ą d z e n ia ,  p r a w o  s ta łe go  
w y k o n y w a n ia  p r a K t j k i  l e k a r s k i e j  s łu ż y  oso b o m , 
k tó r e :

a) są o b y w a te la m i  P a ń s t w a  Po lsk ieg o ,
b) p o s i a d a j ą  d y p lo m  le k a r s k i ,  w y d a n y  lu b  

u z n a n y  p rzez  j e d e n  z w y d z ia łó w  l e k a r s k i c h  u n i ­
w e r s y te tó w  w  P a ń s tw ie  P o l sk im ,

c) o d b y ły  j e d n o r o c z n ą  p r a k t y k ę  s z p i ta ln ą  po  
u z y s k a n iu  d y p lo m u  le k a rsk ie g o ,

d) p rzez  d w a  la ta  z a m ie s z k iw a ły  i w y k o n y ­
w a ły  p r a k t y k ę  l e k a r s k ą  w  g m in a c h  w ie js k ic h  
lu b  w  m ia s ta c h ,  l iczący ch  p o n iż e j  5.000 m ie s z ­
k a ń c ó w ,  k tó r y c h  spis  u s ta l i  M in is te r  O p iek i  S p o ­
łecznej ,  a lb o  p o z o s ta w a ły  p rz e z  5 l a t  w  czyn . ie j  
s łu ż b ie  w o js k o w e j ,  w  c h a r a k t e r z e  l e k a r z y  w o j ­
sk o w y c h ,  a lb o  co n a j m n i e j  p rz e z  5 la t  z a jm o ­
w ały  s t a n o w is k a  i o d d a w a ły  się s t u d io m  t e o r e ­
ty c z n y m  lu b  p r a k t y c z n y m  n a  j e d n e j  z k l in ik  
Iiądż z a k ł a d ó w  u n iw e r s y te c k ic h ,  w  P a ń s t w o w y m  
Z a k ła d z ie  H ig ieny ,  b ą d ź  w  sz p i ta la c h ,  w y z n a ­
c zo n y ch  p rzez  M in i s t r a  O p iek i  S po łeczn e j

e) są  z a p i s a n e  n a  l is tę  c z ło n k ó w  izby  l e k a r ­
skie j.

P O L S K I  T A JA N S  W  H O L A N D II .  J e d n a  ł  
w ło c ła w s k ic h  f a b r y k  f a j a n s u  w y s ła ła  o s ta tn io  
do  H o la n d i i  r e p re z e n ta c y jn y  w a g o n  z f a j a n s e m  
p o lsk im .  F a j a n s  j e s t  r ę czn ie  m a l o w a n y  w z o r a ­
m i a r ty s ty c z n y m i  i p r z e d s t a w ia  p ie rw szorzędny ,  
g a tu n e k  tego  a r ty k u łu .  S p e c ja ln ą  u w a g ę  z w r ó ­
c o n o  n a  s t a r a n n e  oD ak o w an ie ,  p o le g a ją c e  n a  
u m ie s z c z e n iu  o d d z ie ln y c h  k o m p le tó w  w  s p e c ja l ­
n y c h  p u d e łk a c h  w y ło ż o n y c h  w e łn ą  d r z e w n ą .  
D la  t r a n s p o r t u  P .  K. P. d o s ta rc z y ło  s p e c ja ln e g o  
w a g o n u .  N a leży  zaznaczyć ,  że  p o lsk i  f a j a n s  za ­
czy n a  w y p ie r a ć  n a  r y n k u  h o l e n d e r s k i m  p o rc a -  
l a n ę  j a p o ń s k ą .

H u m a c
R O Z M Ó W K I

1— O d  czasu ,  gdy  w i ­
d z ia łe m  p a n ią  po raz  o- 
s ta tn i -  b a rd z o  p a n i  z e ­
szczupla ła .

—  Z a w d z ię c z a m  to  p ły ­
w a n iu  i g im n a s ty c e  —  
s t r a c i ł a m  dzies ięć  k ilo l

—  G dyby  p a n i  jeszcze  
t r o c h ę  s t rac i ła ,  to  by p a ­
ni b a rd z o  w iele  zyska ła .

D E F IN IC J A
:— P o w ied z  mi p a n  co 

to  jes t  k o n f e r e n c j a  m i ę ­
d z y n a r o d o w a ?

—  K o n fe re n c ja  m ię d z y ­
n a r o d o w a ,  to t ak ie  z e b r a ­
n ie  d y p lo m a tó w ,  n a  k t ó ­
r y m  rad zą ,  gdzie  m a j ą  się 
z n ó w  zeb rać  n a  k o n f e r e n ­
cję-

Wolna n o s a l a
Potrzebny zarządca ze  
szk o łą  rolniczą, m leczars­
ką i serow arstw em . W y ­
m agany j'ęzyk niem iecki 
w  s ło w ie  i p iśm ie.

Z g ło szen ia  k ierow ać do 
redakcji SI. G aze ty  Ludow ej 
w C ie sz y n ie .

ZA W AGĘ.. .
=— S łu c h a jn o ,  ty  s m y ­

ku ,  za  w a g ę  p tac i  się 10 
g roszy ,  a ty  m i  d a łe ś  t y l ­
k o  p ięć l  

—  W ie lk ie  rzeczy, to 
p o w ied z  m i p a n  ty lk o  p o ­
łow ę  m o je j  wagi!

1888 50 1 9 3 8

p o leca  sw o je  sp e c ja ln e  pap y  b itum iczne:

K O R IO L IT  t. z w . B IA Ł A  P A P A  
B A R W O L IT  koloru ceg la stego  lub zie lon ego  
S iR E B R O L IT  z p ow łok ą  srebrzystą

P ró b k i, p ro sp e k ty  i o fe rty  na ż ą d a n ie  b ezp ła tn ie .

Z w ra c a m y  u w a g ę  n a  z a r e j e s t r o w a n e  n a z w y  „KORIOLIT", „BARWOLIT", „SREBROLIT", i  n a  m a rk o  o c h ro n n a  ( o rz e łe k ) .

m u  W pora FABRYKA PIP! B1TDWCZHEJ1 KOLOROWEJ
F 1 M T IT  1 T I T 7 M i r i r i  Fabrvka Telt,ury D achow ej P ro d u k tó w  
L l u l i l  J V U u I l l U J \ l  C h e m icz n y ch  i A sfa ltu  Sp. A kc.

w OŚWIĘCIMIU (Małop.)
O p isa n e  p ap y  b itu m iczn e  n a d a ją  s ię  do p o k ry c ia  da­
ch ó w  w sze lk ieg o  ro d za ju , n ie  zaw iera ją  sm o ły , są  za­
tem  b ezw o n n e  i o d zn acz a ją  się  e s te ty c z n y m  w yg lądem

Z a k ł a d  
w y r o b ó w  k o ś c i e l n y c h

FERIYIAHD ROGOWSKI

Sili ołrwwj w Cieszynie
D o  rejestru sp ółdzie ln i 
S lV -2 7 6  przy firmie S p ó ł­
ka ro ln iczo -g o sp o d a rcza  
sp ółdzie ln ia  z og ra n iczo ­
ną o d p o w ied z ia ln o śc ią  
w  Pruchnej dnia 29 sty­
cznia 1938 r.

Firma w yk reślon a  na 
p o d sta w ie  art. 74 u st. 4  
ustaw y o  sp ółdzie ln iach .

Tarnów , ul. Krakowska 24
(oficyny)

w y k o n u je  o k ucia  1 gw oździe  
sz tan d aro w e, po  c e n a c h  p rzy ­

s tę p n y c h .

Micie „Pisma Lodowe"
♦  CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦

■■ -i Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.
O głoszen ia  na 1 s tro n ie  za t  mm 1-szpaltow y . . . .  1,00 zł.
Zw ykłe o g łoszen ia  na str. 6 -szpalt. za 1 w iersz mm . . 0,25 zł.
W tekście  na str. 4-szpalt. za 1 w iersz m m ....................... 0.50 zł.

Drobne ogłoszenia najmniej 
Cała strona 4-szpaltnwa w  tekście 
Cała strona t y t u ł o w a .......................

3,00 zł.
450.00 zł.
900.00 zł.

Cała strona  6 -szpsltow a po  t e k ś c i e ..................................350,00 zł*
U kład tabelaryczny , cyfrow y, kolorow y, na osta tn le l s tro n ie  

ł zastrzeżone 5 0 % drożej.
O g ł o s z e n i a  t y l k o  z a  g o t 6 w V « .  -  Za term inow y  d ruk  A dm inistracja n ie  odpow iada. -  C eny p o w y ższ- obow iązu ją  od dnia ogłoszenia . -  O d  og łoszeń  d łu g o te rm in o w y c h  i B iurom  og łoszeń  
raba‘ s tosownie do  um ow y. —  O głoszen ia  zagran iczne 1 0 0 ■>/. drożej. ______________________________  W y ch o d z i raz w  ty g o d n iu  w e  w tork i z  dntą n a d ch o d zą cej n ie d z ie li.


